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Gwarkowie na scenie
ANDRZEJ WRZOS

Od lewej; Dariusz Szpargala, Barbara Bykowa, Małgorzata Kruczyńska, Robert I■•dębski i Jacek Sałata.

Zespól Szkól Górniczych im. 
St. Matuszczaka w Lubinie ob­
chodził jubileusz XXV-Iećia pow­
stania. Inauguracja obchodów n*e 
była banalna, a wprost przeciw­
nie, zaskakująco oryginalna i prze­
myślana. Otóż różnie się obchodzi 
jubileusze, najczęściej w atmo­
sferze przemówień, komitetów ha- 
norowych, wart, nadmuchanych 
głosów. Jakoś nie możemy się 
obejść bez zadęcia. W Zespole 
Szkół Górniczych początek był 
skromny, ale sympatyczny i cie­
kawy. A nawiasem mówiąc, trze­
ba kilkaset lat jakiejś instytucji, 
a nieraz kilku tysięcy lat (np. 
wielkie pamiątki kultury greckiej, 
rzymskiej czy chińskiej), żeby ju­
bileusze były naprawdę skromne. 
U nas inaczej! Czy to nie wynika 
przypadkiem z kompleksu niepew­
ności? Na wszelki wypadek u- 
święćmy swoje pięciolecie, bo nie 
wiadomo, czy doczekamy ■ najbliż­
szego roku. No. ale to margines. 
Jak powiedziałem, Zespół Szkól 
Górniczych powierzył inaugurację 
ćwierćwiecza swoim uczniom. I 
bardzo dobrze.

Uczniowie powołali, jak sądzimy 
nod czyjąś rozważną epicką. Teatr 
Lubińskich Gwarków i wystawili 
w sali DKZM spektakl pt.: „Dzię­
kuję ci Ewo”. Jest to specjalnie 
opracowana, jak niszą sami wy­
konawcy, wersja komedii muzy­
cznej w dwu aktach Byliśmy na 
przedstawieniu i oglądaliśmy wi­
dowisko w którym występowali 
sami uczniowie i uczennice. Rzecz 
wcale udana, jak na początek. 
Młódzj odznaczali się zupełnie in­
teresującą inwencją aktorską, gra­
li miejscami i chwilami na du­
żym luzię i — co niebywale — 

potrafili znakomicie 'kontaktować i 
się ze swoimi rówieśnikami na ‘ 
widowni; A widownia była wy­
pełniona po brzegi I reagowała 
żywo, serdecznie, spontanicznie.

Komedia muzyczna osnuta była 
wokół wątku romansowego, co w 
tym wieku szczególnie duże bu­
dzi emocje i dotyczy problemów 
życia prywatnego (nie tylko zresz­
tą) młodych ludzi, uczniów, dziew­
cząt i chłopców.

Spektakl wyreżyserowany zgrab­
nie, choć jak na mój gust, był 
nieco przegadany j obyłby sic bez 
wielu scen, które niczego specjal­
nie atrakcyjnego nie.wnosiły do 
gry ani do idei tego utworu. Tak 
więc dyscyplina formalna tylko by 
wzmocniła siłę tego ciekawego i 
ponad wszelką wątpliwość cenne­
go widowiska. Cennego z kilku 
względów. Po pierwsze sama ini­
cjatywa prezentacji przy pomocy 
sztuki dość intymnych problemów 
młodzieży wydają się godna sza­
cunku. Bo któż inny jeśli nie 
sami młodzi winni się z _ tymi 
kwestiami uporać. Po drugie, do­
brze. że to właśnie w szkole za­
wodowej doszło do powstania Tea­
tru Gwarków. Czym skorupka za 
młodu nasiąknie, tym itd. itp. A 
więc pewstają jakieś wzory, rysu­
je sic kierunek myślenia, a to 
znaczy., humanizację naszego ży­
cia, tak ostatnio partaczonego 
przez wiele jnrorznyeh sil, spy­
chających kulturę na dalsze miej­
sce.

I po trzecie wreszcie, sama ma­
teria prezentowanego spektaklu 
stwarzała okazję młodemu pokole­
niu do wielu przemyśleń i zasta­
nowień. I kto wic. czy 'nie wię­
kszą miała radość młodzież z tego 

■widowiska niż z niejednego źle 
zagranego ‘spektaklu kiepskiego 
teatru zawodowego. Bo to był 
prawdziwy teatr młodzieżowy, 
przez młodzież stworzony, mło­
dzieżowe problemy wyrażający i 
dla widowni młodzieżowej, choć 
nie zaszkodziłoby gdyby oglądnęli 
to przedstawienie i starsi. Tak 
więc pochwalamy ideę teatru, 
gratulujemy twórcom, przymyka­
my oczy na liczne potknięcia, 
błędy i usterki różnej natury (np. 
scenograficznej), cenna jest sama 
idea teatru i samodzielności, doj­
rzałości myślowej młodzieży i 
dojrzewania emocjonalnego do 
takich decyzji.

Gratulujemy współtwórcom (li­
bretto — Jan Majdrowicz, piosen­
ki — Kazimierz Winkler i Jan 
Majdrowicz. muzyka — Stanisław 
Renz). ,

Gratulujemy reżyserce, pani 
Wandzie Dobrzyńskiej oraz jej 
asystentom, pomocnikom. współ­
pracownikom (scenografia — Jó­
zef Dural. choreografia — Witold 
Olszewski, sufler — Robert Ko­
sowski, asystent reżysera — Hen­
ryk Ziobrowski, akompaniament 
i przygotowanie wokalne — Hen­
ryk Ziobrowski).

No a przede wszystkim gratula­
cje należą się młodym aktorom 
tego spektaklu: Darkowi Szpar­
gale. Barbarze Bykowej, Roberto­
wi I'dębskiemu. Jackowi Sałacie, 
Małgorzacie Kruczyńskiej, Annie 
Dobrzyńskiej, Grzegorzowi Sło­
wińskiemu, Jackowi Rychlewskic- 
niu, Beacie Stokłosie, Katarzynie 
Dybie. Kamili Jankowskiej. Joan­
nie Uszyńskicj.

Niemałą to pewnie radość także 
dla rodziców tych uczennic i ucz­

Fot. Dariusz Kułakowski

niów. Nas buduje fakt, że w mieś­
cie górników poprzeczka kultury 
idzie w górę. Nie tylko lubinianie 
pragną brać ale i potrafią two­
rzyć, dawać i zapraszać do współ­
pracy. To wyższy etap w kon­
struowaniu wartości kulturowych 
regionu. Coś się musiało zmienić 
w ostatnich latach w atmosferze 
wokół kultury lubińskiej. skoro 
na mapie regionu pojawiają się 
wciąż nowe sygnały, nowe znaki. 
Już nawet nie dziwimy się wła­
dzom kulturalnym Lubina (Urzę­
dowi Miasta), że wycofuje się z 
niektórych działań na rzecz kultu­
ry swojego regionu, co jednak 
może bulwersować opinię publicz­
ną (np rezygnacja Urzędu Miasta 
Lubina ze współudziału przy or­
ganizacji Lubińskich Spotkań z 
Literatura Miłosna). bo jak się 
okazuje sile kulturotwórcze tego 
miasta są gdzie indziej. Coraz 
więcej światłych ludzi wie. że 
życie bez kultury, to jakby życie 
bez celu, bowiem w kulturze tyl­
ko tkwią wzorce i podstawowe 
wartości ludzkiei egzystencji.

I dobrze, że mamy coraz licz­
niejszych. świadomych tego faktu, 
uczestników procesu odradzania 
kultury w mieście i regionie. Do 
tego grona dochodzą młodzi, ucz­
niowie Zespołu Szkół Górniczych 
w Lubinie, przyszli górnicy, pra­
cownice naszego kombinatu Ja­
kimi ideałami nasiąkną w szkole, 
takie ideały będą chronić w ży­
ciu dorosłym. Oby Teatr Lubiń­
skich Gwarków był dobrym po­
czątkiem śmielszych zamierzeń.

Nic musimy dodawać, że czuje- 
my za tym wszystkim dyskretną 
i mądrą pracę dyrekcji szkoły 
i grona nauczycielskiego.



— II bm. odbiło się Kolegium 
Wojewody, któremu przewodniczy! 
Ryszard Jelonek. Omawiano stan 
przygotowań do wypoczynku zi­
mowego dzieci i młodzieży woj. 
legnickiego w 1988 r. Ogółem z 
•zorganizowanych form wypoczyn­
ku skorzysta ok. 22 tys. osób. Bli­
sko 5 tys. pizyjedzie na zimowi­
ska. z czego 250 do NRD i Cze­
chosłowacji. Nie zapomni się o 
dzieciach pozostających w domu. 
Dla nich przygotowane są atrak­
cyjne programy zajęć sportowo- 
-kuiturainych i różne formy opie­
ki środowiskowej.

— 13 bm. Egzekutywa KVV PZPR 
oceniła działalność KM PZPR w 
Głogowie. Stwierdzono, że praca 
tej instancji przynosi coraz lep­
sze rezultaty, szczególnie w sferze 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
miasta. Większość zakładów prze­
mysłowych osiągnęła w ub. r. 
dobre wyniki produkcyjne, skute­
cznie realizowane są plany bu­
downictwa mieszkaniowego, popra­
wia się zaopatrzenie oraz praca 
przedsiębiorstw i spółdzielni han­
dlowych. Zwrócono też uwagę na 
niedostatki w działalności we­
wnątrzpartyjnej.

_  13 bm. gospodarze Lubina po­
dejmowali prof. dra hab. Janusza 
Bielawskiego — ordynatora od­
działu chirurgii urazowej i ortope­
dii Szpitala Miejskiego w Lubinie 
z okazji nadania mu przez Radę 
Państwa tytułu profesora nad­
zwyczajnego. Wręczono mu list 

gratulacyjny podpisany przez 1 I 
sekretarza KM PZPR. przewodni­
czącego MRN i prezydenta. U- | 
czestniczacy w spotkaniu przed­
stawiciel KW PZPR przcKazal J. 
Bielawskiemu adres gratulacyjny 
od 1 sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego partii Henryka Nowa­
ka.

— 15 bm. na posiedzeniu plenar­
nym KMIG PZPR w Polkowicach 
omawiano problemy społecznego 
rozwoju miasta. Główną sprawą 
jest lepsze zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych. Zamierza się wy­
budować 450 mieszkań na central­
nym placu, ale nie może tam pow­
stać tylko sypialnia. Są kłopoty 
ze znalezieniem wykonawcy obiek­
tów handlowo-usługowych. Barie­
rą rozwoju budownictwa jednoro- ■ 
dzinnego są materiały. W I pół- i 
roczu ZG „Rudna” uruchamia u- . 
jęcie wody dla miasta, ale trze- I 
ba wymienić całą sieć w Polko- • 
wicach.

__1 11 bm. ukonstytuowała się 
Rada Pracownicza HI kadencji w 
ZG „Polkowice”. Przewodniczą­
cym został mgr inż. Swiatoslaw 
Niebvlski — nadsztygar górniczy, 
wiceprzewodniczącym — mgr mz. 
Leszek Enzingcr — gł- inz. ds. 
techniki , strzelniczej, sekretarzem 
— mgr Jerzy Dominiak — zastęp­
ca kierownika działu planowania 
i analiz. Powołano . również trzy 
komisje RP: ekonomiczną, której 
przewodzi Slani>)a*Va Der ck 
kierownik działu finansowego, po­
stępu techniczno-organizacyjnego 
mgr inż. Leszek Enzingcr, socjal­
na — inż. Jerzy Jakubowski, szty­
gar oddziału mechanicznego ZPM.

_ 11—12 bm. Zakład Budowy 
Kopalń gościł 3-osobową delegację 
irańskiego koncernu wiertniczego, 
geologicznego i chemicznego. 
Irańscy specjaliści zwiedzili od­
dział wydobywczy G-21 w kopal­
ni „Rudna”, a także zapoznali się 
z budową szybu SG-1 w ZG „Sie­
roszewice”, interesując się sposo­
bem prowadzenia cementacji oraz 
odwadniania głębionej rury szy­
bowej. W dyrekcji zakładu pro­
wadzone były rozmowy odnośnie

— 11—14 bm. odbyła się „bu­
rza mózgów” w Wieleniu, podczas 
której członkowie zespołu powo­
łanego przez dyrektora generalne­
go pracowali nad propozycjami 
zmian w systemie ekonomiczno- 
-finansowym w aspekcie II etapu 
reformy gospodarczej. Wypraco­
wano wiele interesujących wnios­
ków mających na celu usprawnie­
nie funkcjonowania przedsiębior­
stwa i zakładów, unowocześnie­
nie zarządzania, obniżkę kosztów, 
maksymalizację zysku. Z członka­
mi zespołu spotkało się kierów- . 
nietwo KGHM. Dyrektor generał- , 
ny M. Pawlak wysoko ocenił e- 
fekty pracy zespołu i zapowie­
dział, iż zaproponowane wnioski 
zostaną z najwyższą uwagą roz­
patrzone.

współpracy przy realizacji inwe­
stycji górniczych.

— 12 bm. obradowało Przedsta­
wi iclstwo Związkowe. Omawiano 
zasady rozdziału miejsc wczaso­
wych w 1988 r., do których zgło­
szono uwagi. Przyjęto zasady od­
płatności za wczasy, kolonie i zi; 
mówiska na 1988 r. Odpłatność 
będzie utrzymana na dotychczaso­
wym poziomie, ale w tabelach 
zróżnicowano stawki przy docho­
dach na członka rodziny powyżej 
15 tys. Uczestniczący w posiedze­
niu przewodniczący FZZG Raj­
mund Moric poinformował o sta­
nowisku federacji wobec polityki 
cenowc-dochodowej rządu. Uzna­
no w nim. iż nie można dopuś­
cić do spadku stopy życiowej spo­
łeczeństwa.

— 12 bm. Rada Pracownicza w 
ZG „Sieroszewice” zapoznała się z 
informacją dyrektora o realizacji 
planu produkcji za 1987 r., a także 
zatwierdziła korektę planu kosz­
tów i zysku. Dokonano zmiany w 
strukturze organizacyjnej zakładu. 
Członków rady poinformowano 
także o przebiegu negocjacji z 
KBÓ Tychy odnośnie budowy 
wspólnymi siłami ośrodka wcza­
sowo-sanatoryjnego w Dźwirzynie. 
Zaakcentowano zasady podziału 
zadaniowego funduszu nagród za. 
1987 r. Wyrażono zgodę na za­
kup 100 par butów dla chóru z 
podopiecznej Szkoły Podstawowej 
nr 9 w Głogowie. Do składu za­
kładowej komisji atestacji stano­
wisk nierobotniczych delegowano 
przewodniczącego RP Zenona da­
niela ka.

_ 12—14 bm. w „Górniczej 
Strzesze” w Szklarskiej Porębie, 
odbyło się wyjazdowe posiedzenie 
dyrektorów zakładów KGHM po­
łączone ze szkoleniem na temat 
komputeryzacji. Przedmiotem o- 
brad były bowiem sprawy rozwo­
ju informatyki w kombinacie. Za­
akceptowano program w tym za­
kresie, który przewiduje two­
rzenie wspólnej bazy informacyj­
nej przedsiębiorstwa w oparciu 
o duże komputery, stworzenie zin­
tegrowanej sieci przepływu infor­
macji z węzłami w wytypowanych 
zakładach, powszechne zastosowa­
nie technik mikrokomputerowych.

— 15 bm. dyrektor ds. pracow­
niczych KGHM Edward Rippcl 
przekazał list gratulacyjny szefa 
kombinatu ordynatorowi oddziału 
chirurgii urazowej i ortopedii Ja­
nuszowi Bielawskiemu w związku 
z otrzymanym tytułem profesora 
nadzwyczajnego' nauk medycznych 
oraz 6*0 rocznicą urodzin. W liście 
wyrażono uznanie profesorowi za 
jego opiekę nad załogami KGHM.
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riach. W klasie olimpijskiej stan- 
■I ird zwyciężył gołąb Jana Ziom­
ku. olimpijskiej sportowej Edwar­

da Odzińskiego, gołębi długody­
stansowych Henryka Chochola, 
weteranów Edwarda Iwańca, wy­
czynowych Romana Piwowara, w 
klasie okręgowej Edwarda Woź­
niaka, gołębi młodych Edwarda 
Bazana, Bogusława Floriana i Ar­
tura Gałka. Mistrzem okręgu w 
1987 roku został Janusz Czekajło 
z sekcji w Ciechanowie.

takimi przejawami niegospodar­
ności i marnotrawstwa będziemy 
mieć wciąż do czynienia. A więc 
najwyższy . czas, by wreszcie 
zaufać służbom znajdującym się 
na pierwszej linii obsługi społe-

Wystawa była prezentacją moż­
liwości hodowlanych młodego, le­
gnickiego okręgu PZHG; Ten 
Ljc-dnólalęk” chcial też w ten spo­
sób rozpropagować w zagłębiu 
miedziowym swoją działalność-.- Ze 
śląskiej, górnięzej 'tradycji mamy 
ogródeczek, ławeczkę, niestety tak­
że fajeczkę — brak goląbećżkó. 
Wkrótce b-ędzie komplet * jak w 
refrenie. starej piosenki.’ pierwsze, 
i. to nie. :bylę-.. jakie, gołębie już' są. 
Hodowcy. (nie; gołębiarzo.! go­
łębia r z to gatunek jastrzębia) li­
czą, że. zwłaszcza * spośród źwib- 
dzającyeh wyatąwUj dzieci udajśię 
wkrótce .'pozyskać nowych ogon­
ków • związku.

P.istnc» KGHM
Claw. Redakcja

Mówi się wiele o tym, że II 
etap reformy wprowadzi wreszcie 
do naszej gospodarki zdrowe za­
sady rynkowe, konkurencję, zmu­
si do inicjatywy, przedsiębior­
czość? i gospodarności. I trzeba 
powiedzieć, iz w wielu zakładach 

ich zaczyna się myśleć 
tym duchu bez ocze- 
ukazanie się aktów 
Tym większa chwała 
nie boją się podejmo-

Wielu zwiedzających, w tym du­
ża liczba dzieci, z zainteresowa­
niem oglądało wystawione gołębie. 
Niewątpliwą atrakcją był także 
zupełnie biały ptak, zdobywca 
trzeciej nagrody w klasie olimpij­
skiej sportowej, pochodzący z ho­
dowli Tadeusza Stencla.

mogłem przyjrzeć się. czyn; zaj­
muje . się personel. puw-ilonu han­
dlowego nr 32 przy ul. Lu: u,ej. 
Jedna z ekspedientek z.ńn.,.. 
obsługiwać klientów, zabr.la się 
za wykrawanie nadgniłych po- 
marąńcz. leżących ’ na' kupie. Fy-. 
.tarnś kto odpowiada za doputęże­
nie, do zepsucia' się owoców po­
łudniowych, na irhpóft których 
kraj musiał przeznaczyć ciężko 
zdobyte’ dewizy? Rozumiem, iż 
pomarańcze są . produktem krótko­
trwałym. Skóro jednak nie poszły 
w cenie 81'01 zł za koegranY. to 
należało .dokonać w odpowiednim 
momencie jej 'obniżenia, a ńą- 
tiywćy. “by się ź pewnością’., wów­
czas znaleźli. Sądzę, że" gdyby dc-

Alc znamy też przykłady mało 
pocieszające, które dowodzą, iż 
istnieją ogniwa gospodarcze, któ­
re nie mogą się wyrwać z le­
targu i dalej funkcjonują w sta­
rym stylu.. Oto zadzwonił do nas 
zdenerwowany czytelnik pan S.A. 
(imię i nazwisko do wiadomości 
redakcji), pr:.*.J./awmjąc taką oto 
scenkę:

—- We wtorek, 12 stycznia o- 
czekiwałem dość dłceo na przy­
stanku, aby autobusem WPK nr 
47, dojechać z Frzj do pracy

cyzję taką mógł podjąć kierow­
nik sklepu, bo on przecież 
najlepszą orientację, to nic du­
by do zgnicia pomarańczy — 
powiedział nasz czytelnik.

My też jesteśmy zdania, że han­
dlowcom nie wolno wiązać rąk 
pizepisami, instrukcjami i dopóki 
o takich sprawach, jak przedsta­
wi! pan S.A. rozstrzygać się bę-

oystansowców. Przez dwa dni (19 
i 20 X11 1987 r.) w cechowni ZG 
.Rudna”, przy szybie zachodnim, 
można było ob-ejrzeć 150 ptaków 
pochodzących z całego wojewódz­
twa. Dwadzieścia z nich wytypo­
wano do udziału w“ 
góin opolskie 
w Opolu.

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA „ZAKMAT’: 
w Polkowicach

Itorz,. sine warunki pracy i płacy w otldziałach pro- 
Jukcji konlekcyjnej vv “zawodzie:
—' WYKWALIIUKOWANY .SZWACZ MASZYNO­

WY,
— do p/zyuczęnia w ww. zawodzie.
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Pieriestrojka na dole
(Z 1 sekretarzem Komitetu Miejskiego KPZR w Nowotroieku, 

WŁADIMIREM JAKOWLEWICZEM GARIKOWEM,
rozmawia Jan Kurasz)

— Jaki cci przyświeca wizycie 
waszej delegacji w Lubinie?

— Przyjechaliśmy do was, aby 
zbadać możliwości nawiązania 
współpracy między naszymi mia­
stami. Już po pierwszym spotka­
niu z gospodarzami Lubina, któ­
rzy — co pragnę podkreślić — 
przyjęli nas serdecznie, a także 
wizytach złożonych w zakładach, 
m.in. w kombinacie miedzi i ko-- 
palni „Lubin” widać, że szanse ria 
zadzierzgnięcie bliskich kontaktów 
są duże. Może wynika to z tego 
że Lubin i Nowotroick są podo­
bne do siebie pod wieloma wzglę­
dami.

— Proszę coś bliżej powiedzieć 
o Nowotroieku, jego przemyśle i 
ludziach.

— -Jak zapewne wiecie, nasze 
miasto leży w obwodzie orenbur- 
s-kim. który nawiązał niedawno 
współpracę z waszym wojewódz­
twem Położone jest w południo­
wej części Uralu, nad rzeką o tej 
samej nazwie Powstało przed 
35—36 laty, a więc jest równie 
młode jak Lubin. Dziś liczy so­
bie. 110 tys mieszkańców, wśród 
których dominuje młodzież. Skoro 
już o naszej społeczności. nr. 
to pragnę nadmienić, że n. i i • 
miejska organizacja partyjna 1 - I 
czy 7,5 tys członków. Z tego, Cj 
się zdążyłem zorientować, to wi­
dzę, iż podobny był i u was, i u 
nas rozwój infrastruktury miej­
skiej. Mamy trochę więcej szkół, 
bo średnich — 20, zawodowych — 
6, a także 2 technika: hutnicze . 
budowlane, no i wyższą uczelnię 
— Instytut Politechniczny. Ale je­
szcze więcej podobieństwa wystę­
puje w strukturze przemysłowej. 
W Nowotroieku też .mamy duży 
ośrodek . hutniczy, a mianowicie 
Orsko-Chaliłowisli Kombinat Me­
talurgiczny. Jest to jeden z naj­
większych w obwodzie orenbur- 
skim kompleksów przemysłowych, 
zarówno pod względem wielkości 
produkcji, jak i zatrudnienia. Pra­
cuje tam--28 tys. ludzi. Warto do­
dać,- iż załoga tego kombinatu jest 
stosunkowo młoda, a średnia wie­
ku wynosi 34 lata. W tym meta­
lurgicznym kolosie wytwarza się 
stal i waicówkę. znaną nie tylko 
w ZSRR, lecz i poza jego grani­
cami. Nasze miasto to także cen­
trum przemysłu chemicznego i 
produkcji materiałów budowla­
nych. Właśnie u nas zlokalizowa­
na jest największa na Uralu ce­
mentownia. Mamy także zakłady 
produkcji ma-teriałów sylikato- 
wych. Zostały one zbudowane w 
ramach RWPG. Miło mi powie­
dzieć, iż w ich budowie i wypo­
sażeniu technicznym uczestniczyła 
również Polska, a polscy, specja­
liści dali się poznać z najlepszej 
strony.

— Nie da się ukryć, iż Lubin 
i Nowotroick oddzielają tysiące 
kilometrów. Jak sobie wyobraża­
cie praktycznie współpracę, jeśli 
nie ma się ona ograniczyć jedynie 
do okazjonalnych wyjazdów dele­
gacji władz miejskich? Czy jest 
nadzieja na kontakty sięgające 
głębiej, do zakładów pracy, szkół, 
obejmujące „szarych, ludzi”?

— Tp prawda, iż dzieli nas od 
siebie nie tylko 4,5 tys. kilome­
trów, ale i aż 4 strefy czasowe. 
Ale. jest takie powiedzenie, iż 
przyjaźń nie zna granic ani odle­
głości. Nie chodzi nam wyłącznie 
o kontakty na tzw. szczeblu. Trud­
no liczyć na to, że raptem wszy­
scy mieszkańcy zaczną się wza­
jemnie odwiedzać. Jak to współ­
działanie wyobrażam sobie prak­

tycznie? My ze swej strony chce- 
my na przykład zaproponować wy­
mianę grup twórczych, czy to w 
dziedzinie kultury czy te.chniki. 
Dowiedzieliśmy się już, że macic 
bardzo ciekawy zespół pieśni i 
tańca, chór górniczy My również 
mamy zespól taneczny „Młodość” 
który występował z powodzeniem 
w Portugalii i Turcji, a także pod­
czas koncertu z okazji XVI zjazdu 
radzieckich związków zawodo- 
wych. Dlaczegóż więc wasz ze­
spól nie miałby przyjechać na 
koncerty do Nowotroicka. a nasz 
do Lubina? Na przykład na uro­
czystości barbórkowe albo woje­
wódzkie eliminacje w konkursie 
piosenki radzieckiej. Albo inna 
rzecz. Byliśmy dziś w kopalni 
„Lubin” i towarzysze zapropono­
wali nam wymianę grup kolonij­
nych i wczasowych Wasze dzieci 
mogłyby spędzać w.,k--.cjc na in­
szych obozach dla pionierów, a

stawią konkretne oferty współ­
działania ze swej strony

— Polacy, w tym i mieszkańcy 
Lubina, żywo interesują się prze­
mianami zachodzącymi w Związ­
ku Radzieckim. Mniej więcej wic 
my, jak wygląda głasnost’ i pie­
riestrojka na górze, a jak te pro­
cesy wyglądają " waszym mic-

— Zdążyłem się przekonać iż 
rzeczywiście te oroblemy was pa­
sjonują. że interesujecie się tym 
co dzieje się w naszym kraju 
Bardzo wysoko to sobie cenimy 
Wiem, iż oczekujecie ode mnie 
konkretnych przykładów świad­
czących o tym żc zmiany mają 
miejsce nie tylko na górze, ale 
na dole. Jako kierownik organiza­
cji partyjnej skoncentruję s.ę na 
politycznych nrzem-aneh w Nowo- 
troicku. a zwłaszcza w naszej 
miejskiej cr.tanizacji partyjnej 
Mogę powiedzieć, iż w widoczny 

-lubińscy górnicy wypoczywaliby w 
pensjonatach : ośrodkach wczaso­
wych nad Morzem Czarnym, bę­
dących w dyspozycji nowotro.- 
ckich zakładów i przedsiębiorstw. 
W zamian nasi. ludzie mogliby 
skorzystać z wgęnych ośrodków 
wypoczynkowych. Myślę jednak, 
iż współpraca nie powinna się 
sprowadzać -tylko do tego. Mogła­
by ona również przyczyniać się do 
rozwiązywania pewnych proble­
mów technicznych. gospodarczych. 
No a takie będą się pojawiać 
przed naszymi przedsiębiorstwami. 
W ramach przebudowy ■ w naszym 
kraju i reformy w waszym, jed­
nostki' gospodarcze mają możliwo­
ści nawiązywania bezpośrednich 
kontaktów ; i kooperacji na zasa­
dzie obustronnych korzyści. Są­
dzę, iż współpraca między naszy­
mi miastami ułatwi współdziała­
nie między zakładami, ale doga­
dać się muszą same. Tak więc nie 
chcemy tej współpracy ograniczyć 
do kurtuazyjnych wizyt. Zresztą, 
jak pan widzi, jest w naszej de­
legacji dyrektor i sekretarz orga­
nizacji partyjnej z przedsiębior­
stwa budowlanego, no i niają oni 
zaplanowane robocze spotkanie z 
lubińskimi budowlanymi i przęd- 

sponób zmieniło się podejście do 
pracy partyjnej, do zadań. Mniej 
jest, gadania, a więcej konkretnej 
roboty. Zmiany .zachodzą w apa­
racie partyjnym i polityce kadro­
wej.

r— Przykładem lego może być i 
towarzysz sekretarz. Powiem 
szczerze, iż po raz pierwszy wi­
dzę na takim stanowisku tak mło­
dego człowieka.

— O zmianach w polityce ka­
drowej świadczy nie tylko i nie 
tyle wiek ludzi pełniących funk­
cje partyjne, ile tryb ich doboru 
i wyboru, ęceny. W 15 proc, pod­
stawowych organizacji partyjnych
1 sekretarze zostali wybrani w 
tajnym’ głoisowi-ańiu spośród 2—3 
kandydatów. Również i ja miałem
2 rywali.

— Powiedzcie coś więcej o swo­
im wyborze, chyba żc to tajemni­
ca?

— Absolutnie nie jest to żaden 
se&ret. Mój wybór nastąpił w 
kwietniu 1987 r. Przed tSjnymi 
wyborami odbyło się wielkie ma­
glowanie .całej trójki. Dyskusja 
była gorąca.

— Powiedzcie szczerze, jak taką 
demokratyczną procedurę wybor­
czą w partii odbieracie osobiście?

— Z jednej strony to ba rdzo 
trudne, jak ciebie krytykują.szcze­
gólnie Ci. którzy maja na śekreta- 
rza innego kandydata Au? ; jru- 
giej strony rozumiem żc oz: >uż 
inaczej mc może być ,v uarc.i 
Niedawno odbyto się olenum Ko­
mitetu Miejskiego poświecone t>.e- 
rieslrojcc w mieście znów bvb. 
rozmowy na temat c»soby i .sekre­
tarza 1 sekretarzy i to pod ta<im 
kątem, czy możemy być pada se; 
-retarzami Oceniano mc tylko 
naszą pracę, ale . umiejętność 
lityczne cechy charakteru Nie 
było głaskania Było bardzo c.ęż- 
ko. W dyskusji wystąpiło 18 cccb. 
z ust których padały dosadne c- 
ccny. uwagi Muszę Dowiedzieć, żc 
są to jednak bardzo- pożyteczne 
rozmowy, które zmuszają do za­
stanowienia się. czy wszyscy pra­
cownicy aparatu partyjnego od,po­
wiadają stanowiskom, które zaj­
mują

— Czyli nii kończy się to tylko 
na gadaniu, wytknięciach?

— O nic w ślad za oceną idą 
decyzje Rezultatem rozmów na 
wspomnianym plenarnym posie­
dzeniu było zwolnienie II sekre­
tarza KM

— Czy takich ocen, rozmów nie 
robi się okazjonalnie, by pozbyć 
się kogoś niewygodnego?

— Takie rozmowy prowadzone 
były u nas od grup partyjnych do 
KM. Są więc stała formą pracy.

— Co się jeszcze zmieniło w 
działalności partyjnej?

— Mógłbym jeszcze powiedzieć 
o innym stylu pracy egzekutywy. 
W swojej działalności opiera się 
ona głównie na opiniach szerego­
wych członków partii Do mini­
mum ograniczyliśmy ilość narad, 
posiedzeń, oapierów Częściej by­
wamy natomiast w podstawowych 
organizacjach partyjnych i kolek­
tywach pracowniczych.

— Wasze pierwsze refleksje z 
pobytu iv Lubinie. A może jesteś­
cie czymś rozczarowani?
'— Nie zapoznaliśmy się jeszcze 

zbyt dobrze z waszym miastem, 
ale tym, co się od razu rzuca w 
oczy, jest młodość. I miasta, i za­
kładów,- i ludzi. Podczas rozmów 
z kierownictwem j górnikami z 
kopalni „Lubin” zauważyliśmy du­
że przywiązanie do zakładu, wszy­
scy tam żyją pr-obiemami kopal­
ni. Macie nieźle rozwiązane w 
mieście sprawy socjalne. Przykła­
dem może być wspaniały kom­
pleks sportowy — GOS, powstały' 
— jak nam powiedziano — przy 
zaangażowaniu załóg kombinatu. 
Zazdrościmy wam takiego mece­
nasa. My, w naszym mieście, nie 
mamy możliwości zrealizowania 
takiego przedsięwzięcia. W sumie 
jednak jesteśmy za krótko. aby 
formułować jakieś głębsze wnio­
ski. Ale jesteśmy pod wrażeniem 
tego, co się u was robi.

— Czy chciałby towarzysz se­
kretarz przekazać coś mieszkań­
com Lubina za naszym pośredni­
ctwem?

— Pragnę podziękować miej­
skiej organizacji partyjnej i wła­
dzom administracyjnym za stwo­
rzenie możliwości przyjazdu i za­
poznania się z waszym życiem. 
Ponieważ jesteśmy na początku 
nowego roku, chcialbytn przeka­
zać wszystkim lubinianom najlep­
sze życzenia, no i powodzenia w 
rozwiązywaniu waszych proble­
mów.

— Pięknie dziękujemy za tc sło­
wa i jednocześnie prosimy o prze­
kazanie pozdrowień mieszkańcom^ 
Nowotroicka od naszych czytelni­
ków.

— Uczynię to z przyjemnością. 
Myślę, iż w przybliżeniu naszych 
miast do siebie ważna rola przy- 
padnie środkom informacji. Dla­
tego widzimy też współpracę mię­
dzy redakcjami gazet. Taki punkt 
winien znaleźć się w porozumie­
niu o współdziałaniu między Lu­
binem i Nowołroickiem.

— Miło to slysaeć, a więc do 
zobaczenia. Dziękuję za rozmowę.
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Mały z dużym (1)

Udane związki
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Wrocławska Spółdzielnia Me­
chaników icst jednym z więk­
szych zgrupowań rzemieślniczych 
na Dolnym Śląsku. Należy do mej 
2290 rzemieślników pracujących w 
ok. 470 warsztatach. Wartość rocz­
nego obrotu przekracza 3 mld zł. 
Zainteresowała nas z jednego 
względu — jest to spółdzielnia 
wyróżniająca się rozmiarami 
współpracy z przemysłem. O ile 
udział owej kooperacji w glo­
balnych obrotach rzemiosła trzech 
województw’ — wrocławskiego, je­
leniogórskiego i legnickiego — 
sięga zaledwie 5 proc., to ów od­
setek wynosi we wspomnianej 
spółdzielni ponad 16 proc. Z in­
nych jeszcze powodów oostanowi­
liśmy poświecić uwagę wrocław­
skiej spółdzielni: największym 
kontrahentem rzemieślników jest 
•górnictwo. W lei dziedzinie zaś 
prym wiedzie kombinat miedzio­
wy w Lubinie.

— To prawda, że liczącym się 
odbiorcą naszych wyrobów, wy ko­

nia postaw części kadr kierowni­
czych w przemyśle jest historia 
współpracy z Jelczańskimi Zakła­
dami Samochodowymi. Fabryka ta 
zaproponowała. żeby rzemieślnicy 
wykonywali pompy hydrauliczne 
do podnoszenia kabin samochodo­
wych. Poczyniono odpowiednie 
przygotowania. Do współpracy za­
kwalifikowano t-rzy warsztaty rze­
mieślnicze. Zostały nawiązane ści­
słe kontakty z technologami JZS 
Umowa opiewała na 9 tys pomp. 
Wyglądało na to. że mariaż będzie 
udany. Tymczasem ni stąd, ni 
zowąd zakłady zerwały urnowe, nie 
kwestionując bynajmniej jakości 
wyrobów rzemieślniczych. Znala­
zły sobie uspołecznionego 
wykonawcę z Poznania który wca­
le nie produkuje lepszych pomp. 
Powodem była niechęć do kontak­
tów z sektorem prywatnym; gdy 
•tylko trafił się państwowy wyko­
nawca. zakłady czym prędzej wy- 
-eofały się z umów. Rzemieślnicy 
zainwestowawszy w produkcję, zo-

ubdeglym roku zakupiono ' pr«z 
Rerńex” obrabiarkę z Bułgarii, 

gorsza od tych, które sa wytwa­
rzane w Polsce. Tymczasem w
wielu przedsiębiorstwach stoją ma­
szyny, częściowo użytkowane lup 
zupełnie nie wykorzystywane. Cza­
sem zakład przemysłowy któremu 
zależy na kooperacji z rzemieślni­
kiem wypożycza maszynę. Częściej 
zaś wytwórcy uspołecznieni wyko­
nują na posiadanych (i lepszych 
jakościowo) maszynach proste wy­
roby. zlecając bardziej skompliko­
wane rzemieślnikom. , .

Mimo tych trudności, rzemieślni­
cy podejmują sic nieraz ambitnych 
zadań. W tym roku we Wrocław­
skie] Spółdzielni Mechaników beda 
na przykład wytwarzane kontene­
rowe biologiczne oczyszczalnie 
ścieków na licencji Politechniki
Wrocławskiej.

Jeszcze wyższy od opisanej, u-
dział kooperacji z przemysłem no­
tuje wrocławska Spółdzielnia Me­
chaników i Elektryków. Prawie 
Jedna czwarta rocznych obrotów 
przypada tu na współpracę z za­
kładami uspołecznionymi, innymi 
spółdzielniami i kontrahentami za­
granicznymi. Wśród licznych part­
nerów spółdzielni jest polkowicki 
„Zakmat”. dła którego rzemieślni­
cy wykonują ok 30 różnych czę­
ści do maszyn górniczych.

Jednak największym odbiorcą 
jest wrocławski „Hydral”. na któ­
rego potrzeby pracują trzy war­
sztaty rzemieślnicze, mające z za­
kładem wieloletnie umowy na wy­
konywanie elementów pomp o >e jo­

ny wanych w ramach wieloletni., 
umów, jest .górnictwo — mówi mż. 
Tadeusz Żakowicz, zastępca dyrek­
tora do spraw technicznych spół­
dzielni. — Wartość obrotów z 
kombinatem miedziowym przekra­
cza 300 min zł- Oprócz tego 
wspólpra-cujemy z kopalniami w 
Katewiekiem. Naszymi kontrahen­
tami zą zakłady polkowickie „Za- 
nam” i „Zakmat”. a także kopal­
nie „Lubin” i „Rudna”. Nasi rze­
mieślnicy wykonują rozmaite czę­
ści de maszyn używanych w za­
kładach górniczych. Współpraca ta 
trwa od kilku lat i układa się do­
brze. choć nie oznacza to. że nie 
ma na tej drodze żadnych przesz­
kód. Najważniejsze to trudności z, 
uzyskaniem materiałów i nie naj- 
lepsze maszyny. Rzemieślnik po­
łowę swojej energii i czasu przez­
nacza na poszukiwanie materia­
łów. nic też dziwnego, że najchęt­
niej wykonuje zlecenia z materia­
łów powierzonych przez kontra­
henta. Dopowiem, iż mamy umo­
wy także z innymi zakładami w 
województwie legnickim jak na 
przykład z chocianowskim FAT-em. 
Przystępu jem v do w-spóloracy z
głogowska ..Famabą”. Przedmio­
tami wykonywanymi przez rze­
mieślników są rozmaite śruby, na­
krętki wałki :j dziesiątki jnr.vch 
części i elementów używanych w 
maszynach.

Kooperac ja rżernieś i n i ków z 
przemysłem nie ogranicza s;ę do 
górnictwa. Drugą z kolei dziedzi­
ną dla której pracują, jest rol­
nictwo. Odbiorcami wyrobów rze­
mieślniczych jest fabryka maszyn 
żniwnych w Płocku, wrocławski 
„Pilmet” produkujący opryskiwa­
cze. Spółdzielnia współpracuje 
również, z największymi .wrocław­
skimi zakładami — PZL ..Hydral”. 
„Dolpimą”, „Wrozametem”, „Pola­
rem” ..Energomontażem”.. Naj­
częściej współpraca dotyczy wy­
twarzania części do maszyn. Dla 
wielu odbiorców — „Hydrolu”, 
sioezaw i żeglug? morskiej oraz 
śródlądowej, wrocławskiego MPK 
i elektrowni ..Turów” — rzemieśl­
nicy wykonują zawory hydraulicz­
ne.

Związki rzemiosła z przemysłem 
nie rodziły się bez bólów. Wiele 
był© na początku nieufności i pot­
knięć; niektóre sprawy trzeba by­
łe kierować de arbitrażu. Wielce 
charakterystyczna dła aikwteowa- 
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stali na lodzie. Fabryka zaś spro­
wadza iimmy z dalekiego /uzna­
nia mając pod nosem równie 
sprawnych wykonawców. Nikt tam 
widać nie liczy się z rachunkiem 
e k on o m iezn y m.

Da tego też rzemieślnicy są ostro­
żni w nawiązywaniu kontaktów z 
przemysłem i podejmują koopera­
cję tylko wtedy, gdy mają pew­
ność. że Więź ta będzie długotrwa­
ła. Przemysł bowiem stawia duże 
wymagania jakościowe, co zmusza 
rzemieślników do zakupu maszyn i 
narzędzi, a więc wydatków inwes­
tycyjnych. Opłaca Sie to w przy­
padku wieloletnich umów (obra­
biarka na przykład amortyzuje się 
IX) 10 latach). Jedną z najwięk­
szych trudności — o czym wspo­
minaliśmy wyżej — jest utrudnio­
ny dostęp do surowców i materia­
łów. Jego przyczyna sa nie tyle 
braki owych materiałów na rynku, 
lecz fatalna dystrybucja. Monopo- 
lis-ta „Cent-rostał” zabron-ił wszel­
kich bezpośrednich kontaktów z 
orzedsiębiorsowami, -co s-tawia rze­
mieślników w beznadziejnej wręcz 
sytuacji. U-urudn-ien-ia w dostępie 
do materiałów mają też wpływ 
rui ceny wyrobów czy a^ług.

Rzemieślnicy dysponują prze­
ważnie przesłarzalymj maszynami, 
W kraju B&ś nie wytwarza siężad- 
» y eh tetfe jn - >raąd*e ń - prze-

mmieÓtMków. W

w.ych. Produkcja jest trudna i wy­
maga wielkiej dokładności. rze­
mieślnicy pracują więc na wy­
dzierżawionych przez „Hydral” 
maszynach i korzystają z Oiprzy- 
rządowanda dostarczonego przez 
zakłady. Surowiec (zupełnie nie do 
zdobycia na rynku) także pochodzi 
z wrocławskiej fabryki.

Podobnie 
spółdzielni, 
największe

jak w poprzedniej 
kontrahentami są tu 
zakłady przemysłowe 
Dla „Polaru” rzemie­

ślnicy nakładają powłoki galwani­
czne na części do pralek. dla 
..Wrozarnetu ’ wykonują elementy 
kuchenek gazowych, dla „Archi- 
medesa” — części montowane w 
dojarkach. Drugą grupą są zakła­
dy pozawroclawskie. Dla Radomia 
i Niewiadowa rzemieślnicy wytwa­
rzają ruszty do kuchenek gazo­
wych, dia zakładów metalowych w 
Katowicach — elementy gaśnic, dla 
„Diory — części mechaniczne i 
plastykowe do magnetofonów i 
sprzętu nagłaśniającego. Odbiorca­
mi rzemieślników są również małe 
zakłady przemysłowe i spółdziel­nie pracy.

O Kie w*pólipraca z krajowym 
przemysłem układa się rożnie ‘ to 
najbardziej stabilna zda je Kie być 
kooperacją z wranieznymi kw. 
Wahentjwm. Rzemieślnicy wvkonu-

i eałe pom­

ny do brudnej wody, dla „Sigmy 
Branice” zaś części armatury. 
Koncern „Nagema” z NRD bierze
od rzemieślników części do kotłów 
warzelnych, wag itd. Koncern 
MAW 7 Magdeburga odbiera ele­
menty armatury przemysłowej.

Prezes spółdzielni Edward Mi­
kulski powiada, że zagraniczni kon­
trahenci wykazują wielka dbałość 
o swoich kooperantów. Dostarczają 
maszyn surowców, wypytują o 
trudności i natychmiast reagują na 
sygnałv o braku narzędzi

Milan Kristynek. kierownik 
działu kooperacji z fabryki „Sig­
ma” w Lutynie mówi. że do 
współpracy skłania ;ch sytuacja 
ekonomiczna Nie byliby w stanie 
rozwijać produkcji własnymi rę­
kami Kontrahentami „Sigmy” są 
rzemieślnicy z Wrocławia. Warsza­
wy : Pruszkowa. Wartość owej 
kooperacji sięga 1,1 min rubli ro­
cznie. Wytwórcy starają się spro­
stać wymaganiom jakościowym, 
czego dowodem jes-t na przykład 
wspomniana pompa do brudnej 
wody która koncern eksportuje do 
Włoch. ..Sigma” wydzierżawia ob­
rabiarki dostarcza narzędzi i su­
rowca. Chce też usprawnić odbiór 
wyrobów dzięki użyciu własnego 
transportu samochodowego. Milan 
Kri-s-tynek zasępia się jedynie w 
chwili, gdy mowa o cenach. „U 
was ceny nieustannie rosną, u nas 
obowiązuje zasada ich obniżania. 
Opłacalność kooperacji zależy więc 
od poziomu waszych cen”.

Szczegó.n-ic duże zainteresowanie 
kooperacją z rzemieślnikami wy­
kazują zakłady ŃRD-owskie z ob­
szarów przygranicznych. W siedzi­
bie spółdzielni przy uł. Kazimierza 
Wielkiego przedstawiciele przemy­
słu naszego sąsiada sa stałymi 
gośćmi.

Spółdzie.nia rozwija też współ- 
-orace z firmami krajów zachod­
nich. Rzemieślnicy dostarczają na­
rzędzi sz-wedźkiej firmie .Luna” z 
Goeteborga. przeznaczonych dla 
stacji napraw samochodów voivo 
i saab Produkcji tych narzędzi ze 
wzg.edu na ich krótkie serie nśe 
opłaca s-ie automatyzować, ą rze­
mieślnicze ich wytwarzacie kosz­
towałoby w Szwecji bardzo drogo. 
Odbiorca wyrobów rzemieślnuczych 
jest potężny RFN-owski koncern 
..Lichtform” wytwarzający sprzęt 
oświetleniowy. Rzemieślnicy pro­
dukują główki drewniane do lamp, 
metalowe klosze, listwy z blach i 
drewna. Innej firmie wrocławscy 
rzemieślnicy wysyłają elementy u- 
rzadzeń tartacznych i młynars-kieh. 
Istnieję duży popyt na przedmioty 
służące wyposażeniu budynków — 
kasetv ścienne tresory. skrzynki 
do kluczy itd.

Duże możliwości stwarza sprze­
daż usług motoryzacyjnych. Rze­
mieślnicy naprawiają samochody 
— volkswageny i audi — z mate­
riałów dostarczanych przez zacho­
dnich kontrahentów.

Wiceprezes zarządu i zastępca 
dyrektora spółdzielni mgr inż. Mi­
rosław Matacz stwierdzą, że istnie­
ją szanse rozwoju kooperacji i 
eksportu. Przy spełnieniu pewnych 
warunków Rzemieślnicy nie sa w 
stanie wytwarzać wyrobów final­
nych, gdyż brakuje u nas mate­
riałów wykończeniowych i opako­
wań^ Produkują więc półfabryka­
ty. Gdyby zwiększyć odois dewizo­
wy dla rzemiosła byłoby za co ku­
pić za granicą owe materiały i 
zwiększyć ofertę handlową oraz 
pomnożyć korzyści finansowe. Tak- 

dia państwa przejmującego 
przecież dużą część dewiz. Niepo­
rozumieniem jest brak odpisów 
orzy kooperacji z krajami socjali­
stycznymi. Rzemieślnicy powinni 
Łez otrzymywać większe ulgi podat­
kowe z powodu eksportu (obecnie 
me są zbyt wielkie). Wejście 
obce rynki związane jest z ryzy­
kiem i poważnymi inwestycjami- 
W ty eh więc przypadkach fM*i»s 
winien stosować elastyczną polity­
ko Dodatkową. Tak dzśeje się 
iiw.yeh państwach z pożytkiem 
rozwoju Hksoona.

wzg.edu


ABC
I EHonomul 
i oRGfinizacji
MUNICYPALNY — miński, ma­

jący związek z samorządem miej­
skim. Podobne znaczenie ma wy­
raz „komunalny”.

MUTUALIZM — pogląd P. .1. 
Proudhona, przedstawiciela socja­
lizmu drobnomieszczańskiego we 
Francji XIX w., propagujący Wza­
jemność usług gospodarczych jako 
zasadę organizacji życia gospodar­
czego społeczeństwa. Proudhon 
proponował zniesienie pieniądza i 
utworzenie banku wymiany. Bank 
taki przyjmowałby towary i wy­
dawał opiewające na ich wartość 
bony wymiany. Wszystkie towary 
stałyby się wówczas pieniądzem. 
Myśliciel sądził, że dzięki odpo­
wiednim reformom znikną klasy 
społeczne, a państwo zostanie za­
stąpione przez federację gmin wy­
twórców. Niżej podpisany redak­
tor słownika zastanawia się nad 
tym, co przynosiłby wówczas do 
banku? Chyba strony „Polskiej 
Miedzi”. Byłby to nawet niezły 
sprawdzian wartości naszego pi­
sma.

NABYTKI — kompleks obejmu­
jący pozytywne oceny jakiegoś 
działania. Nabytki zestawia się i

Co to jest nagroda ?
sumuje przeważnie dla stwierdze­
nia efektywności, ekonomiczności 
lub korzystności, w skład którego 
to kompleksu wchodzą oceny po­
zytywne wyników zamierzonych i 
skutków 'niezamierzonych.

NAGRODA — bodziec zastoso­
wany przez jego sprawcę po to, 
by podporządkowany organizacyj­
nie podmiot, który wykonał dzia­
łanie oceniane pod jakimś wzglę­
dem pozytywnie lub nie wykonał 
działania ocenianego negatywnie, 
w przyszłości znajdując się w a- 
nalogicznej sytuacji, zachował się 
podobnie. Do niezbędnych warun­
ków skutecznej nagrody należy 
świadomość osoby nagradzanej, że 
bodziec był następstwem określo­
nego jej zachowania. Istnieje cala 
lista warunków, które muszą być 
spełnione, aby nagrody odnosiły 
zamierzony przez nagradzającego 
skutek. Teoretycy twierdzą, że na­
groda jest skuteczniejszym ele­
mentem motywacji niż kara. W 
naszej praktyce organizacyjnej na­
grody rzadko spełniają swoją rolę. 
Ta nieskuteczność nagród powo­
duje częstsze stosowanie'kar, któ­
re — zgodnie ze spostrzeżeniami 
teoretyków — przynoszą również 
mało znaczące rezultaty.

NAJWYŻSZA IZBA KONTRO­
LI — powołana w okresie przed­

wojennym na mocy konstytucji 
marcowej z 1921 r. Po wojnie NIK 
powołano w 1949 r. jako organ 
niezależny od rządu, podległy Ra­
dzie Państwa Przejściowo jego 
funkcje spełniało Ministerstwo 
Kontroli Państwowej. Od 1957 r. 
NIK wznowiła działalność jako 
organ podległy Sejmowi Do za­
dań NIK-u należy kontrola wy­
konania budżetu państwa i naro­
dowego planu gospodarczego oraz 
zabezpieczenie własności społecz­
nej i zapewnienie dyscypliny fi­
nansowej.

NAKŁADY — zasoby potrzebne 
albo rzeczywiście zużyte do osią­
gnięcia danego celu. W stosunku 
do nakładów obowiązuje wariant 
zasady ekonomiczności, nazywany 
zasadą najmniejszego nakładu 
środków albo zasadą oszczędności 
środków.

NAMYSŁ — działanie wewnę­
trzne polegające na przekształca­
niu sprawcy przez niego samego 
z nie wiedzącego w wiedzącego 
Innymi słowy, jest to pewien pro­
ces myślowy, służący rozwiązaniu 
jakiego zadania. Popularnie po­
wiada się dość często, że lepiej 
jest działać z namysłem' niż bez 
namysłu. Chyba że chodzi o zła­
panie pchły.

NARZĘDZIA PRACY - podsta­
wowy i decj dujący składnik środ­
ków praęy Narzędzia nraęy od­
grywają Olbrzymią rolę w rozwo­
ju ludzkości. Wytworzenie i świa­
dome posługiwanie się owymi na­
rzędziami ukształtowało człowieka, 
wyodrębniło go ze świata zwie­
rząt.

NARZĘDZIE — wyrób służący 
do przenoszenia nacisku sprawcy 
na materiał lub tworzywo, pośred­
niczący w odbiorze bodźców przez 
podmiot działania bądź zastępują­
cy działanie wewnętrzne. Wpro­
wadzenie narzędzi do użytku na­
zywa się instrumentalizacją Na­
rzędziami posługują się także 
zwierzęta, ale nie potrafią ich wy­
twarzać. Stąd wzięła się definicja 
człowieka stworzona przez XVIII- 
-wiecznego ekonomistę B. Frankli- 
na: homo faber. Człowiek wytwa­
rzający (narzędzia).

Opracował: stan

Konsultantem przy redagowa­
niu rubryki Jest dr iuż Andrzc. 
Srzednicki t Akademii Ekono 
miernej we Wrocławiu

. Z sylwestra wracałom około 
trzeciej nad ranem. Po ulicach o- 
siedla włóczyły się grupy wyrost­
ków usiłujących urozmaicić sobie tę 
karnawałową noc jakąś namiast­
ką zabawy. Niedouczony muzy­
kant rzępolił na harmonii,. instru­
mencie zdumiewająco niemodnym 
w epoce silnego uderzenia. Inny 
solista wydzierał się na całe gar­
dło, potwierdzając smutną praw­
dę, że 'nauka śpiewu jest w szko­
łach równie zaniedbana, jak wie­
dza o seksie. Szyby drzwi wej­
ściowych budynku, w którym 
mam wątpliwą przyjemność mie­
szkać, zastałem zupełnie strzaska­
ne. Młodociani balownicy urządzi­
li ostre strzelanie. Grube masyw­
ne szkło jest nie do zdobycia i 
pracownicy zakładu remontowego 
zatkali po dwóch dniach dziury 
płytami.

Oglądając 15-letnich wyrostków, 
podpitych i chwiejących się na no­
gach (takie sceny zdarzają się nie 
tylko w sylwestra) przypomniałem 
sobie wrzawę, która podniosła się 
po wydrukowaniu podręcznika 
wprowadzającego młodzież w taj­
niki życia seksualnego. Jakie to 
krokodyle łzy lały rozmaite pa­
niusie nad książką, której treść 
demoralizowała niewinne duszycz­
ki naszych latorośli. W grudniu u- 
biegłego roku, gdzieś kolo pierw­
szej w nocy, ulicą przed moimi o- 

. knami przewalała" się wataha pi­
janych- wyrostków. Glosy były tak 
cienkie, że chyba jeszcze przed 
mutacją. Te cieniutkie dźwięki u- 
kładały się przeważnie w wyra­
zy „k...a”, „eh..”, ,,p...a”, przeplata­
ne jakimś czasownikiem w ro­
dzaju „p....„.ć”.

Zauważcie .pżśtwó,' że łćrolpkuję 
owe Stówa,' aby nic 'narazić się' na 
zarzut deprawowania- ’’ niefetńićh. 
Kto wie, czy nie zaniesiono by 
Wówczas petycji do głównego u­

rzędu cenzorskiego o zawieszenie 
naszego pisma jako organu sze­
rzącego pornografię.

Wśród bezładnych epitetów zdo­
łałem wyłuskać jakąś treść. Noc­
ne zdarzenie polegało na tym, że 
paru wyrostków obrzucało wyzwi­
skami towarzyszącą im panienkę, 
która nie chćiała dać im tego, co 
dała innym kolegom wymienia­
nym zresztą z imienia.

Subtelni moraliści! Dlaczego nie 
słuchacie głosu ulicy, jak ja' to 
przymusowo czynię? Nie rozdzie- 
falibyścte wtedy szat z powodu 
deprawującej młodzież książki.

Opowiadała mi znajoma, że po 
przyjęciu imieninowym, które u- 
rządzil dla kolegów jej kilkuna­
stoletni syn, pozostała taśma ma­
gnetofonowa' z zapisem rozmów 
prowadzonych podczas zabawy. 
Wiedziona ciekawością, odtworzy­
ła ową taśmę. Wśród rozmaitych 
niewybrednych dowcipów, na któ­
re można by machnąć ręką i sło­
wnictwa czerpanego z rynsztoka, 
znalazły się opowieści o wymyśl­
nych sposobach onanizowania się 
i dobierania koleżankom do tego, 
co chcą dać, ale się boją. Znajo­
ma była do głębi wstrząśnięta i 
oburzona. W domu bowiem syn 
znajduje wyłącznie bogobojne 

.wzorek, a rodzice nawet nie uży­
wają słów .wulgarnych. Oprócz 
moralnej dezaprobaty znajoma nie 
moigła powstrzymać ciekawości: 
skąd oni o tym wszyis-tikim wie­
dzą? ...

W żartobliwej audycji radiowej 
wystąpiła kierowniczka ;„Pawe»u", 
która oznajmiła, że personel od­
mawia oibisługiwainiu nieletnich.

' Dzieci przecież — stwierdziła owa 
pani ;— nie. znają wartości pienią­
dza, czasem -wyciągną dolary z 
szafy i przychodzą do sklepu ku­
pować jakieś drobiazgi. A potem 
mogą być przykrości ze strony 
rodziców. Wypowiedzi te były 
przeplatane rozmową z paroletni­
mi dziećmi. Dzieci, znakomicie by­
ły zorientowane w aktualnych 
czarnorynkowych kursach dolara 
i marki, doskonale znały ceny to­

warów, które ich interesowały. 
Pieniądze zaś dostawały w pre­
zencie ód rodziców, babci, wdjka. 
Na pytanie, co wolą — dolary czy 
złotówki? — odpowi-adzią-ły, że zło­
tówki.. Przecież-jak. się zarobi du­
żo złotówek, to można kupić za 
nie dolary! — stwierdziły.

Skąd one o tym wszystkim'wie­
dzą?

Coś mi się zdaje,że dorośli bar­
dzo mało wiedzą o dzieciach. Na­
wiasem mówiąc, większość ucz­
niów wypytywanych o' podręcznik 
życia w rodzinie prezentowała 
wyważone oceny. Oburzeni byli 
głównie' dorośli. Może dlatego, że 
dorośli późno dorastają, dzieci zaś 
wcześnie dorośleją?

To wczesne dorastanie . budzi 
czasem prawdziwe przerażenie. 
Wśród pensjonariuszy izb wytrze­
źwień znajduje się co roku wielu 
nieletnich. Z każdym rokiem ob­
niża się dolna granica wieku ma­
łych pijaczków. Ostatnio przywo­
żono do izby 12- i 13-letnich ma­
luchów.

Nie wiem, czy akurat jest po­
trzebuj’ podręcznik wprowadzają­
cy nastolatki w tajniki życia sek­
sualnego (znam takich, którzy 
chętnie udzielaliby korepetycji ma­
jącym trudności z opanowaniem 
materiału panienkom). Na pewno 
zaś niezbędne jest wbijanie ro­
dzicom do głów konieczności inte­
resowania się własnymi dziećmi. 
Zarówno w dzień, jak i w nocy. 
Od dorosłych należałoby zaczynać 
wszelką edukację, gdyż prezentują 
postawy pełne niebotycznej naiw­
ności. Nie mówiąc o tym, że pod­
suwają młodym generacjom naj­
gorsze pod słońcem wzorce zacho­
wania, aspiracji, zabawy i stosun­
ku do innych ludzi.

Może taki podręcznik ktoś na­
pisze, żeby z'niego uczyli się do­
rośli, jak chować dzieci, by . z. nich 
wyrośli ludzie na obraz i podo­
bieństwo niektórych rodziców.
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Ogród botaniczny w Lubinie ?
BOGUSŁAWA MACHOWSKA

cieszyły oczy wielu osób. Jest 
też deklaracja pomocy ze strony 
wrocławskiego Ogrodu Botanicz­
nego, który zapewnia, iż nie po­
zostawi samym sobie lubińskich

Po*njsł dobry, ale nie na te 
u. „sj — tak mówią prawie wszy­
scy. którzy po raz pierwszy sly- 
*. a o tej inicjatywie lubińskiego 
Kula Miłośników Roślin Ozdob­
nych. Czasy — jak to czasy — 
przeminą, a co po nich pozosta­
nie: kilkadziesiąt betonowych bu­
dynków, zamieszkanych przez ty­
siące osób, wychowanych . prze­
ważnie wśród wiejskiej zieleni, 
zaś dożywających swego wieku 
wśród rachityczny ch drzewek i 
krzewów miasta uznanego za 
orężny ośrodek przemysłowy?

Giną platany przy ul. 1 Maja, 
n.uychmrastowoj pomocy wyma­
ga drzewostan Starego Lubina, 
brakuje środków na utrzymanie 
zieleni miejskiej, która jaka jest, 
każdy widzi, a Lu nagle zamysł 
utworzenia ogrodu botanicznego. 
Wprawdzie prezydent miasta dr 
R. Maraszek po zapoznaniu się z 
ta propozycją odparł, iż akce­
ntuje ją całkowicie, bowiem w 
br. Urząd Miasta przystąpić miał 
do realizacji projektu zagospoda­
rowania terenu rozciągającego sie 
od Kaplicy Zamkowej w stronę 
potoku Byczyny, ale... No wła­
śnie: nie ma pieniędzy. A co 
jest? Jest przede wszystkim roz­
legły teren, o powierzchni 1.5 
ha. Jest, nlan tzw skweru bota­
nicznego. opracowany przez inż. 
arch. E. Daszkiewicz i J. Tra- 
lewskiego, jest spory zapał i chęć 
pomocy części członków wspom­
nianego Koła Miłośników Roślin 
Ozdobnych, którzy deklarują swo­
ją pracę przy nasadzaniu Krze­
wów i roślin oraz ofiarują z 
własnych ogrodów co cenniejsze 
i egzotycznie isze op?emp*erze by

zapaleńców i zwolenników pomy­
słu utworzenia pierwszego w kra­
ju miejskiego ogrodu botaniczne­
go. Pomoc merytoryczną propo­
nuje) również pracownicy Pol­
skiej Akademii Nauk z Kórnika, 
gdzie znajduje się słynne arbo- 
relum i stacja hodowli roślin — 
z tego to właśnie miejsca złożo­
no zaskakującą obietnicę przeka­
zania każdej ilości nasion, któ­
rych hodowla zająć mieliby się 
lubińscy miłośnicy roślin ozdob­
nych. Jak na trudny początek to 
jest bardzo wiele!

Cu państwo, czytelnicy ..PM 
sądzą o tym pomyśle, dzięki któ­
remu niemalże w centrum mia­
sta (zresztą, gdzie Lubin ma cen­
trum?) królestwo’ roślin zasadzo­
nych zgodnie z zaleceniami znaw­
ców przedmiotu, cieszące zmysły 
zwiedzających i pozwalające na ' 
poznanie tych okazów krzewów 
i kwiatów, znanych dziś wyłącz­
nie z reprodukcji? Nie jest naj­
ważniejszy argument, iż byłby tc 
pierwszy ogród botaniczny miej­
ski. początkowo kłopotów z iego 
utrzymaniem miasto będzie mia­
ło znacznie wiece- niż splendo­
rów /.wiązanych • taktu założe­
nia, ■ Ważne jest natomiast to., 
że zrodziła sie społeczna inicja­
tywa niezwykle atrakcyjnego : 
sensownego zagospodarowania te­
renu który od lat nie duży ni­
komu i niczemu. Komu oo.trzo- 
bny jest ogród botaniczne" A 
i<'- •■'•■i potrzebne są n->rki skwe­
ru rl.~1v^o ntr-ZY—-no

zieleń w każdej postaci? Komu 
potrzebna jest przyroda, zwłaszcza 
tam, gdzie miejsca dla niej co­
raz mniej? .

Kolo Miłośników Roślin Ozdob­
nych dąży do utworzenia społecz­
nego komitetu budowy ogrodu 
botanicznego w Lubinie. Jeśli za­
mysł przekształcenia wydeptanej 
łąki w ogród z sadzawką, z ro­
ślinnością wodną i kwaterami 
innych. pięknych, pachnących, 
często egzotycznych roślin, zyska 
poparcie mieszkańców Lubina i 
jego zakładów przemysłowych to 
być może juz wkrótce na spo­
łecznym koncie bankowym znaj­
dą. się pierwsze wpłaty? Liczymy 
na tę społeczną kwestę ; zapew­
niamy iż będzie ona zupełnie 
dobrowolna, nic mająca nic wspól­

nego ze znanymi akcjLmi „cegie­
łek” obowiązkowych. „PM” pu­
blikować będzie nazwiska osób i 
nazwy instytucji, które zdecydu­
ją się wesprzeć ten pomysł u- 
barwienia miasta

„PM” powtarza pytanie — Co 
mieszkańcy Lubina sądzą, o pro­
pozycji utworzenia ogrodu bota­
nicznego? Czy zcchcą pomóc w 
jego założeniu? Co myślą o tym 
projekcie architekci — mieszkań­
cy miasta-sypialni, czy zcchcieli- 
by (niekoniecznie za tak wielkie 
pieniądze, jakich zażądano za do­
kumentację sadzawki) również 
służyć swoim intelektem i kom­
petencjami w tej sprawie? Zarę­
czamy, iż zielony i kwitnący 
pomnik, jaki pozostawimy pc so­
bie, będzie znacznie trwalszy niż 
betonowa rozpacz Przylesia i U- 
stronia. Prosimy również o głos 
botaników i biologów, miesz­
kających w Lubinie. Jakie jest 
państwa zdanie w kwestii, czy 
w mieście może powstać ogród 
botaniczny?

Może czasy nic są takie złe, 
skoro rodzą się podobne pomy­
sły?

y tu zakwitną. kwixly? Fet. Jerzy Kosiński

Lubinie na okoliczność podobnych I maczył to tak: „Przepraszam bar-

„ Perta" architektury
spraw.

W autoryzowanym wywiadzie 
zamieszczonym w „PM" z 24 I 
1985 r., prezydent, dr inż. Ry­
szard Maraszck oświadczył: „U- 
cickła nam sprzed nosa inna waż- 

dzo, ale uzależniłem to od zmia­
ny decyzji komitetu osiedlowego... 
który nie wyraził zgody na od­
danie jednego segmentu pawilonu 
handlowego...”. („PM” z 6 II 1986 
roku).

kuka.-?
na placówka — sklep firmowy 
Domów Towarowych »Centrum«”. 
A dlaczego? Bo „komitet osiedlo-

Fot. Jerzy Kosiński

Główny architekt województwa ( 
mgr inż. arch. Leszek Link, któ­
rego pismo opublikowaliśmy w 
tym miejscu przed tygodniem, i 
zapewnia iż ..kontrolując tok ■ 
postępowania nie stwierdzono w 
nim uchybień, które powodowały­
by konieczność zmiany tej decyzji” I 
oraz że „...drobne mankamenty 
w zakresie architektury... nie wa- I 
żą na całościowym wyglądzie o- 
bicktu”. Jednym słowem wszystko i 
jest o kay.

My jednak nadal nie jesteśmy 
o tym przekonani i podtrzymuje- J 
my swoje uwagi.

Musimy stwierdzić, iż nie pod­
nosiliśmy zastrzeżeń do archi­
tektury samego obiektu praźalni 
kukurydzy przed „jamnikami”, co 
sugeruje pismo architekta woje­
wódzkiego. lecz do jego lokali­
zacji. bo niezależnie od tego 
jak by on >nie był zaprojektowany, 
nastąpiłoby naruszenie ładu archi­
tektonicznego.

Wyrażamy nadal ciekawość, 
dlaczego z takim uporem podtrzy- i 
m.uje się właśnie tę lokalizację, 
choć ową prażalnię można było z 

-.powodzeniem poslawić 50 metrów | 
dalej, przy ul. Armii Czerwonej, ! 

4zasłaniając przy okazji niezbyt : 
schludnie wyglądające podwórze 
na zapleczu ..jamników”.

Tym wszystkim, którzy starają 
się nam wmówić, iż decyzja o tym i 
obiekcie jest z punktu widzenia ; 
architektonicznego słuszna i za- ! 
sadna. pragniemy jedynie pogra­

tulować dobrego smaku, a jedno­
cześnie zadedykować zdjęcie lej 
lubińskiej „perły” architektury, 
by mogli się kiedyś pochwalić 
potomnym, iż w stworzeniu i u- 
trzymaniu przy życiu tego „dzie­
ła” uczestniczyli.

A teraz odnośnie legalności de­
cyzji. Jak wiadomo, komitet o- 
siedlowy osiedla Staszica wydal 
w sprawie lokalizacji negatywną 
opinię. Jaką moc prawną dla ad­
ministracji mą taka opinia samo­
rządu? Aby dać na to odpowiedź, 
zacytujmy wypowiedzi kompe­
tentnych przedstawicieli UM w

wy osiedla Świerczewskiego ne­
gatywnie zareagował na propozy­
cję MRN i UM. aby oddać na ten 
cel jeden z segmentów pawilonu 
handlowego na tym osiedlu”. Choć 
nie jest to na rękę władzom mia­
sta. prezydent dalej zapewnił, że: 
..Zamierzam w pełni przestrzegać 
i honorować kompetencje samo­
rządu mieszkańców i innych orga­
nizacji społecznych. Zresztą stoję 
na stanowisku, żc ich udział w 
życiu miasta i kierowaniu jego 
rozwojem musi wzrosnąć”.

Kiedy w rok później pytaliśmy 
prezydenta Maraszka, dlaczego 
nie Utworzono w Lubinie owego 
sklepu firmowego, tenże wytlu-

6 ..o,, irtjme ..pasu 'O tli ta hxirViO r'*: i
dział autor projektu „jamników”? ’ ’ RWC’ CO ł>y na lo P«wie-

1 jeszcze jeden cytat z pisma 
kierowniczki Wydziału Handlu, 
Drobnej Wytwórczości i Usług 
UM w Lubinie mgr Marii 
Kasprzyckiej, która na naszych 
lamach odpowiadała Zdzisławowi 
Jaroszowi odnośnie pijalni piwa: 
„Zobowiązano architekta miejskie­
go do wyznaczenia w mieście co 
najmniej 15 lokalizacji, które po 
uzyskaniu pozytywnej opinii ko­
mitetu osiedlowego... zostaną przy­
dzielone chętnym do budo­
wy...”.

Respektowanie przez admi­
nistrację miejską opinii komitetu 
osiedlowego nie zależy więc od 
widzimisię urzędników. I dobrze 
oni o tym wiedzą, o czym świad- 
CZ£1 cytowane wcześniej wypo­
wiedzi, pisma. Wiążącą moc o- 
piniom komitetów osiedlowych w 
pewnych dziedzinach nadała 
MRN, podejmując stosowną 
uchwalę o przekazaniu im części 
swych uprawnień. I właśnie spra­
wa lokalizacji tego typu obiektów 
leź się na tej liście znajduje. Ta 
uchwała MRN do dziś obowią­
zuje.

Dlatego też nic możemy przyjąć 
do wiadomości zapewnienia ar­
chitekta, iż nie znalazł podstaw 
do uchylenia- decyzji lokalizacyj­
nej prażalni przed „jamnikami”. 
Nadal oczekujemy, iż kompe­
tentne władze rzetelnie zbadają 
tę sprawę także od tej strony. I 
ubiegamy się o to w imię tego, 
by deklaracje i czyny się nic 
ro/ehodziły.

SPROSTOWANIU

H grudnia ub. r.. m<v wvićilulw>® 
Bogusława Wojewodzlca, a nie lali po- 
myikowo podano 11. wojewodo. Prie- 
piawzamy. .*



— Ten aparat ucieczkowy _
powiedział mi przed dwoma laty 
dyskrecjonalnie dyrektor naczelny 
Zakładu Urządzeń Górniczych 
„Lena" w Wilkowie, mgr Hieronim 
Harasimiuk — stanowić będzie re­

welacje techniczna w skali świa­
towej i otworzy przed naszym za­
kładem nowe możliwości rozwojo­
we. Gdy na początku ubiegłego ro­
ku pisaliśmy coś niecoś o konstruk­
cji i zasadach działania tego urzą­
dzenia bodącego nadzieją ..Leny", 
znajdowało sic ono wówczas w 
Głównym Instytucie Górnictwa 
oraz Centralnej Stacji Ratownic­
twa Górniczego w próbnych bada­
niach Wypadły one bardzo dobrze, 
bo na lej podstawie Wyższy U- 
rząd Górniczy mógł wydać zezwo­
lenie na eksploatację podziemna 
partii informacyjnej aparatów. Na 
jakim etapie dziś znajdują sie te 
prace i jak odległa jest perspek­
tywa uruchomienia produkcji se­
ryjnej? Czy to wszystko nie trwa 
zbyt długo, czy nie za wiele tych 
wszystkich prób? — pytają co nie­
cierpliwsi.

Te nasze wątpliwości przedsta­
wiamy inż. Bogusławowi Regul­
skiemu, jednemu ze Współtwór­
ców projektu aparatu ucieczkowe­
go nowego typu, człowiekowi. któ­
ry z polecenia dyrekcji czuwa na 
co dzień nad przebiegiem prac 
zmierzających do udoskonalenia 
konstrukcji i wdrożenia jej do 
praktyki.

— W tej chwili — mówi — jes­
teśmy na etapie badań ruchowych. 
To prawda, iż aparat przeszedł po­
myślnie przez próby powierzch­
niowe. ale zgodnie z zarządzeniem 
ministra górnictwa musi on — jak 
zresztą każdy wyrób przeznaczony 
do użytku na dole — przejść jesz­
cze badania ruchowe w podziem­
nej kopalni. Chodzi o stwierdze­
nie, czy w kopalnianych warun­
kach zachowa sie niezawodnie. 
Takie badania trwają pół roku i 
dopiero rta ich podstawie WUG 
pode imię decyzje.

Od września 1337 r. .lenowskie” 
aparaty ucieczkowe są testowane 
na oddziale G-l w Zakładaćh Gór­
niczych ..Rudna". Ale w dalszym 
ciągu znajdują sie one pod czuj­
nym okiem CSRG i WUG. które 
opracowały specjalny harmono­
gram kontroli tego sprzętu. Każ­
dy egzemplarz jest poddawany 
szczegółowym próbom no określo­
nym okresie użytkowania Pierw­
sze badania wypadły bardzo dob­
rze. Nie stwierdzano żadnych uste­
rek. ,bo najmniejsza niedoróbka 
czy wada taki wyrób by zdyskwa­
lifikowała.

— Mamy informacje z „Rudnej" 
— twierdzi B. Regulski — że gór­
nicy. chętnie noszą nasze aparaty, 
choć są one trochę cięższe od sto­
sowanych dotąd powszechnie apa­
ratów radzieckich I to z kilku po­
wodów. Bynajmniej nie dlatego, 
iż jest to producent polski kombi- 
nacki. a wiec własny/ Decyduje o 
tym coś innego. Obudowa ma 
kształt nerki i dobrze przylega do 
ciała. Ponadto jest ona zbudowana 
z trwałego materiału. tworzywa 
używanego przy produkcji niektó­
rych elementów statków kosmicz­
nych. a wiec nie tłucze sie przy 
upadku czy uderzeniu. W oczeki­
waniu na podszybiu na wyjazd 
klatka do góry, pojemnik, w któ­
rym schowany jest aparat, służy 
jako stołek dó siedzenia. Ale — 
rzecz jasna — nie to decyduje o 
walorach naszej konstrukcji. Naji­
stotniejsze jest to. iż jest to aparat 
tlenowy i że podczas jego używa­
nia temperatura wynosi 40 stopni 
C. podczas gdy w radzieckich się­
ga do 65 stopni C. A wiec w cza­
sie oddychania nie parzy górników 
w usta. Szczególne znaczenie ma 
jeszcze jedna rzecz. Dotychczas 
znane i stosowane aparaty uciecz­
kowe umożliwiają korzystanie z 
tlenu przez godzinę, aparat z ..Le­
ny” o oół godziny dłużej i to przy 
intensywnym oddychaniu najbar­
dziej pojemnych pluć. A główny 
inżynier wentylacji kopalni jest 
zobowiązany wyznaczyć drogi u- 
cieczki na godzinę Tak wiec roz­
wiązanie inżynierów z Wilkowa 
gwarantuje pewną nadwyżkę tle­
nu W innych okolicznościach, np. 
podczas siedzenia, aparat ten mo­
że służyć przez 6—8 godzin.

Takie badania ruchowe w wa­

runkach dołowych musza trwać 6 
miesięcy. W przypadku aparatu u- 
cieczkowcgo zostaną one zakoń­
czone w końcu lutego br.. w mar­
cu więc Wyższy Urząd Górniczy 
przedstawi zapewne swe stano­
wisko.

— W każdym razie jak dotąd — 
konkluduje dyr. H. Harasimiuk — 
nasze aparaty spisują sie znako- 
micie. aczkolwiek oewne rzeczy 
będziemy chcieli jeszcze zmienić i 
udoskonalić. Na taką potrzebę •. 
wskazały nam dopiero badania 
ruchowe, bo trudno było to uchwy­
cić podczas prób laboratoryjnych

Tyle o ..lenowskiej” konstrukcji 
dowiedziałem sie w zakładzie, gdzie 
ona sie narodziła. Postanowiłem 
iednak zasięgnąć też jeżyka w jed­
nostce. w której ów prototypowy 
s"'r,T'* T:;-’oehodzi ..chrzest ho’.n-

Aparai ucieczkowy

wią dziś jedyną jego wadę w sto­
sunku do sprzętu radzieckiego Z 
tego co wiem, ten mankament jest 
do usunięcia i specjaliści z „Leny" 
nad tym pracują. Myśli się o 
zmniejszeniu pojemności butli (bo 
półgodzinna nadwyżka tlenowa na 
to pozwala), a także i obudowy i 
masy. Po tych zabiegach aparat 
może być mniejszy i lżejszy 
Wprawdzie aparat ucieczkowy 
ZUG ..Lena” jest droższy, bo bę- 
dzi. kosztować 20—30 tys. zł pod­
czas gdy za radziecki ŚzS-7 olaci 
sie 8.4 tys. zł ale ta różnica nie 
ma istotnego znaczenia Dlaczego? 
Z dwóch powodów. Po pierwsze 
dlatego, że eliminujemy import, a 
ten nie zawsze był rytmiczny co 
naszym kopalniom nastręczało kln- 
ootów A on drugie — i to iest 
szczególnie ważne — sprzęt z Wil-

JAN KUKASZ

Fot. W. Biedrzycki

wy”, a więc w Zakładach Górni­
czych ..Rudna".

. Od głównego inżyniera d.s wen­
tylacji tej kopalni mgra inż. A- 
dolfa Chyry dowiedziałem sie. iż 
w badaniu ruchowym znajduje sic 
15 aparatów ucieczkowych. Używa­
ne są one przez jedna brygadę 
górnicza z oddziału G-l. Zastąpiły 
one dotąd stosowane aparaty SzS-7 
produkcji radzieckiej.

— Jak wypadają porównania, co 
możecie powiedzieć o wyrobie z 
Wilkowa? — pytam.

— Może zacznę od porównania 
niektórych parametrów. Aparat 
importowany >z ZSRR — SzS-7 wa­
ży 3 kg i służy przez godzinę. A- 
parat „lenowski” ATV waży 3.8 
kg. a wiec jest cięższy. a przy 
tym i trochę większy, ale można 
z niego korzystać przez ,1,5 godzi­
ny. A więc waga i objętość stano­

kowa jest do wielokrotnego użyt­
ku. A więc nie starzeje się, wy­
starczy okresowo zbadać ciśnienie 
i dalej można go z powodzeniem 
stosować. Radzieckie aparaty moż­
na używać 2.5 roku od daty pro­
dukcji. ł to jest pierwsza wielka 
zaleta nowego polskiego aparatu u- 
cieęzkowego wg pomysłu inżynie­
rów ZUG „Lena".

W tym miejscu należy bowiem 
powiedzieć, że aparaty z „Leny" i 
radzieckie działają na innych za­
sadach Różnica polega na tym. iż 
iv spiralach produkowanych w 
Kraju Rad tlen jest wytwarzany 
przez substancje pianotwórcza, któ­
ra .jest pobudzana do reakcji przez 
wydychanie powietrza z wilgocią. 
Aparat ten oczyszcza powietrze z 
dwutlenku węgla. A substancja 
tlenowotwórcza iest stała Nato­
miast w aparacie wg rozwiązania

zaproponowanego przez naszych 
specjalistów tlen pochodzi z bulli 
i w związku z tym nie .iest po­
trzebna substancja tłenotwórcza, a 
powietrze wydychane przez czło­
wieka krąży w obiegu zamknię­
tym. zaś dwutlenek węgla jest wy­
dalany.

Oddajmy znów glos A. Chyrze.
— Druga zaleta wypróbowanego 

aparatu ucieczkowego jest to iż 
jest on bardzo łatwy w kontroli. 
Jeśli aparat jest nie rozszczelniony, 
czyli wewnętrznie sprawny, bo 
nikt w środku nie grzebał to we 
wzierniku' urządzenia samokontrol- 
nego znajdującego sie na pokry­
wie widać ruchomą kulkę, gdy zaś 
iest on rozszczelniony no to wów­
czas ta kulka nie oorusza sie i ta­
ki aparat orzekazuje sie do kon­
troli Natomiast aoaraty innych 
construkcii wymagają i więcej czasu 
i więcej obsługi do skontrolowania. 
Np. kontrola polskiego aparatu u- 
cieczkowego AU-9d iest prowa­
dzona przez mechanika co dwa 
tygodnie, który musi obejrzeć każ­
dy podzespół Koleiny, bardzo 
istotny walor — to możliwość 
zwiększania dopływu tlenu według 
potrzeb aż do 50 litrów na minu­
tę. co pozwala szybko się wycofy­
wać. A w innych aoaratach opór 
przy szybkim oddychaniu jest za 
duży Dalej, ma on cechy aparatu 
ratowniczego. Posiada automat 
płucny, który zapewnia stałe daw­
kowanie tlenu oodczas głębokich 
wdechów urządzenie przekaźniko­
we automatycznie powoduje prze­
pływ dodatkowej ilości tlenu — 
bezpośrednio do worka oddecho­
wego (50 1 na minutę) Trzeba do­
dać i to. że aparat ten jest bar­
dziej ergonomiczny, dzięki wcięciu 
leniej leży i przez to wygodniej 
’ie go nosi.

— Jak na razie — podkreśla 
z naciskiem Adolf Chyra — jest 
ten aparat niezawodny, choć było 
trochę rozszczelnień Nic stwier­
dziliśmy nękania obudowy Man­
kamentów w funkcjonowaniu nie 
ma. ale trzeba pracować nad 
zmniejszeniem gabarytu i ciężaru.

Również i górnicy wyrażają się 
o ..lenowskim" aparacie ucieczko­
wym bardzo dobrze. Wszyscy zo- 
s‘ali wcześnie i przeszkoleni wie­
dza, jak sie tym sprzętem posługi­
wać A w obsłudze iest on na­
prawdę prosty Jak dotąd nie 
zgłosili uwag, poza tym iż jest on 
większy i cięższy. Wiedza z czego 
;o wynika, ale i o tym. że oow- 
staje wersja o zmniejszonych pa­
rametrach.

— IV sumie — mówi mi na za­
kończenie' główny inżynier ds. 
.•chtylacii ZG ..Rudna" — aparat 

.Leny" cieszy‘sic u nas bardzo 
’obra opinia i mogę już dziś po­
wiedzieć. żc ma on duża przy­
szłość. Czekamy. kiedy będzie 
można w nie wyposażyć każdego 
górnika.

, Opinia mara inż. Chyry nie jest 
zresztą- odosobniona. Konstrukcja 
z „Leny" wzbudziła ciekawość na 
"wstawię sprzętu ratowniczego w 
Ostrawie, gdzie została wysiana 
nie orzez zakład, lecz orzez Cen­
tralna Stacje' Ratownictwa Gór­
niczego. Była też orezentowana na 
międzynarodowym sympozjum po­
świeconym ratownictwu górnicze­
mu w Szczyrku i również tam 
spotkała sie z powszechnym zain­
teresowaniem.

Kierownik OSRG z Wałbrzycha 
oczekuje dnia kiedy „lenowskic" 
aoaraty wejdą na wyposażenie 
i ratowników i załóg górniczych. 
CSRG już zamówiła 100 sztuk tych 
aoaratów. Zapytania napłynęły z 
Wenezueli. Chin Indii Australii 
i USA. Są firmv zagraniczne, któ­
re wyrażaia chęć wejścia w spół­
kę. która zajęłaby sie uruchomie­
niem seryjnej produkcji.

Materiały potrzebne do wytwa­
rzania tych wyrobów sa głównie 
pochodzenia krajowego. Tylko nie­
które komponenty potrzebne są z 
importu.

Wiele rozwiązań technicznych 
zgłoszono do Urzędu Patentowego 
PRL celem ochrony patentowej.

„Lena" z niecierpliwością czeka 
na ostateczne decyzje, na swój 
wielki dzień.
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Ws? legnicka,wsi niewesoła...
BOGUSŁAWA MACHOWSKI

Radny z Głogowa nie kryl iry- ; 
tacji:

— Nauczyliśmy chłopa czytać i j 
pisać — teraz nie możemy mieć ■ 
do niego pretensji o to, że myśli 
i kalkuluje. Liczy i wychodzi mu. I 
że nie opłaca się produkcja nile- ; 
ka i mięsa, która choć tak po- 
trzcbna, nie przynosi takich zys- | 
ków, jak plantacje ziół i innych ; 
upraw o coraz wymyślniejszych . 
nazwach. Na polach i dawnych 
łąkach dorodny rumianek, w o- ! 
borach — pusto. Pora oprżytom- ! 
nieć — od kilku lat rolnicy pozby- I 
wają się stada podstawowego i I 
jak tak dalej pójdzie to import ! 
nie tylko mięsa, ale i mleka, i sc- [ 
ra. i masła czeka nas nicuchron- ' 
nic!

Gdybyś od jednego dramatycz- ; 
nego okrzyku zależała zmiana i 
wiejskich realiów — zapewne te- | 
go samego zdania byli pozostali I

nostki gospodarki uspołecznionej, 
zaś obecnie w zamian za świad­
czenia emerytalne coraz częściej 
rolnicy indywidualni przekazują 
swoje gospodarstwa na Skarb Pań­
stwa. Średnio rocznie przejmuje 
on 257 gospodarstw — zjawisko 
„ziemi niechcianej” nasila się na 
terenie gmin Chocianów, Lubin, 
Przemków, Ścinawa, Polkowice, 
Rudna. Co jest tego powodem, że 
stosunkowo dobre grunty leżą 
odłogiem, dlaczego każdego roku 
tylko 420 młodych rolników — 
następców prawnych przejmuje 
gospodarstwa, co zrobić z powięk­
szającym się areałem gruntów 
„niechcianych”? Z prognoz wyni­
ka że przychody gruntów na PFZ 
do 2000 r. zwiększą się, a głów­
nym ich odbiorcą będzie nadal 
nie sektor uspołeczniony, ale in­
dywidualny. Zapowiada się jed­
nak, że zmniejszy się ilość gospo-

Fot. Janusz Budnicki
radni WRN w Legnicy, obecni na 
sesji w styczniu br.» której głów­
nym tematem było zatwierdzenie 
perspektywicznego planu rozwoju 
wsi legnickiej do 2000 roku i dla­
tego chętnych do dyskusji było 
lak niewielu. Bo i jak tu wierzyć 
w szansę rychłej poprawy obec­
nej sytuacji, skoro żapóźnienia są 
i2k znaczne. tok wiele potrzeb 
me doczekało się realizacji, tak

«eiu sprav? nie udało się dc.pro- 
v.’?ęz.ić do pozytywnego finału.

Wieś leguiclra starzeje się. Na 
jej terenie miess-kają 164 tysiące o- 
sub. czyli 34.3 proc, ogolą miesz­
kańców województwa. Ponad po­
łowę gruntów rolnych (53 proc.), 
użytkują rolnicy indywidualni, 
resztę — jednostki państwowe i 
spółdzielcze. Wciąż rosną zasoby 
lanstwowego Funduszu Ziemi — 

łatach 81-83. wiele hektarów 
gruntów przekazały do PFZ. j(.|-

darstw indywidualnych z 21 tys. 
w ełiwi-i obecnej do 18 tys. w 
okolicach końca tego wieku.

Z

ani
danych 

ludzie 
ziemi,

Jest wiele 
— dlacze-

. Część gruntów zostanie zale­
siona, część przeznaczona na cele 
nierolnicze — w roku 2000 prze­
widuje sję, że stan użytków rol- 
"y.ch zmniejszy się i wynosić bę- 

245 tysięcy hektarów.
Dużo to czy mało? Gdyby chcieć 

■cycisnąć z tej ziemi jak najwię­
cej, to bardzo dużo, 
liczbowych jednak < 
nie chcą wyciskać 
ani z siebie. Ludzie po prostu lu- 

wieś coraz mniej 
oennwiedzi na pytanie go?

Po pierwsze - na tych „run- 
t.ich gospodarzy się z trudem bo ponad .połowa gruntów wymaca 
eauacii stosunków wodnych 

niet cTr ,Mi““‘erstwa RoL mclwa GŻ.L Legnickie zajmu-

je pierwsze miejsce w kraju pad 
względem konieczności moderni­
zacji istniejących urządzeń melio­
racyjnych. Prawie 127 tys. ha wy­
maga zmeliorowania, zaś prace te 
wykonano na 107 tys. ha (w tym 
59,1 tys. ha zmeliorowano przed 
1945 r.). Przyjęty przez WRN 
„Program” zakłada zmeliorowanie 
25 tys. ha użytków rolnych pod 
warunkiem właściwego wyposa­
żenia sprzętowego już istniejących 
przedsiębiorstw wykonawczych — 
w przeciwnym razie cyfry te bę­
dą mrzonką.

. niż przed 
Pozostaje jednak

cach. 
liczyć 
budżetu,

kilku przypadkach 
i wspólnych 

we wsiach, 
coraz więk- 

ckoloęiczna może 
-Ji największym

Po drugie — coraz większe kło­
poty z zaopatrzeniem w wodę 
pitną. Wprawdzie’ z wodociągów 
zbiorowych i zagrodowych ko­
rzysta 70,4 proc, gospodarstw in­
dywidualnych i aż 95,1 proc, gos­
podarstw uspołecznionych, jed­
nakże coraz częstsze są przypadki 
kwestionowania przydatności tej 
wody do spożycia. Z prostej przy­
czyny — ujęcia wody są płytkie 
i zanieczyszczane przez coraz 
szerszy strumień wiejskich ście­
ków. Na terenie województwa nic 
posiadamy ani oczyszczalni ście­
ków, ani kanalizacji zbiorczych, 
niewiele jest też wyznaczonych 
wiejskich wysypisk śmieci — 
istniejące zagrożenie władze sani­
tarne uznają za wręcz katastro­
falne! Wprawdzie „Program” za­
powiada, że w ciągu najbliższych 
kilkunastu lat sieć wodociągów 
ulegnie takiemu zagęszczeniu- że 
będzie mogło z nich korzystać 85 
proc, gospodarstw chłopskich, ale 
pytanie, skąd wziąć czysta, zdro­
wą wodę pozostanie bez odpowie­
dzi do czasu zrealizowania pro­
gramu kanalizacji wsi. zwłaszcza 
w strefie ochrony sanitarnej

■ zbiornika wody pitnej „Słup", 
skąd popłynąć ma woda do znacz­
nej części mieszkańców woje­
wództwa. Mówi się. że wykona­
nych zostanie 56 kanalizacji zbio­
rowych i grupowych dla 100 wsi 
i 200 uspołecznionych zakładów 
rolnych oraz około 7 tysięcy ka­
nalizacji zagrodowych. Autorzy 
programu zbyt dobrze zdają sobie 
jednak sprawę z trudności, jakie 
w chwili, obecnej sprawia wywóz 

.nieczystości, by o realizacji tych 
zadań mówić wcześniej
2000 rokiem. Jt,u
nadzieja, .że przynajmniej uda chocby 
skoordynować budowę 
oczyszczalni ścieków 
gdzie są PGR _ 
sza świadomość ck. 
być w tej sytuacji 
sp rzy m i erzeńcem.

Po trzecie — gazyfikacja. Ko- 
ys 4 z gazu bardzo niewielu 

mieszkańców wsi, glon nie pra-
GR- rr°8‘“™ zapowia- 

? Łozyfikację 74 miejscowości, w 
pierwszej kolejności mogą się jej 
spodziewać mieszkańcy gmin Mil­
eniów’ Z"k"'vicP- Mccinka, Mści- 

’ - Pasz«wice, Gaworzyce.
Mogą się spodziewać' 

się województwu zdo- 
środki finanso- 

województwa nie 
przede wszystkim

jeśli uda 
oyc odpowiednie ś 
we. Władze

Ż i eh 110 rolników spra- 
DnMyWn'V UdZial W P>'«- 
Dopiero po 1990 r. można 
na środki inwestycyjne z ą ich wysokość stanowi 

jedną z większych zagadek, 
wolna CZWNfe ~ Opieka ■‘*0- 

razie funkcjonuje w 
ków " “d™ ' ,e 48 wi«t^kich Ośrod- 
kow zdrowia i pomimo rozwi-

niętej ich sieci opieka zdrowo^ 
nic jest zadowalająca. Nie brat 
je pielęgniarek, natomiast deft 
kadry lekarskiej jest znaczny, t 
głębiany brakiem odpowiedni > 
mieszkań. Optymizm „Program, A 
w tej kwestii jest znaczny, nwv - 
się bowiem, że do 2000 r. będzj 
55 ośrodków zdrowia, a w 25 ' 
nich lekarze czterech podstawo ą 
wych specjalności. Liczba lekarz : 
ulegnie podwojeniu, a liczba sit >. 
matologów zwiększy się o 30 oso .' < 
Jeszcze przez dwa lata organia 
wane będą zorganizowane dojazd 
grup lekarskich — później „bid 
niedziele” organizowane będą cc 
raz rzadziej, by po 1995 r. przejś Z 

■bezpowrotnie do przeszłości. Bar 
dzo optymistycznie brzmi zapev ‘ 
nienie, źe od tego też roku funł 'ż 
cjonować będą dojazdowe -punki , 
specjalistyczne w zakresie neun
logii, okulistyki i laryngologii. ! 
do 2000 r., w każdym gminnyi 
ośrodku zdrowia znaleźć się p: 
winien aparat EKG i pracowni 
protetyczna. • Z takim to wyposa 
żeniem i zapewnieniem, iż bada 
nia radiofotograficzne osiągną po 
ziom odpowiadający badanioj 
ludności każdej gminy co 5 la 
wejdziemy w dwudziesty pierw­
szy wiek! / - I

I po piąte — oświata i wycho- •;:> 
wanie. Tylko 37.9 proc, dziec 
wiejskich objętych jest wychowa : 
niem przedszkolnym, zaś cech: i 
charakterystyczną większości wici >. 
skich szkól jest niski stan tcch- 
niczno-sanitarny i nicfunkcjonal i: 
ność. Tylko nieliczne wiejski ż •
szkoły mają sale gimnastyczne <*•
świetlice i stołówki, wyposażer.. 
dydaktyczno też nie dorównuj
wyposażeniu szkół miejskich. NR ': 
więc dziwnego, że tak trudno < 
pozyskanie na wsi nauczycie- .; 
o odpowiednich kwalifikacjach 
zawodowych — tylko 42 pr^ 
zatrudnionych na wsi' nauczyciel* 
posiada wyższe wykształcenie! O5 : 
tak często wspominanego 2000 
w wyniku modernizacji bazy p 
proc, dzieci wiejskich powinn- ; j 
zostać objętych wychowanie^ x 
przedszkolnym, zaś liczba na’J' /’ 
czycicli z dyplomem wyższej u' 
czelni powinna wzrosnąć główni 
dzięki zapewnieniu im mieszkaj i .:

Tak przedstawia się dzień dz1; < 
siejszy i najbliższa przyszło^' L 
mieszkańców wsi legnickiej. 
wspomnianym już wielokrotni 
„Programie” mówi się. że do ż 
ku 2000 będzie to wieś całkowici 
uporządkowana, głównie dziQ?' 
„sobotom czystości”. Sobót n’-e t: 
zabraknie, gorzej z wapnem. ce’ 'ż 
menlem, tarcica, cegłami... Aut^ V 
rzy „Programu” zapewniają. ? 
do końca tego wieku poprą"11; 
ulegnie komunikacja, że z\vię<<?z) 
się wskaźnik abonentów telcf0' 
nicznych z .1,8 aparatu telefon’^' •- 
nego na 1P0 mieszkańców obecni’] 
do 4.7 i:It dwan-y-cie. że 
bodzie . 7 sklepów i 13 placów0-' l 
gastronomicznych. -c w każde. a 
gminie dzi-Hć będą warszt^ 
rzemieślnicze w pódstawowyL ... 
branżach. ! tylko n?,fLl brakowy i 
będzie pienied/y na kulturę. P1*2,’. t 
kilka najl-’r s.-T-h lal nie planuJ ; 
się ‘źadnvch nnwvch inwestycjiA 
wyłącznie remontr kapitalne 
modernizacje; nje powstanie ■ 
nc nowe wielkie kino. 3’j 
świetlica, chrba że zdespero"^ \ 
miękka ńcy nns'e/.ccólnvch 
sann wezmą się do roboty i wsP(’* A 
nym wysiłkiem posHwią kole.’11, \ 
bezużyteczną śtr?*3piv.v



gospodarki

dzięki

wywołały ostatnio

Na miarę możliwości
ST A NISŁ A W J ABŁO Ń S K l

... koncentra- 
lm go będzie 

wyższa będzie pro-

materiałów wlas- 
-.tż J na 1000 zl

Za
roku

spodarka materiałowa to ob 
e
,a powiedzieć
opień zużycia surowców, 
ów, paliw i energii na 

lę produkcyjną świadczy 
Iczesności
r związek z zamożnością spo 
óstw. Tu 
esową

i nader ważne zagadnienie. I 
bez przesady,. ' 

ma- * 
jed- ' 

o , 
ma

Normowaniu podlegają również 
zapasy materiałowe. Dotyczą owe 
normy towarów gromadzonych

wartości 
usług udział mate- 

ł (liczony

zapasy, czyli materiały, 
paliwa, części zapasowe 
urządzeń, elementy ' ko- 

towary

wskaźnika materialo- 
Pomocne w przedsię- 
oszczędnośeiowych są 

ęia surowców i matc- 
paliw i energii Są one 

co roku w poszczegól-

Wiele hałasu . , ........ .
zastrzeżenia banku w Lubinie wo­
bec kombinatu^ a szczególnie go­
spodarki materiałowej jego zakła­
dów Bankowcy zarzucili przedsię­
biorstwu zbytni wzrost zapasów, 
w tym także nieprawidłowych, 
wydłużenie czasu rotacji środków 
obrotowych, zaległości w rozlicze­
niach między zakładami. Służby 
gospodarki materiałowej mają od­
mienne zdanie na ten temat Przy­
rost zapasów nastąpił po części z 
powodu zmiany cen (ustalenie te­
go wpływu w sposób precyzyjny 
nie jest praktycznie możliwe, za­
równo dla kombinatu, jak i dla 
banku), po części ze wzrostu pro­
dukcji pomocniczej (np. remon­
tów). Oszczędności w zużyciu ma­
teriałów wnlynęly też na zwieksze-

się po- 
materialów 

rezerw jednakże 
specyfikę oferowa­

nie zawsze można 
nabywców.

zużycie jest 
naszych 

Ijw. Czy również 
eh stron ---

\ rjnej kombinatu

X’obręb gospodarki materiało- 
materialne 

oraz środki prze- 
‘b.tone na inwestycje. Te ostat- 
wde będą nas interesować. Za- 
i.żczą częścią środków obroto- 

. są 
ą.wce, 
i.|>yn :

cyjne, półfabrykaty..........
Jńorzone, ale jeszcze nie sprze- 
;.!ś itd.

■ ’,:hą charakterystyczną kopalń 
<lto, że nie zużywają one su- 
^.ęiw i materiałów podstawo­
wi . Takim właśnie surowcem 
ul;a porównania — jest .wełna 
fabrykach tkanin. Surowiec 
■yawowy to ruda miedzi wy- 
rwana w zakładach górniczych 
przetwarzana w półfabrykat, 
Ł koncentrat miedziowy. Ten. 

i ijji stanowi właśnie najważ- 
iL:ą pozycję kosztów produkcji 
tjych metodą zakładową. Dla 
ij'bowiem jest to podstawa ich
i. , idarćzej egzystencji. Kopalnię
j. rają materiały pomocnicze 
t?;dnie, czyli części zamienne do. 
W -n i urządzeń, rozmaite przed-

• nietrwale, opakowania oraz 
'■•iały pomocnicze bezpośrednie

piętą 
przedsię- 

należy do 
działalności pro- 

miedziowe-

roku wyniósł 22,2 proc. Zo­
stał spowodowany głównie — jak 
już powiedzieliśmy — wzrostem 
cen. Na koniec trzeciego kwarta­
łu 1987 r wartość zapasów nie­
przydatnych wyniosła 354 min zł, 
to jest 1.87 proc ogólnej wartości 
zapasów Zakłady starają 

niepotrzebnych 
giełdzie 
lędu na

nych towarów 
na nic znaleźć

k,\wchodzą głównie 
ł ki obrotow

1 ■ Czynnikiem sprzyjającym oszczę­
dzaniu jest sprawna organizacja 
służb gospodarki materiałowej w 
zakładach kombinatu. Zadania o- 
wych służb znacznie wykraczają 
poza ową sferę działań, obejmu­
ją bowiem określanie potrzeb ma­
teriałowych. zamawianie materia­
łów. organizację odbioru magazy­
nowanie. dysponowanie i kontro­
lę zużycia W tych dziedzinach 
wiele do powiedzenia mają także 
inne komórki zakładowe — służ­
by techniczne i technologiczne, 
działy zaopatrzeniowe itd. We 
wszystkich działaniach kontrol­
nych kładzie się duży nacisk na 
obniżanie 
chłonności, 
wzięciach 
normy zuż 
rialów. paliw i ener 
ustalane co roku w 
nych zakładach kombinatu i za­
twierdzane przez dyrektora gene­
ralnego KGHM. Na wysokość 
norm mają wpływ takie czynniki, 
jak ilość urobku, zmienne warun­
ki geologiczne itd. Ustalanie na 
dłuższy czas ścisłych norm nie 
jest możliwe

koncentrat, jak i materiały wy­
tworzone we własnym zakresie 
zostają pominięte. Wówczas wskaź­
nik materiałochłonności znacznie 
spada.

Zrozumiale, że można obniżać 
wskaźnik materiałochłonności, o- 
szczędzając środka używane w pro­
dukcji. Z wyjątkiem... 
tu miedziowego, 
więcej, tym 
dukcja. .

W 1986 r. na 1000' zł 
produkcji i t.J_= „d„;. 
rialów wynosił 523,41 zł (uczony 
metodą zakładową). Wskaźnik ma­
teriałochłonności liczony metodą 
kombinatową (a więc bez koncen­
tratu i" innych 
nych) wynosił 239.05 zl 
wartości- produkcji i usług, 
trzy kwartały ubiegłego .......
wskaźnik matcrialo chłonności spadł 
w pierwszym przypadku do 512,97 
zl, w drugim zaś — do 205,7 zł. 
Można więc uznać, że zaoszczędzo­
no materiałów za przeszło 4.5 mld 
złotych. Choć w gruncie rzeczy 
wyliczenie dokładnych kwot nie 
jest możliwe ze wzglądu na 
zmieniające się ceny. Utrudnia to 
bowiem porównywanie. Wskaź­
niki materiałochłonności są obli­
czane co kwartał w poszczegól­
nych zakładach oraz w kombina- ’.

'-środki wybuchowe, narzędzia 
(pracujące z maszynami (żer- 
wiertnicze, koronki itd.). olej 

ij.jowy, oleje hydrauliczne, o- 
jj? materiały służące do obu-, 
ju" wyrobisk i chodników (kot- 
...podkładki), drewno itd.

Q.’1.- zakładach wzbogacania Tud 
/jateriałów' pomocniczych bez- 
,/dnich zalicza się mielniki 

pręty, kulpepsy), odczynni- 
'Jbtacyjne. gaz służący do su- 
- a koncentratu. W hutach — 
■i dowiedzieliśmy — podstawo- 

surowcem jest koncentrat 
’ d i gorsze gatunkowo złomy 

a (lepsze są przerabiane we 
. awskim ..Hutmenie"). Do 

■. rialów pomocniczych bezpo- 
ich zalicza się lug posulfito- 
lużący do brykietowania 

-• .‘ntfatu. żerdzie z drewna liś- 
:go. węgiel drzewny, topniki, < 

, impregnacyjne. W Głogowie i 
także olej opalowy.

zystkie zakłady kombinatu 
■’ają energię elektryczną 
szcza kopalnie i huty), 
mieniliśmy tu' najważniejsze 
i materialne. Trzeba, wie­

że w zakładach kombinatu 
a się ok. 35 tys. rozmaitych 
rialów. To pozwala ocenić .

liczbę materialnych 
ników niezbędnych w produk- 
usługach, ale nic nic mówi o 

zróżnicowaniu, pochodzeniu i i 
■rzystaniu. Dostawcami matę- \ 
v jest wielka liczba przed- !

,>rstw zarówno krajowych, jak
• (ranicznych.
ział środków materiałowych 
sztąch produkcji jest wysoki.

,akże należy tu poczynić pcw- 
. (strzeżenie, dotyczące metodo- .

obliczania owego wskażni- ;
■ uwagi na specyfikę produk- i 
losuje się w kombinacie dwa-1 
by obliczania materiało- . 
ności — metodą zakładową I 
todą kombinatową. W nłeto- 

' zakładowej oprócz materia-'; 
' nabytych od innych przedśię- • 
! tw bierze się pod uwagę kon- 
; at miedziowy oraz materiały !

,’orzone w innych zakładach ! 
linatu. Ten element wew- :

■ nego krążenia środków zasi- i 
ych stanowi wysoki odsetek I 
ów, przekraczający połowę 

(i»ści produkcji. Posługując się 
,,(dą kombinatową zarówno

cie dla wszystkich zakładów i : 
przedsiębiorstwa jako całości. W 
oszczędzaniu materiałów upatruje 
się możliwości obniżenia kosztów 
produkcji. Dlatego też w zakła­
dach istnieją programy oszczęd­
nościowe, które są pomyślnie rea­
lizowane.

W ubiegłym roku siedem zakła­
dów kombinatu uzyskało zgodę 
ministra gospodarki materiałowej 
i paliwowej na stosowanie syste­
mu zachęt finansowych za oszczę­
dzanie surowców, materiałów, pa­
liw i energii.

— Oszczędzanie materiałów w 
decydującym stopniu zależy od 
ludzkich postaw, choć w pewnej 
mierze (na przykład w hutach) od 
postępu technicznego — mówi 
starszy inspektor do spraw gospo­
darki materiałowej w zespole o- 
brotu towarowego i importu 
KGI1M Piotr Cylkie. — Przecież 
chodzi o to. żeby żadna kotwa 
nic zmarnowała się w kopalni, że­
by zużyte w maszynie części prze­
kazano do regeneracji, a nie wy­
rzucano na złom, żeby nie eks­
ploatowano maszyn w sposób ra­
bunkowy. Możliwości oszczędzania 
materiałów, przedłużania im życia 
jest naprawdę wiele. Trzeba je 
tylko dostrzegać, no i musi się to 
ludziom opłacać.

przez „Zakmaf, a także produk­
cji nie zakończonej i podstawowych 
asortymentów wyrobów gotowych. 
Jednym ze wskaźników prawidło­
wego gospodarowania zapasami 
materiałowymi jest ich rotacja. 
Ten wskaźnik wylicza się co mie­
siąc dla .każdego zakładu. Na 
przeszkodzie w sporządzaniu do­
kładnych rachunków staje ciągła 
zmiana cen, wskutek czego nie 
bardzo wiadomo, czy zapasy ma­
teriałowe niebezpiecznie rosną, 
czy leż pawięt.. ■.;? ed .n.e ich 
wartość (zresztą pozorna zważyw­
szy inflację). W kombinacie jest 
opracowywany system komputero­
wy, który przewiduje wprowadze­
nie jednolitych symboli indeksu 
materiałowego według KTM (ko­
du towarowo-materiałowogo). a 
także “będzie uwzględniał wpływ 
zmienianych kilkakrotnie w ciągu 
roku cen na wzrost zapasów. Dzię­
ki komputerowi będzie można po­
równać1 wartość zużycia materia­
łów opierając się na tzw. cenach 
bazowych (czyli tych, które były 
aktualne na początku roku).

Wskaźnik rotacji wzrósł o kil­
kanaście dni w porównaniu ,z 
1986 r.

Wzrost zapasów materiałowych 
za dziewięć miesięcy ubiegłego

Fot. Jerzy Kosiński

nie wskaźnika rotacji. Skoro bo­
wiem oszczędza się środki ma­
terialne, to wzrastają ich zapasy. 
Regulowanie ich od ręki nie jest 
możliwe.

Pretensje banku spotkały się z 
repliką kombinatu, ale istnieje w 
przedsiębiorstwie świadomość wie­
lu słabości gospodarki materiało­
wej. Przede wszystkim trudności 
powstają w chwili zamawiania 
materiałów. Niektórzy dostawcy 
nie gwarantują realizacji zamówień 
ani jakości towarów, nic dotrzy­
mują terminów. Stąd rodzi się 
tendencja do .nadmiernego groma­
dzenia zapasów. Wciąż występu­
ją kłopoty z dostawami ługu po­
sulfitowego. Zakłady celulozowe 

-nie wytwarzają go w odpowied­
nich ilościach (nie otrzymują do­
statecznych ilości papierówki, gdyż 
lasy sprzedają surowiec za grani­
cę, tłumacząc się koniecznością 
zdobywania dewiz. Zakłady 
Świeciu. którym KGHM przekazał

I znaczną kwotę dewiz, produkują 
lug zlej jakości. Jest to jedna z 
przyczyn importowania ługu za 
waluty wymienialni’. Tymcza­
sem kombinat miedziowy ma 
trudności z dewizami. To odpisy 
z ROD-u zostały zablokowane, to 
Bank Handlowy nie otwiera! a- 
kredytywy. Podobne kłopoty są 
z innymi produktami, jak cho­
ciażby ze stalą potrzebną w pro­
dukcji.

Surowcem, z którego pozyska­
niem zakłady kombinatu nie mają 
żadnych trudności jest... piasek, 
co odnotowujemy bez ironii.

W kombinacie robi się co może, 
by gospodarka materiałowa była 
prowadzona prawidłowo. Przedsię­
biorstwu nie są przecież obojętne 
koszta produkcji, rzutujące na o- 
statc.zne wyniki finansowe. Jed­
nakże destrukcyjny wpływ na o- 
wą sferę działań ma ogólna sy­
tuacja w gospodarce kraju — ro­
snące ceny, inflacja, niepewność 
dostaw, kiepska jakość towarów, 
zamykanie sejfów bankowych z 
dewizami, które przedsiębiorstwa 
zarobiły, dzięki eksportowi itd. 
Przychodzi na myśl powiedzenie: 
tak krawiec kraje, jak mu matę-



Co dalej kulturo?

Elementarny składnik życia
STANISŁAW SROKOWSKI

W poprzednim odcinku stara­
łem sic pokazać związki kultury 
z innymi dziedzinami życia, wska­
zując na prawo naczyn połączo­
nych. O ile można jeszcze sobie 
jako tako wyobrazić twórczość 
artystyczna bez wielkiego prze­
mysłu. choć nie jest to takie pro­
ste (no. papier dla książki. in­
strumenty muzyczne dla wirtuo­
zów. farbo' dla malarzy itp.). o ty­
le wręcz niemożliwe do wyobra­
żenia jest istnienie przemysłu bez 
wiedzy, wyobraźni i kultury. Nie­
stety, stare, schematyczne myśle­
nie widzi w oderwaniu sferę kul­
tury od sfery życia praktycznego, 
a więc i od gospodarki narodowej. 
Kto nie może przestawić swojego 
umysłu na rzetelne myślenie w 
tych sprawach, ten zajmując po­
ważne stanowisko no. w gospodar­
ce, wyrządza niedźwiedzią przy­
sługę zarówno gospodarce, jak i 
kulturze. Nie będziemy powtarzać 
wszrstkich tez poprzedniego wy­
wodu.- ale godzi się przypomnieć, 
że nadrzędnym celem całej gospo- 

jcktu. Ludzie przystosowywali się 
po swojemu do tworzonych im 
warunków, akceptując, nie akcep­
towali. uczęszczając nie uczestni­
czyli, dawali sobie jakoś radę. Gdy 
niemożności gospodarowania i 
rządzenia osiągnęły stan kryzyso­
wy, negatywne przystosowanie 
przerodziło się w protest, któ'ry 
wyznaczył granice arbitralności i 
„księżycowej ekonomii”.

A owa „księżycowa ekonomia”, 
o której piszą Rykowski i Włady­
ka. to ekonomia nie uwzględnia­
jąca praw ekonomicznych i praw 
człowieka, z jego szerokimi swo­
bodami obywatelskimi. Mówiąc 
prościej, była to ekonomia przy­
musu (n>P. system nakazowo-roz­
dzielczy. biurokratyczny centra­
lizm. iitp.) i nie dawała ona czło­
wiekowi większej swobody w rea­
lizacji ludzkiego prawa do wolno­
ści (samodzielne decyzje, odpo­
wiedzialność jednostkowa, ryzyko, 
itp.). Nie mogły się ujawnić takie 
cechy niezbędne w podejmowaniu 
ważnych decyzji jak charakter 

mego społeczeństwa, oparta głów­
nie-na zaufaniu wobec ludzi, wo­
bec każdego człowieka. Inaczej 
mówiąc chodzi o cały 'obszar ży­
cia publicznego, który ujawnia 
aspiracje narodu. jego dążenia, 
niepokoje i sprzeciwy. Również 
pierwsze kroki uczyniono (refe­
rendum). Nie można budować re­
formy bez budowania kultury po­
litycznej w społeczeństwie. Bez 
wysłuchiwania i respektowania 
głosu społeczeństwa w najważniej­
szych kwestiach państwa. życia 
narodowego, procesów i tendencji 
zachodzących w naszym kraju 
Prawdopodobnie, w trakcie wielu 
przeobrażeń jakie będą zachodzić 
wokół nas. nie obejdzie się bez 
tworzenia nowych spółek. akcji, 
fundacji, stowarzyszeń i związ­
ków. mających na celu nową or­
ganizację społeczeństwa i poszcze­
gólnych jego grup. Nie wolno za­
pomnieć że ze sferą wolności, 
wiaże się sfera odpowiedzialności. 
Pewnie niełatwo wielu ludziom 
będzie przychodzić do głowy myśl.

Fol. J. Budnicki
dar ki jest CZŁOWIEK i wszystkie 
jego dobra materialne i duchowe. 
Bez tego każde działanie człowie­
ka jest pozbawione sensu. A co 
ten sens tworzy?

S F ERA WU I. N OSU1

Słusznie się zwraca uwagę na 
powiązanie w reformie dwu za­
sadniczych elementów; życia spo­
łeczno-politycznego i gospodar­
czego. Zbysław Rykowski i Wie­
sław Władyka w „Polityce” (nr 
48 — 1987 r.) piszą: „Jedno jest 
pewne. Dotychczasowe metody 
organizowania życia społecznego 
zużyły się Społeczeństwo ukazało 
się. jako skomplikowany organizm 
o żywej tkance interesów, dążeń, 
poglądów i uczuć. Wiadomo już; 
że po staremu rządzić nim nie 
można. Nie można arbitralnie de­
cydować o tym, co jest dla spo­
łeczeństwa dobre, co złe — choćby 
nawet miało się najgłębsze prze­
konanie. że działa się w jego 
obiektywnym interesie. Starej po­
lityce społeczeństwo sprawiało 
kłopot. Nie chciało się poddać 
doktrynerskim zabiegom, nie u- 
kładało swego życia wedle pro- 
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człowieka, osobowość, wyobraźnia, 
umiejętność przewidywania, prawo 
do pomyłki, itp., itd., bowiem u 
góry ktoś inny decydował.

Człowiek w takim porządku zo­
stał zdegradowany do funkcji ele­
mentu sterowniczego, i nie był 
suwerenną jednostką. odpowie­
dzialną '"całkowicie za powierzone 

| sobie dobro narodowe. Wynikało 
Lo. pomijając inne przyczyny i z 
tego, że człowiek w całej maszynie 
produkcyjnej został pozbawiony 
prawa do zaufania. A kiedy się 
człowiekowi nie ufa. pozbawia się 
go ludzkich praw. Wydaje się. że 
coraz więcej ludzi decydujących o 
naszym życiu zbiorowym uświada­
mia sobie ten fakt. A nawet po­
jawiły się pierwsze urzędowe jas­
kółki takiej zmiany optyki. Już 
dowód osobisty ma być znakiem 
wiarygodności obywatela wobec 
urzędu a nie dziesiątki papierków, 
które były niczym innym niż. vo- 
Łum nieufności wobec człowieka. 
Coś więc drgnęło.

Teraz, reformę wiąże się ze 
zmianami w obszarze życia spo- 
łeczno-poliitycz-nęgo. c0 to ozna­
cza? Jeśli chce się reformę po­
traktować z całą powagą, musi się 
potraktować z całą powagą ob­
szar swobód obywatelskich. Wcho­
dzi więc tu w grę kultura poli­
tyczna webaę społeczeństwa i sa-

żc współdecydować o naszej rze­
czywistości winno coraz więcej o- 
bywateli. że władza trzeba się bę­
dzie dzielić, że trzeba będzie wy­
słuchiwać wielu różnych opiinii. i 
trzełia się będzie godzić na rację 
innych głosów a to zawsze takie 
trudne, To są żelazne wymogi re­
formy. ą więc kultury politycznej 
snołeczeństvya. kultury obywatel­
skich rozmów. I decyzji. A wśród 
nich decyzji o nowej organizacji 
nracy. czyli o kulturze pracy.

KULTURA pracy

nosejj pomiędzy 
ogniwami pracy.

miedzy ludźmi „ 
□redukcyjnym. sfera swobód i od- 
DowiedŁialności. wolności i obo­
wiązków. To gra między tvm co 
niezbędne. a tym., co możliwe. To 
nowy rodzaj stosunków między 
d.yiiekicją zakładu. zwiiąokamj za-

Wydaje się to takie oczywiste. 
Bez kultury pracy nie ma dobrej 
pracy. A kultura pracy to nie 
tylko dobrze zorganizowany jedne 
stanowisko czy jeden wydział. 
Kultura pracy to cały proces, za­
czynający się od organizacji pracy 
a kończący na wytworze pracy, 
produkcie finalnym. jak to się na-

Kul'ŁU!ra pracy to też zależ- 
poszezególnymi 
stosunki jakie 
—i w procesie 

wodowymi. rada pracowniczą, s 
całymi zesoołami robotniczymi To 
sfera zaufania, wymagań i ryzyka 
kształtowania takiej relacji, którą 
by nie pozbawiała którejkolwiek 
ze stron swoich elementarnych 
praw do kształtowania dobrej at­
mosfery między ludźmi. Czyż to 
kwestia kultury pracy? A prze­
cież sa jeszcze bardziej elementar­
ne jednostki togo procesu, boć 
przecie to proces, a nie jakaś de­
cyzja czy. akt prawny, to raczej 
codzienna praktyka, tymi jedno­
stkami kultury pracy jest np e- 
stetyka stanowiska pracy estetyka 
zakładu pracy, porządek w okoli- 

, cach fabryki itp.. itd. Dalej czyż 
można sobie wyobrazić kulturę 
pracy bez prawa pracownika do 
ryzyka do nadawania indywidual­
nego wyrazu swojej pracy, do 
wnoszenia nowych wzorów do 
pracy innowacji organizacyjnych, 
technicznych, ba. personalnych. 
Każdy pracownik winien mieć 
prawo do swobody wyrażania 
swojego stosunku do wszystkiego, 
co sie w jego zakładzie pracy 
dzieje. A czy tak jest? A wiemy, 
co sie dzieje, gdy pracownik wska- 
że na jakieś działania klikowe, 
czy nie daj Boże krytycznie spoj­
rzy na pracę swojego przełożone­
go.

Wiele się jeszcze będziemy mu- 
sieli uczyć w sferze kultury poli­
tycznej i kultury pracy żeby wy­
tępić wszelka podejrzliwość i nie­
ufność wobec ludzi którzy mają 
krytyczny stosunek do różnych 
przejawów życia publicznego.

Dużo się u nas mówi o zlej 
pracy o bublach, o byle jakich 
towarach, które się nam wciska 
do ręki. Czy to ma jakiś związek 
z kulturą? Oczywiście. Najpierw 
ma związek w swojej warstwie 
zewnętrznej, w opakowaniu naj­
częściej żałosnym, w kształcie, w 
kolorystyce w wytrzymałości 
trwałości. O produkcie pracy moi- ' 
rui powiedzieć iż jest dziełem ko­
goś kto wie, co to znaczy kultura 
pracy tub hic nie wie. Ale nie 
upraszczajmy sprawy. Kultura 
pracy, organizacja pracy nie są 
niezależnymi suwerennymi obsza­
rami procesu produkcyjnego. Wią- 
żą sję one ściśle z całokształtem 
zjawisk społeczno-politycznych i 
ekonomicznych danego kraju. Je­
żeli gdzieś łańcuch pęka w jednym 
miejscu z cala pewnością zarysu­
je się pęknięcie w innymi ogniwie., 
■Jak się rzekło życie zbiorowe to 
naczynia połączone.

Nie da się naprawiać domu, je­
śli człowiek, który naprawia 
chory. Nie można żądać od czło­
wieka żeby pracował dobrze kie­
dy on widzi, że jego przełożony 
pracuje źle.

Rykowski i Władyka powiadają.'- 
„Dlaczcg0 zmiany dokonują 
tak wolno, nie bez zahamowań 1 
cofnięć? Jest to przede wszystkim 
wynik rachunku sił społecznych* 
Reforma zakłada przecież zmian? 
ich układu: pozbawia władzy jedne 
grupy społeczne, daje ja innym* 
Narusza jedne interesy, cli cc wy­
zwalać imię. Potężne siły centralkę 
mu biurokratycznego szukały * 
często znajdowały schronienie " 
systemie politycznym, który 2 
rożnych^ powodów nię mógł sk 
zmieniać tak szybko, Jak byśmy so­
bie tego życzyli.

Natomiast te siły, które reform* 
dopiero formuje, nie dysponował/ 
wystarczającymi instrumentami 
politycznymi umożliwiającymi i,n 
wyrażanie i obronę interesów.

Reforma to zmiana, przeksztat- 
cenie supłecznej bazy rządzeni; 
Prawda, władza nic może zos^tC 
a-ni na chwilę bez poparcia— 
więc reforma nie dokona się br? 
przebudowy układu sil społeo*' 
nych...”.

A to oznacza,, że obaj pa«o*’lC 
liczą na zmianę kultury polityk* 
nej w naszym kraju.

A więc kultura w jej różnych 
przejawach musi,- być element 
nym skladnikiiem życia nadęta 
dzących tygodni. miesięcy i la ’ 
Bez niej nawet trudno marzyć 
reformie i jej wizjach.



pana Gombrowicza poznałam 
r >>sną 1903 roku w Berlm'ie. obo-
■ ”?* bowiem byliśmy pierwszymi 

bierni fundacji Forda i prawdo- 
^jdobnie w równym stopniu
aJzięcanymi, co i mewdiaęczny-

■ '\j' Domyślałam się choć brak 
ini’ na to wszelkich dowodów, że

■ Gombrowicz nie uważał tego ma- 
: le*o zastrzyku pieniężnego. który
• I?o raz pierwszy po tylu latach 
>, pozwoli! mu żyć poza troskami 
> JjJya codziennego i w mniej lub

bardziej znośnych warunkach, za 
i (V)ś niezwykłego. Skrupułów ża- 
i dn^ch oczywiście nie mieliśmy, 
I gdyż tak- się złożyło,, że oboje 
i wówczas byliśmy bez dachu nad 
, głową. Sądzę więc, że pieniądze 
j te nie naruszyły ani jego integral- 
i riości. ani też jego trybu życia. 
‘ Było mu oczywiście przyjemnie, 
i ale jak to zwykle bywa, przyjem­

ności. za które powinniśmy być
• -właściwie wdzięczni, powodują, że
■ życie . nasze ulega gruntownej 

zmianie.
Gombrowicz przyjechał do Ber- 

1 lina z Argentyny, ja zaś o-kręż- 
nymi drogami z wielu różnych 
krajów Zrozumieliśmy też na- 

1 tychmaaśt. nie przyznając się wca- 
; le do tego, że oboje jesteśmy 

straceni. Berlin dla każdego z nas 
w swoisty sposób pachniał choro-

■ ba i śmiercią. Przez pierwszy 
i okres oboje mieszkaliśmy w Aka- 
t demie der Ktinste. Byłam wów- 
. czas jedynym człowiekiem. który 

wszyscy inni towarzysze naszej 
•i.cjihi inusimy popełnić zbiorowe 
samobójstwo i to również na 
koszt biednej fundacji Forda.
. .°y.!Pawialiśmy o tym długo i 
śmialiśmy się. lecz w istoc..;c njc 
było nam do śmiechu bo o sa­
mobójstwie mówiliśmy całkowicie 
poważnie, nawet jeśli nie na koszt 
fundacji Forda.

K«m jednak by! ten człowiek 
napiawdę? Sądzę, że przede wszy- 
stKirn był bardzo samotny. Był 
pozbawiony całkowicie wszystkie­
go: Polski, Argentyny, Berlina, 
z,as to jego pragnienie dyskusji i 
sposób mówienia odstraszały 
wszystkich berlińczyków. Było to, 
używając francuskiego słowa, coś 
w rodzaju incomoatibiłite3), a nie 
żadna niechęć z jednej lub z dru- 
.giej strony.

Ponieważ również pochodzę z 
kraju, którego mieszkańcom przy­
pisuje się brak charakteru i tru­
dność w nawiązywaniu kontak­
tów3), mogłam więc te sprawy 
doskonale zrozumieć. Mogłam zro­
zumieć. że ten człowiek za wszel­
ką cenę poszukujący kontaktu i 
spragniony rozmowy’ której oni 
nie, mogli i nie cheieli prowa­
dzić, był dla nich postacią cał­
kowicie absurdalną. Na mnie zro­
bił jednak zupełnie inne wrażenie, 
gdyż moim zdaniem absurdalność 
każdego człowieka bez względu 
na jego poziom coś w sobie za­
wiera. Gombrowicz zaś miał u- 

na jest litości i nic dopuszcza ża­
dnych kłamstw.

Faktów i słów jego nie pamię­
tam. doskonale pamiętam nato­
miast wrażenie, jakie- na mnie 
wywarł. Darzyłam go szczerą i 
prawdziwą sympatią i on o tym 
doskonale wiedział. Nigdy też w 
nią nie wątpił. Jeśli chodzi o in­
nych ludzi, to miał wątpliwości i 
chyba się nie mylił. Z nikim nie 
miał wspólnego języka, a ze mną 
miał, po wielu trudach i kłopotach 
jeden jedyny wspólny język. Nie 
chodzi tu wcale o francuski, lecz 
raczej o smutek i to wszystko, co 
On ze sobą niesie. To prawda, źe 
naszą jedyną dyskusję literacką 
musieliśmy natychmiast przerwać, 
gdyż zaczął mnie strasznie mę­
czyć. Tak, to przypominam sobie 
dokładnie, iż jeszcze na ulicy za­
czął zasypywać mnie pytaniami: 
co sądzi pani o Goethem, a o 
Schillerze a o Kleiście... Jąkałam 
się i chciałam wiedzieć, o jaki 
utwór Goethego lub Kleista mu 
chodzi, chciałam. jak on mi to 
wielokrotnie jeszcze powtarzał, 
..wszystko komplikować'’. W końcu 
znaleźliśmy się w hallu akademii, 
który by! jedyną odpowiednią 
scenerią dla naszej nierzeczywistej 
rozmowy, ; ja nagle odwróciłam 
się i poszłam w stronę mego po­
koju. I wtedy postąpił za mną 
kilka kroków i powiedział:

— Mam nadzieję, że pani nie 
płacze. chlałem tylko trochę pa-

aihh Komuni-
kat o przyznawanej przez siebie 
nagrodzie literackiej. Wraz z Jó­
zefem Baranem j Tadeuszem Sli- 
wiakiem, członkami tego niemal 
prywatnego jury. Sandaucr będzie 
nagradzał najlepsze tomiki wier­
szy oryginalnych oraz przekładów 
poetyckich. Sandauer podaje rów­
nież konto, na które można wy­
syłać pieniądze, podnosząc pulę 
nagród i w ten sposób wspiera­
jąc fundację. Przedni to pomysł! 
I kto pierwszy się zgłasza? LU­
BIN! Oto dowiadujemy się z wia­
rygodnych źródeł, że uczniowie 
profesora Ludwika Gadzickicgo z 
Technikum Górniczego wsparli 
Sandauera w jego idei mecenaso­
wania kulturze narodowej.

Wysłali uciułane, prywatne pie­
niądze. tylko po to. żeby wspie­
rać poezję. To się nazywa solidar­
ność i mądrość! Młodzi czytelnicy 
poezji z Lubina pragną tylko je­
dnego: żeby laureat nagrody Sah- 
dauera pojawił się w pierwszej 
kolejności, w Lubinie. Przychyla­
my się do tego pomysłu.

*

Witold Gombrowicz
mógł rozmawiać z nim po fran­
cusku. a więc pytał się mnie o 

. różne rzeczy, ja mu odpowiada­
łam, informowałam go, tlumaczy- 

. łam na niemiecki jego telegramy.
Krótko mówiąc wyświadczaliśmy 
sobie wzajemnie drobne usługi, 
jak to zwykle bywa z dwojgiem 
ludzi, co to nagłe znaleźli się w 
obcym mieście.

Gombrowicz był jednym z nie­
wielu dyskretnych ludzi, jakich 

: spotkałam w swym życiu, i dla- 
j tego też mało potrafię o nim po­

wiedzieć. Jeśli bowiem jeden dys­
kretny człowiek spotyka drugiego 
równie dyskretnego, to wynika z 
tego bardzo dużo milczenia i tyl­
ko gdzieniegdzie pojawia się nie­
wyraźny zalążek rozmowy. Był 
zaabsorbowany Polską, a także 
kilku książkami, a wśród nich 
książką Sartre’a o Genecie, Często 
o niej mówił, nie potrafię jednak 
przypomnieć sobie tych jego cza­
sem niezwykle trafnych i odważ­
nych sądów. Szkoda że wtedy nic 
nie zapisywałam. Pamiętam za 

1 to dokładnie jego sposób mówie- 
■ nia.

Chodziliśmy tak bardzo dla nas 
obcymi ulicami Berlina i często 

i śmiejąc się mówiliśmy do siebie: 
voyez. ii y a quelqu’un ’) gdyż 

. ulice te wydawały się nam nie­
skończenie puste.

Pewnego razu posizliśmy do ma­
lej berlińskiej restauracji. Kelner 
sądził początkowo, że nie znamy 
niemieckiego, pod koniec rozma­
wiałam z nim jednak po niemiec- 

' ku i był to jeden z tych wstrzą­
sów,-.któryć-h wówczas tak wiele 
doświadczyłam w Berlinie. ' Nie 
był to jednak ów kelner, co po­
wiedział. „To restauracja, a nie 
Polenwirtschaft”. Ten powiedział 

znacznie gorszego. Był ostro­
żny, nie bardzo wiedział, jak mą 
s.!e ż nami zachować i czv my je­
steśmy Wschód czy Zachód czy 
ieszcze coś innego. Krótko mó­
wiąc.' powiedział coś potwornego 
i my oboje natychmiast wstaliś­
my, zapłaciliśmy i wyszliśmy.

Gombrowicza przeniesiono po 
jakimś czasie do hotelu orzy Kur- 
furstendamm. Posłałam mu tele­
gram i był to z mej strony chyba 
jedyny dowód sympatii. Hotel był 
okropny — niewygoda ‘ i brak 
smaku. Przestudiowaliśmy grun­
townie list od jego tłumacza i 
umowę. Pod koniec powiedział? 
ze my, to znaczy on i ja oraz 

INGEBORG BACHMANN
mysi, którego w Berlinie nawet 
przy najlepszych chęciach nie spo­
sób było zrozumieć.

Lecz w istocie rozszyfrować go 
nie było wcale taję bardzo tru­
dno. Miał w sobie wiele dobroci 
i czułości, lecz wszystko to skry­
wał pod płaszczykiem dumy. Był 
najskromniejszym człowiekiem, ja­
kiego można tylko sobie wyobra­
zić. Zanim się nie rozchorowałam, 
odwiedziłam go raz w jego pierw­
szym, potwornym wręcz berliń­
skim mieszkaniu, znajdującym się 
w samym środku rozkrzyczanego 
chaosu. On zaś słuchał w nim 
kwartetu Beethovena, który póź­
niej pod jego wyraźnym wpły­
wem sobie kupiłam. Słuchał go 
przez słuchawki, gdyż nie chciał 
nikomu przeszkadzać, podczas gdy 
z Hohenzollerndamm dochodziło 
całe piekło odgłosów. Wyszłam 
wcześniej niż zamierzałam, gdyż 
nie mogłam już znieść hucznego 
gwaru ulicy.

Wtedy znał już całkiem dobrze ję­
zyk niemiecki i fakt ten właściwie 
mnie zdziwił, bo dla sześćdziesię­
cioletniego człowieka nauka obce­
go języka jest rzeczą trudną. Spo­
tykał się też z jakimiś ludźmi, 
którzy potrafili go docenić,, ale 
dokładnie nie wiem na ten temat 
nic. W każdym bądź razie odwie­
dzali go jacyś młodzi ludzie.

Dziwna jest może ta moja nie­
wiedza. gdy opowiadam o czło­
wieku. którego rzeczywiście 'zna­
łam, z którym wielokrotnie cho­
dziłam na spacery i do restaura­
cji lecz pamięć ludzką pozbawio­

nią pomęczyć i jeśli mi się to 
udało, to znaczy że wszystko jest 
w porządku.

Wówczas rzeczywiście płakałam, 
lecz zaraz potem sie śmiałam.

W rzeczywistości właśnie taki 
był: chciał męczyć a nie potrafił. 
Zresztą przecież już mówiłam, że 
tak w głębi duszy i wbrew wszy­
stkiemu. co robił, był nade wszy­
stko człowiekiem wielkiego serca. 
Nie dzielę ludzi według ich po­
glądów. sposobu bycia i manier i, 
gdy o kimś myślę, wszystkie te 
rzeczy są mi całkowicie obojętne. 
Jednak gdy myślę o Gombrowi­
czu, zawsze przychodzi mi na 
myśl, że musiał być niezwykle 
dobry. Z pewnością dlatego też 
był w.ielkim pisarzem.

Nie można brać innym za złe, 
że tego nie zauważali, gdyż jego 
poczucie dumy i maniery odstra­
szały ludzi. Mnie zaś właśnie to 
w nim pociągało.

Dlaczego więc było tak trudno 
go rozgryźć? Był chory, a potem 
znów ja byłam chora. Nie mo­
głam go już odwiedzać, on zresztą 
też do mnie nie przyszedł Lecz to 
wszystko już nie ma znaczenia.

(Tl. Witold Malesa)

') voyez. il y a quelqu’un (fr.) 
— proszę spojrzeć, ktoś jest 
(przysp tł.)

2) incompatibilite (fr.) — sprze­
czność niezgodność (przyp. tł.)

3) Ingeborg Bachmann (1926— 
—1973). pochodziła z Austrii, uro­
dziła się w Klagenfurcie (przyp. 
tł.)

Scena z jednego z przedstawień lubińskiego ru „Świerszcz .
Fot. J. Budnicki

O Gadzickim znowu głośno w 
Polsce. Niedawno odbył sie tur­
niej krasomówczy zorganizowany 
przez władze oświatowe. Wśród 
wielu uczestników znalazł się tak­
że profesor Gadzicki z Lubina, i 
to znalazł się nie byłe jak. bo w 
grupie laureatów. Gratulacje pa­
nie Ludwiku. Też chcielibyśmy 
mieć takiego wykładowcę. Co ta­
lent. to talent!

★
Coś dla zabawy: Gadatliwy gc- 

libroda spytał dowcipnisia:
— Jak mam cię ostrzyc?
— Milcząc — odparł dowcipniś.

Wspominaliśmy, że młodzież 
szkolna Liceum Ogólnokształcące­
go nr 1 w Lubinie redaguje inte­
resującą gazetę pt.: „Podławek”. 
Oto niektóre materiały z „Pod- 
lawka”: „Rzecz o spotkaniu z”, 
mówiąca o spotkaniu z gwiazdo­
rem teatralnym. Janem Engler­
tem, które odbyło się we Wrocła­
wiu w Klubie 1212. Gwiazdor, jak 
piszą młodzi, wszedł zdecydowa­
nym krokiem i szybko skierował 
się ku scenie, miał przyjemny i 
dobrze znany młodzieży glos. Tak 
sie zaczyna relacja z.e spotkania. 
Młodzi, uczą się podpatrywać, ana­
lizować i wyciągać wnioski.

Inny autor dzieli się spostrze­
żeniami na temat profesorów*. I 
konkluduje, że profesorowie to 
jednak ludzie. A dzielą się oni na 
tych, których sie młodzież boi. i 
na tych, których się nie boi. Nie 
brakuje także wierszy i uczniow­
skich (i nie tylko uczniowskich) 
dowcipów. Oto niektóre z nich:

— Marek, powiedz jaka jest Zie­
mia?

— Okrągła, panie profesorze.
— A teraz ty Jasiu, powiedz 

kto dokonał tego odkrycia?
— Marek.

★
Do huty przychodzi dziennikarz 

i pyta hutnika z brygady Masz­
talskiego:

— ilu was tu pracuje?
— Z majstrem szesnastu.
— To bez majstra piętnastu?
— Bez majstra to tu nikt nie 

pracuje.
★

Literacki Klub Nauczycielski 
obchodził swoje dwudziestolecie. 
Szef dolnośląskich literatów nau­
czycieli Tadeusz Sznerch przygo­
tował miłą niespodzianko wielu 
weteranom tego ruchu. Otrzymali 
książki, dyplomy itp. Ó jubileuszu 
napiszemy więcej za tydzień. Bvło 
ciekawie.

KOR-*:
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Ambasador kultury
ANDRZEJ WRZOS

Niedawno przebywał w Polsce | 
prezydent wielkiego światowego 
przedsiębiorstwa z siedzibą w Ja­
ponii Mitsubishi Corporation, pan 
Śhinroku MAROHASHI, który o- 
trzymał od naszego, polskiego mi­
nistra kultury i sztuki, prof. Ale­
ksandra Krawczuka medal ..Za­
służony dla kultury polskiej*. 
Było to dla wielu obserwatorów 
sceny kulturalnej w kraju duż'ym 
zaskoczeniem. jeśli się weźmie 
uod uwagę fakt, że prezydent 
SHINROKU MAROHASHI nie 
jest artystą, aktorem, pisarzem, 
tłumaczem czy choćby działaczem 
kultury, a poważnym menedżerem 
gospodarczym. Przywiózł on do 
Polski dar dla warszawskiego 
Teatru Wielkiego (kimona). Pre­
zydent japońskiej firmy dokonuje 
obrotów miliardami dolarów, ma 
170 zagranicznych biur i 13 tysięcy 
ludzi zatrudnionych u siebie. W 
naszym kraju został przyjęty przez 
najwyższych przedstawicieli rządu 
polskiego. A wiec jest to człowiek 
liczący się w finansjerze i prze­
myśle. Dlaczego o nim na wstępie 
piszę? Otóż dlatego, że powiedział 
on rzecz niezwykłą, jak na biznes- • 
mena. Dziennikarz zadał, mu py­
tanie: „Kieruje pan wielką , orga­
nizacją handlową, w zeszłym roku 
95 miliardów dolarów óhrotu. 
Starcza panu czasu na angażowa­
nie się w sprawy kultury?”. 1 oto 
odpowiedź prezydenta tej organi­
zacji handlowej: ..To nie tylko 
sprawa pasji, tradycji rodzinnej — 
mój ojciec jest autorem cennego 
słownika języka japońskiego. Ale, 
ponieważ od 1957 roku zajmuję

sic gospodarką, zresztą od począt­
ku w MITSUBISHI CORPORA­
TION, KULTURA TO DLA MML 
RÓWNIEŻ SPRAWA BIZNESU.
To ona ułatwia zbliżenie, a wraz 
z nim zrozumienie. Bez tego z»» 
nie ma dobrych kontaktów gos­
podarczych”.

Zapamiętajmy, powiedział to ja­
poński menedżer gospodarczy. Po­
wiedział, przy pomnijmy, że bez 
kultury nie ma dobrych kontak­
tów gospodarczych. Iluż dzisiej­
szych naszych dyrektorów stać by 
było na takie stwierdzenie? Świa­
tła wypowiedź japońskiego biznes­
mena powinna dać wiele do my­
ślenia naszym dyrektorom, natu­
ralnie. jeśli zaświta im w głowie 
myśl, że kultura to jednak wielka
siła.

A pewnie wielu zaświta. Bo oto 
mamy w Lubinie ambasadora na­
szej lubińskiej kultury. Górniczy 
Chór Męski Zagłębia Mżiedziowc- 
go przy ZG „Lubin” pracujący na 
co dzień w Międzyzakładowym 
Górniczym Domu Kultury. Nie 
mógł ori jakoś znaleźć miejsca w 
DKZM-ie, więc od paru lat przy­
jęty przez MGDK w Lubinie, z 
powodzeniem rozwija swoją dzia­
łalność artystyczną’ występując 
nie tylko W ’ zagłębiu . miedzio­
wym. Chór, liczący ’ 33 górników 
i pracowników kombinatu, z każ­
dym rokiem’’ zdobywa sobie uzna­
nie w kraju i za granicą. Nie 
tylko bierze udział’ w t przeglądach 
i festiwalach, ale wyjeżdża na 
tournee zagraniczne, często na za­
proszenie rodaków. Tak było i 
tvrń razem. W grudniu 1987 roku

Górniczy Chór Męski Zagłębia 
Miedziowego został zaproszony 
przez polskich górników, przede 
wszystkim rekrutujących się z 
gwarków młodszego pokolenia do 
Dorog, koło Budapesztu. Poje­
chał nasz chór z pięciodniową wi­
zytą z okazji Dnia Górnika. I od 
razu zdobył sobie serca całej bra­
ci górniczej, mało tego, zyskał 
uznanie i popularność wśród wę­
gierskich miłośników kultury. 
Opowiadał mi jeden z członków 
chóru, Stanisław Miller, że chór, 
wszyscy jego członkowie, bardzo 
mocno przeżywali tc wizytę. Gór­
niczy Chór Męski przebywał na 
Węgrzech tvlko przez 5 dni (10—15 
grudnia 1987 r.), ale zawładnął 
wyobraźnią tysięcy ludzi w takim 
stopniu, że trudno byłoby z nim 
rywalizować nawet najśmielszej 
ekipie zagranicznej.

Pierwszy koncert dali nasi chórzyści 
jakby z marszu. Zaśpiewali dla gór­
ników zjeżdżających pod ziemię. 
Wrażenie niesamowite, brawa, wzru­
szenie. a niejednemu łza się zakręciła 
w oku. I niemal natychmiast. zaraz 
po koncercie, dyrekcja kopalni w Do­
rog. gdzie pracują górnicy z naszego 
regionu, zaprosiła chór na serię wy­
stępów w 1988 roku. Była to duża nie­
spodzianka dla chórzystów. Bardzo się 
podobali polskim górnikom, i to jakby 
zrozumiale; ale od razu wdarli się w 
serca węgierskich braci. 1 to było dia 
nich zaskoczeniem. Naturalnie nie oby­
ło się bez karczmy piwnej, bez wrę­
czania kufli i tworzenia niezwykłej 
atmosfery.

Drugi koncert odbył się 12 grudnia 
w czasie akademii dla 150 Polaków 
pracujących w Dorog. a po akademii, 
po wielkich brawach 1 gratulacjach 
przedstawicieli ambasady polskiej i 
dyrektorów wielu kopalń, chórzyści 
zbierali życzenia od swoich węgier­
skich kolegów dalszej owocnej pracy 
dla stanu górniczego 1 dla kultury 
polskiej. Koncert wywarł duż.e wraże­
nie na Węgrach, bowiem chór z Lu­
bina został zaproszony do udziału w 
kolejnym koncercie wraz z zespołami 
węgierskimi. Zanim jednak to nastą­
piło. chórzyści zwiedzili Budapeszt 1 
okoliczne muzea, między innymi byli 
w Esztergom. podziwiając skarbiec i 
bazylikę..

A trzeci koncert odbył się w domu 
kultury i zgromadził na sali dużo 
Węgrów, którzy już dowiedzieli się o 
lubińskim zespole i przybyli, żeby 

Swobodne opadanie
JAN BILIŃSKI

W rozmowie sekcję spadochro­
nową Aeroklubu Zagłębią Mie­
dziowego reprezentują: instruktor 
tej sekcji, Dariusz Romankiewicz 
oraz Stanisław Augustyniak, spo­
łeczny instruktor spadochronowy. 
Obaj rozmówcy są absolwentami 
AWF-Wrocław. Mimo dobrego 
wyposażenia tej sekcji w sprzęt, 
jej działalność, jak i pozostałych 
sekcji charakteryzuje odcinkowa 
w czasie re- i progresja. Nieko­
rzystny wpływ wywarły w ciągu 
półtora roku zmiany instrukto­
rów. Do tego problem u wypad nie 
powrócić przy innej sposobności. 
Aktualna rozmowa sprowadza się 
do bieżącej oceny sekcji. a w 
szerszym zakresie w odniesieniu 
do programu szkoleniowego i cie­
kawostek z życia tego zespołu. 
Rozmowę zaczynam od pytań 
adresowanych do pana Dariusza 
Romankie wieża.

— Od kiedy jest pan instruk­
torem AZM?

— Od 1 IX 1987 r. Sfcaczę od 
1980 r.. dotąd wykonałem 1.023 
skoki. Na uczelni ukończyłem 
kierunek trenerski ze specjal­
nością spadochroniarską.

— Ile osób liczy sekcja spado­
chronowa?

— Łącznie do 25 zawodników, 
w tym około 10 skaczących. 9 
przed lub w trakcie badań lekar­
skich. czyli bez prawa wykony­
wania skoków, pozostali z róż­
nych przyczyn osobistych pauzują.

— Jakie jest wyposażenie sekcji 
w spadochrony? ..........

— Są w dostatecznej liczbie dla
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potrzeb naszego zespołu, jak i 
przeznaczonych dla pilotów szy­
bowcowych i samolotowych.

— Jakimi spadochronami dys­
ponuje sekcja, na czym polega 
między nimi różnica?

—‘ Posiadamy spadochrony kla­
syczne, czyli dobrze znane 
wszystkim, o okrągłej czaszy oraz 
szybujące o czaszy prostokątnej, 
będące w użyciu od około 10 lat. 
Cechą różniącą spadochrony mo­
że być ich powierzchnia, np.: de­
santowe 82,5 m kw., szkolne 73 m 
kw., zapasowe i ratownicze 43 
m kw., latające skrzydło 21 m kw.

— Na czym polega konstrukcja 
latającego skrzydła?

— Czasza tego modelu przypo­
mina skrzydło samolotu. Uszyta 
jest z dwóch płaszczyzn tkaniny, 
połączonych siedmioma pionowy­
mi przegrodami — komorami, o- 
Łwartymi z jednej strony, do któ­
rych wpada powietrze, nadając 
spadochronowi pożądany kształt 
i dużą sztywność. Miękka kon­
strukcja o kilkakrotnie mniejszej 
czaszy pozwala uzyskać mniejszą 
prędkość spadania i większą szyb­
kość postępową niż w spadochro­
nach klasycznych. dając lepsze 
wyniki sportowe.

Jaką postawę reprezentuje 
pan w tym sporcie odważnych?

Jestem ostrożny, unikam bra­
wury. Dotąd nie miałem powodu 
użycia ~ spadochronu zapasowego^

. Kiedy może zaistnieć, ko­
nieczność użycia drugiego spado­
chronu?

— Gdy spadochron nie wypełni 
się prawidłowo, przez splątanie, 
co nie zapewnia bezpiecznego ła­
dowania, przez zerwanie linki lub 
linek, powodujące utratę sterow­
ności. Skoczek umie sobie pora- 

dęić: odrzuca, inaczej wypina 
splątany spadochron i otwiera za­
pasowy.

Kolejne pytania adresowane są 
do pana Stanisława Augustyniaka;.

— Kiedy pan rozpoczął upra­
wianie spadochroniarstwa?

— Pierwszy skok wykonałem w 
czerwcu 1974 r., ze spadochronem 
PD-47 szkoleniowym o powierzchni 
czaszy 69 m kw.

— Jakie stany psychiczne to­
warzyszą pierwszemu skokowi?

— Człowiek się boi, ale skacze. 
Po pierwszym skoku są doświad­
czenia: skoczek wie, co go czeka, 
jeśli decyduje się, skacze dalej. 
Wydaje mi się. że uczucie strachu 
rośnie przez kilka pierwszych 
skoków. w trakcie odbywania 
następnych, stopniowo zanika, 
nigdy jednak nie zanika zupeł­
nie.

— Czy strach może mieć różne 
. fazy?

— Oczywiście, może być strach 
przed wyskokiem, przed otwar­
ciem. czaszy, przed lądowaniem.

— Jak przebiegało pana szkole­
nie, nabywanie doświadczenia?

— W moim kursie zaczynało 40 
słuchaczy, a działalność spado­
chronową kontynuowała połowa 
stanu. Sam ukończyłem kolejne 
III. II i I stopnie (kursy), wyszko­
lenia spadochronowego, szkoliłem 
się na różnych typach spadochro­
nów, skakałem z różnych samolo­
tów. Odbyłem kilkaset skoków i 
posiadam ‘uprawnienia instruktora 
spadochronowego.

— Czy zmieniały się konstrukcje 
spadochronów w pana piętnasto­
letnim stażu sportowym?

— Początkowo skakaliśmy ze 
spadochronami okrągłymi, około 
1980 r. pojawiły się latające skrzy­
dła. Tego typu spadochron może 
szybować w powietrzu niemal jak 
lotnia, ale może być używany 
tylko przez doświadczonych za­
wodników. Początkujący skaczą 
nadal z użyciem okrągłych, po­
nieważ są bezpieczniejsze.
. — Jak się określa doświadcze­
nie skoczka?

— Decyduje wyszkolenie teore-- 
tyczne i liczba wykonanych sko-

I
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KOiei uu liCT.n.
gierską orkiestrę wraz z solistami. pP 
i-ivłn nraca! — lak powiada Sta.m-.t-

Górniczy Chór Męski Zagł^j 
Miedziowego nie tylko zrobił \ r 
tystyczny biznes, ale stał się aa 
basadorem -sprawy polskiej na ty 
skrawku ziemi węgierskiej. Mi 
sto Dorog to miejscowość niewie} i 
ka. około 15 tysięcy mieszkańców'^ 
ale gospodarczo bardzo ważnv...:>' 
Dba się tam o kulturę. A ta

przeżyć wraz z . Polakami . 
święto. W uroczystościach brat 
udział miejscowy chór, zespół 
ny i soliści.

Nie brakowało poczęstunków [ 
cinności. a Polacy, lak to pot?5' 
dzają nasi chórzyści, pracuj 
na Węgrzech już nie ukrywali 
łez. płakali, bo byli szczęśliwi, -4 
chajac dawnych polskich i lacińs^ 
pieśni.

Do tego stopnia Górniczy Chór 
ski Zagłębia Miedziowego zauroo 
braci Węgrów, że kilkakrotnie 
wlali zaproszenie na Węgry, proszą 
przyjazd za rok. Nastąpiły Pierw, 
efekty wymiany kulturalnej. Połać, 
kolei zaprosili do nas. do Lubina -«• /.rt-ioeiru u/rn? -z 
była praca! — jak powiada Staruj 
Miller.

Stan

U-- JiS ;(u. *
łość widoczna na pierwszy ni 
oka, objawia się czystością 
schludnością samego miasta i je 
mieszkańców, a także kulturą m 
terialną. Wprost nie do pomyśl ' . 
nia podarte i zniszczone fotele ; 
kinie czy w teatrze, jak rip. 
naszych domach kultury. Nie : 
pomyślenia bałagan i bylejakó 
w placówkach kulturalnych i e J 
tylko kulturalnych. No. ale lep? 'rj 
nie porównujmy.

Przypomnijmy. że chórem kri 
ruje od lat Zdzisław Francuz, 
zarząd chóru stanowią: Pi? . 
Strzelecki — prezes. Jerzy Kr 
niołowskj — wiceprezes 
sław Miller — drugi wiceprea 
A opiekę nad chórem sprawu 
osobiście mgr inź. Kazimierz Ziaj ' 
dyrektor ZG „Lubin”. Dobrze si 
Więc stało, że dyrekcje kómbiiU ? '■ 
tu i zakładów wysłały swojej 
ambasadora kultury na 
Mogą być dumne, że mają takie? JJ- 
ambasadora. Teraz od chóru h? 
dziemy oczekiwać następnych 
jeszcze większych sukcesów.

ków, bardzo ważna jest system .>»; 
tyczność ich odbywania. Skocs 
posiadający na swym koncie ją ...J 
kaset skoków jest zawodnik^ 
doświadczonym, najlepsi maj4 < 
kilka tysięcy. j

— Z tych 40 kursantów \ 
ktoś skacze w Lubinie? /

— Zostałem sam, zaś 
Dupla skacze dłużej ode mnie-

— Jaki typ spadochronu P4®1 \ 
odpowiada?

— Oczywiście latające skrzyp 
Mniej szarpie przy otwarci 
łatwiej trafić nim w zalo^ 
punkt- lądowania.

—Proszę coś powiedzieć o 
kiirencjach spadochronowych. ,

— Ogólnie dzielą się na akj. , 
bacje . i celność lądowania. Ak 
bacja odbywa się podczas sp^ , 
nia z zamkniętym spadochron^ l 
w celności liczy się dokłada . 
lądowania. W akrobacji indy! y, 
dualnej z 2.000 m, jak najeżę^ \ 
wykonuje się wiązanie figur, 
rując rękami i nogami. NJ‘s y 
wykonać cztery obroty o 
w poziomie i dwa salta. W ■.,/ 
bacji zespołowej skacze się z i 
metrów. Najczęściej zespół cz-e 
osobowy. Ma za zadanie 
się w powietrzu w określonejU 
formacjach, następnie rozd*'A .;
się i wykonać 4—5 innych 
mac.i i. Punktuje się ilość i ' 
wykonania formacji. , | \

Ćzy Ćiez \si« - Ą \
- lfe k\ 

do wszystkich odważnych, y j 
pragną się sprawdzić A

zyęznie. Kierownictwo aero*1^ \ 
nadal przyjmuje zapisy \

Te obszerne informacje 
uzupełnić pytaniem: 
jakim stopniu młodzież 
może zainteresować t 
chroń iarstwem? Pytanie

pojmuje zapisy 
tów o dobrym stanie 
Sam. na ile czas .pozwala, 
niczę dorywczo w zerupowa’ 
tej społeczności; 
m.in. . pracownica 
lęgniarka oraz specjaliści 
nych dziedzin życia, 
o silnej osobowości. , 
skromne i bardzo koleżeński- 
dochroniarstwo pogłębia te

niczę dorywczo w zgrupo'va’\A’\\4^: .> .. (j0 której'
handlu* ( 

daliścl-
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ZGKALISZ

(IIS i mm)

AWANS ZAGŁĘBIA W PP

następująco:

WALNE ZGROMADZENIE

10.

lat dyrekcja kombinatu ,u- 
wytworzyć odpowiedni, do-

2.
3.
4.

6.
7.
8.
9.

446 pkt.
443,5 pkt-
433 pkt.

pkt. 
pkt. 
pkt.

pkt.
pkt.

pkt. 
pkt- 
pkt. 
pkt. 
pkt.

pracach 
stowarzyszeń ponad 12 tys.

Piłkarze ręczni Zagłębia Lu­
bin awansowali do następnej 
rundy Pucharu Polski.

fizycznej, 
mobilizuje 
wszystkich

J. ZARENKIEWICZ 
NAJLEPSZY W PLEBISCYCIE 

„KONKRETÓW”

13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20-

a własnym 
do masowego 
pracowników

Końcowa rywalizacja w 1987 ro­
ku przedstawia się

ZRM Lubin — 
ZM „Legmet” — 
ZG „Rudna” — 
ZT Lubin — 
HM ..Głogów” — 
ZNM Polkowice — 
ZG „Lubin” — 
ZG „Polkowice” — 
ZG ..Sierosze­
wice” —
ZBK Lubin — 
HM „Legnica” —

ku,tury 
udziałem 
udziału 
kombinatu miedzi.

Ogłoszono wyniki plebiscytu 
tygodnika „Konkrety” oraz 
WKFiT i WFS na najlepszych 
sportowców i trenerów w 1987 
r. Wśród sportowców zwyciężył 
Janusz Zarenkiewicz. a trene­
rów — Mieczysław Massier — 
obaj z lubińskiego Zagłębia.

Za zajęcie pierwszego miejsca 
załoga ZRM otrzymała Puchar 
Dyrektora Generalnego KGHM- 
Nagrody indywidualne otrzymali: 
mgr inż. EDWARD KRZYŻANOW­
SKI — ZRM. ZBIGNIEW’ UŁA- 
ZOWSKI — ZM „Legmet" i mgr 
KRZYSZTOF 
„Rudna”.

24 bm. o godz. 10, w sali 
kolegialnej KGHM w Lubinie, 
ul. M. Sklodowskiej-Curie 48, od­
będzie się Walne Zgromadze­
nie Sprawozdawczo-Wyborcze 
Aeroklubu Zagłębia Miedzio­
wego.

628.5 pkt-
628 pkt.
597,5
547
528
511
503
498.5 pkt.

W ubiegłym roku prawie 55 ty­
sięcy pracowników zakładów 
KGHM z rodzinami uczestniczyło 
w różnych imprezach sportowo- 
-rekreacyj-nych, spartakiadach, fe­
stynach. wycieczkach turystyczno- 
-krajoznawczych. wyjazdach na 
grzyby, ryby, na narty itp. Ponad 
1,5 tys. osób regularnie brało u- 
dział w zajęciach tzw- stałych ze­
społów ćwiczebnych, ucząc się pły­
wania, jeżdżąc na łyżwach, star­
tując w biegach oraz grach ze­
społowych. Najlepsi — ale nie 
tylko — mieli okazję uczestnicze­
nia w 39 dużych imprezach spor­
towo-turystycznych. Dlatego warto 
jeszcze raz podkreślić zaangażo­
wanie zakładowych specjalistów 
ds. sportu, turystyki i rekreacji, 
poważnej gru-py społecznych dzia­
łaczy. W zakładach KGHM ak­
tywnie uczestniczy 
tych 
osób.

Od 
miała 
bry klimat dla sportu, turystyki 
i rekreacji, ale wyraźnie uwidocz­
niło się to w ostatnim okresie. 
Osobisty udział dyrektora general­
nego, a także innych członków 
kierownictwa KGHM w różnych 
zawodach, festynach i imprezach 
kombinackich. świadczy wyraźnie, 
i-ż docenia się znaczenie rozwoju

zakładu, które potrafiło stworzyć 
pracownikom ZRM odpowiednie 
warunki startu we wszystkich 
imprezach. Jedynym mankamen- 
tem — ale gdzież ich nie ma — 
jest brak w zakładzie ogniska To­
warzystwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej. Wiadomo już, iż w tym 
roku takie ognisko powstanie. Ma­
my więc nadzieję, że masowe im­
prezy staną się także domeną pra­
cowników „Zremu”...

Podkreślić trzeba fakt doskona­
le pracującego ogniska TKKF w 
„Legmecie”. Zajęcie w 1986 r. 
pierwszego miejsca, a także upla­
sowanie się na drugiej pozycji w 
ubiegłorocznym współzawodnictwie 
jest wynikiem zdobycia przez le­
gnicki zakład wielu punktów właś­
nie za imprezy masowe. Zorgani­
zowano ich w 1987 r. aż 67. w 
tym 39 sportowych — uczestniczy­
ło 6070 osób oraz 28 turystycz-

- nych — 1155 osób.
Awans reprezentantów ZRM jest 

naprawdę imponujący. W 1934 r. 
lublinianie sklasyfikowani zostali na 
17 pozycji, a w 1985 r. awansowali 
na 9 miejsce. W roku 1986 czołów­
ka przedstawiała się następująco: 
1. „Legmet”, 2. „Rudna”, 3. ZRM.

. KGHM - Zarząd — 425 pkt.

. ZRG Lubin — 415,5 pkt.

. ZG „Konrad” — 405 pkt

. ZBGH Lubin — 362,5 pkt-
ZD Lubin — 235,5 pkt.
„Cuprum” Wr. — 223,5 

HM „Cedynia” — 202 
ZUG „Lena” — 139 
„Zakmat” 
Polkowice — 135

GHS ZOZ Lubin — 78

Już po raz siódmy zakończyła 
L zacięta rywalizacja pracowni- 

[, w kombinatu w ramach rnię- 
,.;^i S zakładowego współzawodnictwa 
% jortowo-turystyczncgo obejmują- 

ŻSt/fo całoroczną działalność w tej 
"'Is^iedzinie. Na finiszu najlepsza 
N^-asała się ekipa lubińskiego 
\'1M, która w końcowej klasyfi- 
’ ItjScji wyprzedziła reprezentację ZM 
W:,cg-met” tylko o 0,5 pkt., groma- 
bf-pJ ąc ogółem 628,5 pkt.

'ęSukces zremowcow, chociaż jest 
Selką niespodzianką, jest jednak 

pełni zasłużony- W decydują- 
> 'S-ch momentach potrafili oni zmo- 

'hjjzować wszystkie siły j utrzy- 
niewielką, ale wystarczającą 

'j iaizewagę nad przedstawicielami 
% [nickiego zakładu. Reprezentan- 
i ę ZRM wygrali następujące im- 

Mjezy: pływanie, biegi przełajowe, 
“o .glarstwo, lekkoatletykę j brydż, 

gniczanie dominowali natomiast 
^. szachach, badmintonie, a w in- 

■ jtl:ch dyscyplinach plasowali się 
ta* czołowych pozycjach. Trzecia 
, ? . końcowej klasyfikacji ekipa 
eJ*fa<inej”, która przez kilka lat 

’ zgrywała kombinackie współza­
wodnictwo, zwyciężyła m.in. w 

. trcia-rstwie klasycznym i alpej- 
„ oraz w -kajakarstwie.

Lok xvię<: po-r.:z pierwszy we 
”e Współzawodnictwie zwycięstwo 

niosło jedno z mniejszych pod 
He iględem zatrudnienia przedsię- 

nsjorslw. Sukces ten jest wynikiem 
i ćłnej zaangażowania pracy wszyst- 
istę,eh uczestników, wielu działaczy,. 
«&• przede wszystkim dyrektora ds.

■aeowniczych ZRM Edwarda 
krzyża newski ego. Jego pełne pasji 
angażowanie w sprawy rozwoju 

i “ iltury Tizycznej musiały dać po- 
'tywne wyniki- Uznanie należy 

również całemu kierownictwu

LUBIŃSKI ZRM ZDOBYŁ PUCHAR 
DYREKTORA GENERALNEGO KGHM

ntoir 
e?

Publikujemy kolejne konkuren- 
e z listy rankingowej Okręgowe- 
i Związku Lekkiej Atletyki w

a'łgniey. 
der.
ta 366 “

iśmewska Adriana (Cuprum Lubin)
ce j 42.91 PE

..terep Renata (Cuprum Lubin)
Ol’ 45,03 PE

U’ 2»ińska Monika (Cuprum Lubin)
45.52 PE 

rojnacka Iwona (Aurum Złotoryja)
-46.30 PE

|zitÓ»ż Edyta (Cuprum Lub-in) 46.4 PR
4toek Małgorzata (Zagłębie Lubin)

0 • 47.0 PR
e ^rtarska Agnieszka (Orzeł Polkowice)
jnia, " 47.98 PE

.600 m
doc>
jp^la-rska Agnieszka (Orzeł Polkowice)

■: ■ 1:46,36 PE
:JI ińczak Dorota (SP — 7 Lubin)
Iiaż, „ 1:49.3 PR
p-adnarek Aneta (Zagłębie Lubin) 
, r 1:49.4 PR

11. ubińska Danuta (Cuprum Lubin)
0 1:50.04 PE
^ąkacz Agnieszka (Cuprum Lubin)

1 ‘ 1:50.2 PR
ęiśzięsł<aw Anita (Orzeł Polkowice)

AÓ'-. . 1:50.6 ER
r łaz Edyta (Cuprum Lubin) 1:51.00 PE
l‘e udomina Edyta (Aurum Złotoryja)
|^i 1:51.5 PR

f-;.oładyn Sylwia (Orzeł Polkowice)
1:57.28 PE

1.' vryt Ewa (Orzeł Polkowice) 2:00,3 PR

860 m

ostrzewa Edyta (Aurum Złotoryja) 
je : 2:30.27 PE
;>aUw'ska Agnieszka (Orzeł Polkowice)

. 2:36,47 PE
t ajezakowska Ewa (Aurum Złotoryja)

■ 2:38,31 PE

4X10© m

Lubin — Wiśniewska. Koeiń- 
rz<a,. Lok, Czerep 92.16 PE

1?' , ■ ■

»»OK W BAL

I-/OŚ AJrszuła (Cuprum Lubin) 5.02 
ąOjłwa Martena (Orzeł*■Pol kowk*e) 
;•'< • . • 4,w
' owe Beata . (Cuprum Lubin) 4,03 
l‘i,5eter Jołonla (Oi‘zeł Fołłwwiee) «-

-4.95

Lista rankingowa OZLA (3)
1500 m

Kołodziejczyk Dorota (Zagłębie Lubin) 
4:30.07 PE

Kuleta Renata (lka-r Legnica) 
4:43,31 PE

Dziedzic Joanna (Zagłębie Lubin)
4,56

Wiśniewska Joanna (Zagłębie Lubin)
4,54

PCHNIĘCIE KULĄ — 3 kg

Piezczygło-wa Agata (Aurum Złotoryja)
12,12

Niedbała An-na (Aurum Złotoryja)
10.60

Eke-rt Katarzyna (Orzeł Polkowice)
10.06

PCHNIĘCIE KULĄ — 4 kg

Piszczygłowa Agata (Aurum Złotoryja) 
11.00 

Niedbała Anna (Aurum Złotorrja) 
’ 9,26

Eke-rt Katarzyna (Orzeł Polkowice) 
8.92

RZUT DYSKIEM

Piszczygłowa Agata (Aurum Złotoryja) 
32,72

RZUT OSZCZEPEM

Ekert Katarzyna (Orzeł Polkowice)
30,58 

Kuncewicz Agata (Orzeł Połowice)
28,08

JUNIORKI MŁODSZE

100 »n

Bieoia« Anna (Zagłębie Lubin)
>2.05 pr

- • 12.4 PR
Pw-zanowHka Aiie.ia Cłpgow)

19.90 PF.
■12,7 PR 

Kowalczyk Marzena (Ikar Legnica)is.eu fe 
KołHłMłka -Monika’ -4€i*fHwn Lobi-n)

- - ■ 13,2 FIL

13,36 FE
Caeter Renata (Cuprum Lubin)

13.4 PR
Wiśniewska Adriana (Cuprum Lubin)

13.4 PR
Loś Urszula (Cuprum Lubin)

13,58 PE
13,4 PR

Moszczyńska Sylwia (Zagłębie Lubin)
33.6 PR 

Ta-razewicz Marta (Zagłębie Lubin)
13.7 PR
13.96 PE

Król Małgorzata (Cuprum Lubin)
13,75 PE 

Korzeniewicz Beata (Cuprum Lubin)
13.8 PR

Dworek Joanna (Cuprum Lubin)
14.02 PE 

Krzemińska Dorota (Zagłębie Lubin)
13.09 PE
12.99 PE

200 »n

Bienias Anna (Zagłębie Lubin)
24.98 PE 

Kowalczyk Marzena (Ikar Legnica)
26,43 PE 

Perzanowska Alicja (Piast Głogowi
27.07 PE 

Wiśniewska Adriana (Cuprum Lubin)
27.40 PE

Krzemińska Dorota (Zagłębie Lubin)
27.42 PE

Król Małgorzata (Cuprum Lubin)
27.48 PE

Czerep Renata (Cuprum Lubin)
28.20 PE 

‘ Kosińska Monika (Cuprum Lubin)
28.90 FE

4W) »n

Kołodziejczyk Dorota (Zagłębie Lubin) '
60.H9 PE i

Dec Ewa (Zagłębie Łubki) *ó.64 FF

m mi

Kołodziejczyk Dorota (Zagłębie Lółł4*p 
Pb-

Kulehb - He+taUi <łk>r -Le<nłca)
2:19.8 |*łi

-^EZS>-ZSR (HÓftów)
. ............................... N i FE .

3000 na

KoJodziejccyk Dorota (Zagłębie Lubin) 
10:11,46 PE

36© m ppł.

Chalecka Małgorzata (Zagłębie Lubin) 
44.5© PE

Dec Ewa (Zagłębie Lubin) 47,56 PE
Swięcik Wanda (Zagłębie Lubin)

51.49 PE

4X10© m

Piast Głogów — Perzanowska, Parasz- 
ka, Kowar, Pregiel 33.81 PE

SKOK W DAL

Bienias Anna (Zagłębie Lubin)
5.41

Loś Urszula (Cuprum Lubin)
5.02

Kusza Marzena (Orzeł Polkowice)
4.89 

Krzemińska Dorota (Zagłębie Lubin)
4.84

Sowa Beata (Cuprum Lubin)
4.83 

Pieter Jolanta (Orzeł Polkowice)
4.75 

Niemczynowska Renata (Cuprum
Lubin) 4,71

Tarazewlez Marta (Zagłębie Lubin) 
4,64 

Dziedzic Joanna (Zagłębię Lubin) 
4.56 

Wiśniewska Joanna (Zagłębię Lubin) 
4.54

w kolejnych H*M»erav>ł ..PM”)
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TYLKO DLA NARCIARZY
W poprzednich numerach „PM’ za­

poznaliśmy naszych P.T. Czytelników 
z możliwościami noclegowymi w rejo­
nach kotlin Kłodzkiej 1 Jeleniogór­
skiej. W dwóch kolejnych przypomni­
my narciarskie trasy zjazdowe i wy­
ciągi zlokalizowane w dolnośląskich 
górach.

Woje w ó d z I w o 
jeleniogórskie

WYCIĄGI. Karkonosze.
Karpacz — Kopa. Wyciąg krzesełko­

wy. 2.270 m. Różnica wzniesień 530 m. 
Stok Kopy. Wyciąg orczykowy — 707 m. 
r.w. 229. Centrum Karpacza ..Koloro­
wa". Wyciąg orczykowy — 220 m.

Wyciąg

r.w. 85.
czykowy

Wyciąg <M- 
tfO.

Wyciąg Ol'
Bicruto-

orczykowy

Wyciąg
363. Hala Szre- 

702 m. 
”, Wv- 
50.

PKP ..Nad 
390 m.

źrenica”. Wy- 
,7 m. r.w. 636. 
.Julia". Wyciąg 
r.w. 30. Stacja 

orczy-

pr.cz ..Piko” 
180 m. r.w.

„Góralka”, 
czykowy — 150 ni. r.w. 
wice „Michałek”. 
— 150 m. r.w. 40.

Szklarska Poręba, 
ciąg orczykowy — 
Szklarska Poręba KS 
krzesełkowy — 150 m, 
pośrednia „Szrenica” 
kowy - 1.092 m. r.w 
nleka. Wyciąg orczykowy - 
r w. 139. Schronisko „Odrodzenie 
ciąg orczykowy - 200 m. r.w.~

Kowary Podgórze 
Jedlicą”. Wyciąg orczykowy
r.w. 115.

Góry Izerskie.

Wielkie.
r.w. 50.

Świeradów FWP „Mimoza”. 2 wy­
ciągi orczykowe — 392 m, r.w. 87. 
502 m. r.w. 99. Złotówka kolo schro­
niska „Strzecha Akademicka”. Wyciąg 
orczykowy - 628 m, r.w.-151.

Góry Ołowiane. Janowice 
Wyciąg orczykowy — .206 m, 
Brama Lubawska. Lubawka. '
gi orczykowe — G00 m. r.w. 180; 460 m. 
r.w. 120.

TRASY ZJAZDOWE.

„Lolobrlgida”. Szrenica -
Skałka - dolna stada wyciągu krzeseł 
kowego na Szrenicę (Murysln). płu 
S - 4414 m. Różnica wzniesień - 
k'i'2 m Oznakowanie niebieskie

Puchatek" Pośrednia stacja wy­
dalin krzesełkowego na Szrenicę (Ma­
rysln). DluRoSe - 1.4CB m Różnice 
wzniesień -■ 171. Oznakowanie czarne 

„Śnieżynka”. Szrenica - Szren.ca 
Skałka — pośrednia stacja wyciągu 
krzesełkowego na Szrenicę. Długość - 
2.900 ni. Różnica wzniesień - m. 
Oznakowanie czarne.

Ściana”. Szrenica — pośrednia sta­
da wyciągu krzesełkowego. Długość —. 
2’080 in. Różnica wzniesień - 455 m 
Oznakowanie czarne;

„Liczy rzepa”. Kopa — dolna stacja 
wvciagu krzesełkowego na Kopę. Dtu; 
gość — 2.G00 m. Różnica wzniesień 
— 431 m. Oznakowanie czarne.

W o i e w ó d z t w o 
wałbrzyskie

WYCIĄGI. Masyw Snicźnika.'
SI ronię Śląskie na Krzyżniku. wy- 

ciąg orczykowy — 610 m. r.w. 70. 

Kletno. Wyciąg talerzowy — 350 rr 
Międzygórze na Górze Jawom:;, 

Wyciąg zaczepowy - 320 m. r.w. 
Międzygórze na Łysej Górze Wycul 
talerzowy - 320 m. r.w. 60.

Nowa Wieś na Górze Gołocie. Wy. 
clag zaczepowy - 250 m

Sienna Wyciąg talerzowy - 33$ m

Góry Bialskie.
Gieraltów na Gierałtowskiej Kooię 

Wyciąg zaczepowy. Długość — 150
Nowy Gieraltów. Wyciąg talerzowy 

Długość 270 m.
Nowa Morawa. 2 wyciągi talerzowe 

400 i 250 nr.
Zloty Stok. Wyciąg zaczepowy „ 

400 rn.
Góry Orlickic.
Zieleniec 2. Wyciąg orczykowy „ 

530 m, r.w. 100 m Zieleniec 5. Wycią> 
orczykowy - 420 m. r.w. 120 m. Zje. 
lenieć 7. Wyciąg orczykowy ■- 420 rc 
r.w. 80. Zieleniec obok domu ..Regle-' 
Wyciąg orczykowy - 402 m, r w. 
Zieleniec. Jedn. wojskowa Wyciąg za. 
czepowy — 300 m. r.w. 55. Zieleniec, 
OS1R Duszniki — 280 m. r.w. 120.

wg

Kupno zamrażarki stanowi wy­
datek bardzo poważny. Niemniej 
warto o nim pomyśleć serio, u- 
względniając go w budżecie — ą 
potem polować na ów sprzęt do 
Skutku. Na korzyść posiadania za­
mrażarki (oprócz — rzecz jasna 
— a nie zamiast lodówki) przema­
wia wiele argumentów. Podstawo­
wym jest oszczędność. Jeśli bo­

wiem produkty będą właściwie 
przygotowane do zamrożenia, na­
leżycie przechowywane, odpowie­
dnio pakowane i pojemność za­
mrażarki będzie wykorzystana — 
to zaoszczędzimy © Czas, który o- 
soby nie posiadające takiego sprzę­
tu tracą na stanie w kolejkach po 
różne wiktuały kupowane z dnia 
na dzień. © Pieniądze — bo n.p. 
zamrożone latem jagody czy grzy­
by zimą będą kosztować... no, w 
każdy razie kilka razy drożej. ® 
Siły — które sąsiadki tracą na 
gotowanie, podczas gdy my tylko 
rozmrażamy — np. pierogi. 0 
Wartość produktów, bo tradycyj­
ne metody konserwowania — 

zwłaszcza warzyw i owoców — 
powodują straty ich składników 
odżywczych. Nie mówiąc już o 
■wygodzie oraz o tym, że w gospo­
darstwie dysponującym zamrażar­
ką marnuje się dużo mniej pro­
duktów. Ale wszystkie te korzy­
ści osiągniemy tylko wtedy, gdy 
opanujemy sztukę zamrażania 
wszystkiego, co daje się zamrozić. 
W przeciwnym razie wielce użyte­
czny sprzęt przysporzy nam tylko 
zmartwień i... nadpsutych produk­
tów.

Zamrażarki służą wychłodzeniu 
produktów do —18, —24 stopni C 
i przechowywaniu ich przez po­

nad 3 miesiące. Są więc lepsze od 
zamrażalników w chłodziarkach, 
które: @ Jeżeli są oznaczane lite­
rą x — osiągają —6 st. C i mo­
żna w nich przechowywać mro­
żonki do około tygodnia. © Jeżeli 
są oznaczone xx — osiągają —12 
s-t. C i można w nich trzymać 
mrożonki do 1 miesiąca. © Jeżeli 
są oznaczone xxx — osiągają —18 
st. C'i można w nich przechowy­
wać mrożonki do 3 miesięcy oraz 
-trzymać w nich niewielkie ilości 
produktów świeżych. Krajowe za­
mrażarki są atestowane czterema 
gwiazdkami, czyli można w nich 
samemu zamrażać żywność — ja-: 

i ko surowice i jako potrawę.

BUi./x KIEŁBASA OPIEKANA

GO dag białej kiełbasy, 1 łyżecz­
ka majeranku, l łyżeczka eskrago- 
ifu, 1 cebula, 1 łyżka tłuszczu 
(smalec), płasika łyżeczka mielonej 
pa;, ryki. Zagotować w ron-delku 
wodę, włożyć kiełbasę i na śred­

sto wełnianym „tamponuje się” 
•mieszaniną spirytusu denaturowa­
nego i octu, w różnych częściach. 
Na dywanie ze sztucznego tworzy­
wa tamponuje się kawałkiem ga­
zy zmoczonym czystą, zimną wo­
dą. Natychmiast osusza się bibułą 
czy ligniną. © Z tłuszczu — na 
dywanie czysto wełnianym posy­
puje się obficie talkiem. Po 24 go­
dzinach zbiera .się proszek odku­
rzaczem. Zestarzałą plamę trzeba 
jeszcze raz posypać talkiem, na 
talku ułożyć kawałek bibuły, dru­
gi kawałek pod plamę i delikatnie 
przyłożyć żelazko. Nic przyciskać, 

nim ogniu gotować około 20. mi­
nut. Wyjąć z wywaru, osuszyć, po­
sypać wymieszanymi przyprawa­
mi. Nti patelni rozgrzać tłuszcz, 
włożyć cebulę pokrojoną w pla­
sterki, a gdy się zeszkli — wło­
żyć kiełbasę. Zwiększyć ogień i 
obrumienić ją z- obydwu stron. 
Podawać wprost z patelni, a do 
tego ziemniaki i kiszona (goto­
wana lub durowa) kapusta.

RACUSZKI

2-5 dag mąki, 1,5 dag droadiży, 5 
■dag cukru, 5 dag tłusziczu do cia­

aby nie zgnieść włosków. Jeśli jest 
dywan ze sztucznego tworzywa — 
nie należy stosować nagrzewania 
żelazkiem. © Z mleka — zwilża 
się zimną wodą, tamponuje czy­
stą szmatką, i usuwa wilgoć ligni­
ną. © Z moczu — należy natych­
miast- osuszyć ligniną i tampono­
wać szmatką zmoczoną mieszaniną 
wody i octu w różnych częściach. 
Osuszyć ligniną. Można też zalać 
zaplamione miejsce szklanką ga­
zowanej wody, np. sodowej, i o- 
suszyć ligniną. © Guma do żucia 
przylepiona do dywanu: nie .na­
leży jej odrywać, bo łatwo uszko­

sta, 8—10 dag tłuszczu do smaże­
nia, 1 szklanka mleka, 2 jajka, cu­
kier do posypania, sok owocowy 
do polania lub konfitura. Mąkę 
przesiać, drożdże wymieszać z 1 
łyżeczką cukru i 1,2 szklanki mle­
ka. Wlać do mąki. Dodać utarte z 
cukrem jajka, resztę mleka, sto­
piony tłuszcz i wyrabiać łyżką aż 
tikażą się pęcherzyki. Ciasto po­
winno mieć gęstość śmietany. Po­
zostawić do wyrośnięcia. Wyroś­
nięte ciasto nabierać łyżką i kłaść 
raouchy na rozgrzany na patelni 
tłuszcz, smażyć rumieniąc z obu 
s-tron, na złoty kolor. Podawać-go­
rące, wprost z .patelni — peisy- 

dzi wioski. Położyć na wierzchu 
kawałek lodu z lodówki, a kiedy 
pod wpływem zimna guma skru­
szeje, można ją łatwo usunąć bez 
obawy o wyrwanie włosków. 0 
Nowy dywan czy wykładzina pod­
łogowa muszą się „uleżeć”. Prze: 
6—7 tygodni nie wolno • ich trze­
pać ani czyście odkurzaczem. Kur: 
zbieramy ręczną miotełką na 
śmietniczkę albo obrotową szczot­
ką typu „Kasia”. Po upływie tego 
okresu można już czyścić odku­
rzaczem, z tym.’ że początkowo u- 
żywamy samej ssawki węża, bez 
szczotki.

pane cukrem, polane sokiem' 
konfiturą.

DO KANAPEK
Masło zielone — 10 dag masła* 

3 łyżki zielonej natki pietruszki1 
koperku, 1 mała cebula, sól, szczF 
pta pieprzu. Masło wymieszać # 
startą na tarce cebulą, dodać 
tleni nę. sól i pieprz do smaku.

Masło czosnkowe — 10 dag naa; 
Ma, 5 dag czosnku, szczypta so11, 
Do osolonego wrzątku wrzucić °* 
brane ząbki czosnku i gotować , 
min. Wyjąć i utrzeć lub rozetr^ 
w miseczce, stopniowo dodają 
masło i soląc do smaku.

PRACĘ SILNIKA
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Wzrost* 
szczególnie 
stacn spowodował roaooczęeic orać nad 
.»ovsobamj zmniejszenia toksyczności 
spalin wydzielanych przez silnik sa-

zanieczysTCZeń powjetiaa. 
dotkliwy w wielkich mia-

WP^-W OKŁADU MIESZANKI 
NA

raochodowy. w wielu krajach istnie- 
1a norrny banitarne ORianjcza.lace emi­
sje snalin. Spełnienie narzuconych wa­
runków sanitarnych, możliwe jest tyl­
ko przy bardzo nrecvz.v1nvni dawko­
waniu mieszanki paliwo wo-powielrz- 
nej podawanej do cylindrów silnika, 
w zależności od chwilowego stanu pra­
cy silnika 1 parametrów zewnętrz­nych.

Parametry zewnętrz.ne np. tempera­
tura otoczenia czy. wilgotność powie­
trza (od których w znacznym stopniu 
zależy przebieg spalania a więc

!?al“L odmywała rolę taw. wlUx<^ei korekcyjnych, wpływających 
na wielkość dawki paliwa. P^yzja 
dawkowania palVwa w istotny ypósób 

rodza,u ukladu “^anui

Paliwa dostarczone­go w jednostce czasu do cylindrów 
zależy od różnicy ciśnień paliwQ w 
przewodzie doprowadzającym do dy­
szy Dahwa i powietrza w okolicy roz­
pylacza. DLalego wylot rozpylacza fest 
umieszczony zawszę w naimniei%vm przekroju kanału dolotowego! ż? w tzw. 

o zapłonie iskrowym poszukiwano 
sobu zmniejszenia żużvcia paliwa 
zubożenie mieszanki. Usiłowanie ‘ 
napotyka iednak na pi‘zeszkode nie 
przebycia jaka jest granica 
noscl mieszanki i rozprzestrzenian*3 
płomienia. Pierwsza z nich d<>iy$ 
możliwości zainicjowania zapłonu. 
ca rozprzestrzeniania się płomienia 
cały obszar mieszanki. Przekroczy 
jedne 1 z tych granic przy zubożej 
mieszanki daje o sobtę znać P-.v, 
..wypadanie” poszczególnych «*Pł?‘‘u4- 
zmniejszenie mocy w wyniku 
nego i niezupełnego spalania 1 
cle zatrzymanie się silnika- ue-

W silnikach spala iacych ubogi* 
szankj stosuje się soeclalne so£>^n|j' 
przesuwające granice roeprzesir* -jj- 
n»a się płomienia w kierunku 11,1 
nek uboższych, tak: .

— zwiększenie zawirowania. u1*® 
KI

— zwiększeni stopnia s-orciap;3 Ui. 
podwyższenie temperatury

— zwiększenie energii iskry
wei. jj.

gardzieli. Obecność przewężenia w 
kanale dolotowym (gardzieli powodu­
je pogorszenie napełniania cylindrów 
a więc ograniczenie parametrów trak­
cyjnych silnika.

Skład mieszanki określa sie zwykle 
za pomocą współczynnika nadmiaru 
nowieti-za podającego stosunek ilości 
powietrza zawartego w mieszance do 
Rości powietrza teoretycznie niezbęd- 

zupt:tłnego spalenia pallwa za- 
mt 1 'T !e1 JuiCsZ3U-c- Współczym 

iest ledności wtedy
gdy Bose paliwa i powietrza odoowia- 
nw W' nskhldt>wi stechlomelryczne- 
mu. a paliwo zawarte w danej ilaści le^nT.m°^e ulec ^uelnemu S- 
na 1 d?™Uęhek węgla i parę wad-

łwsl)6lc2y''nU<a*ń‘>amlai-u

Od WCZf**iT1 r. i Cii'. t Z. | ZwtKsmei ruav rozwoju silników 



CZWARTEK 1988-01-21

10.20 „Namowa" z serii „Derriek” — 
film produkcji RFiś.

11.20 „Domator”.
11.55 „Balalistyka w malarstwie 

polskim” — serial dokumentalny TP.
16.20 Program dnia — Di — wiado-

■ mości.
. 16.25 „Kwant” — „Zdrowa planeta”.

16.50 „Było sobie życie” (6) — se­
ria-’ prod. francuskiej.

ą ■ 17.15 Telecxpress.
:■ 17.35 „Pierwsi w Warszawie” — woj- 

' skowy program dokumentalny.
■? ' 18.00 „Refleksje” — magazyn państw 
\ socjalistycznych.

18.20 „Sonda”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Teraz” — magazyn gospodar- 

u, czy.
\ 19.30 Dziennik telewizyjny.

20.00 „Namowa” z serii „Derriek”
— film produkcji RFN.

21.00 „Pegaz".
21.40 „Lex” — magazyn społeczno-* 

; -prawny.
/ 22.40 Dt — komentarze.

23.00 Relacja z losowania Krajowej 
' Loterii Pieniężnej.
■ , 23.05 Język francuski, (14).
L PROGRAM II

16.55 Język francuski (14).
17.25 Program dnia.

'4‘ 17.30 Magazyn „102”.
J 18.00 Program lokalny.

: 18.30 „ABC” — teleturniej językowy.
••• 19.00 „He-man i władcy wszechświa- 

■’V ta” — serial animowany produkcji a- 
ty merykańskiej.

19.30 „Konsylium kliniki zdrowego 
: człowieka”.
a>; 20.00 „Auto Moto Fan Klub”.
ty- 20.30 Wolfgang Amadeusz Mozart — 
'. koncert fortepianowy.

21.15 „Ekspres reporterów”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Karnawał” — balet do muzyki 

Roberta Schumanna.
22.15 „997” — kronika kryminalna.
23.00 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1988-01-22
10.20 „Zmiennicy” (12) — serial TP.
11.20 „Domator”.
16.20 Program dnia — Dt — wiado­

mości.
16.25 „Rambit” — teleturniej.

' 16.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Za kierownicą”.

? 17.50 Jan Ciecierski — wspomnienie.
-L? 18.25 Małe kino: „Kolacja u Napo­

leona”.
18.50 Dobranoc.
19.60 „Monitor rządowy”.

-2 i 19.30 Dziennik telewizyjny.
•.-i- 20.00 „Zmiennicy” (12) — serial TP.

21.00 „Czas” — magazyn publicy­
styczny.

21.30 Telewizyjna szkoła tańca.
22.40 Dt — komentarze.

PROGRAM II
16.55 Język angielski (44).
17.25 program dnia.
17.30 „Między nami rodzicami”.
18.00 Program lokalny.
18.30 Reportaż.
19.00 Magazyn „102”.

gest 19.30 „Dookoła świata”.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Stary człowiek i morze” — 

film fabularny produkcji amerykań­
skiej.

23.10 „Osądźmy sami”.
r 23.55 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 1988-01-23
°3=' 8.30 Tydzień na działce.
p:X' 9.00 „Księżniczka na grochu” — film 

• ; produkcji radzieckiej.
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”.
11.05. „Echo z przeszłości”.,
.11.35 „Ba.riery”. .
12.05 Antologia dramatu powszechne-

l^g'0--- Aleksander ; Suchowo-Kobylin’.
,;SpT3Wa”., •
i 13.45 Filmy Ludwika Perskiego.

14.45 Telewizja „Sobota”;
. 14.50 Klub' muzyczny.

jJkżB Inspiracje. ■
1 $ 15.35 Peters .pop. show.. - ■
’ 15.50 TV — prowincja.
[1. 16.20 Max Lindcr.

16.30 Konkurs.
17.05 Losowanie Dużego Lotka. 

NOTOWANIA 
GIEŁDOWEr

ty NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA I.ONDYNSKIEJ GIEŁDZIE 

KŚĘĘTĄŁI W DNIU 15. 01. 1988 R.
’l Mteóz. w- gafunięii'.hŁgińer • gra'Se 

; fi (wyższej : jakości)-: nart, 1442,00 \Ł,
839.878 ’ źł' (przed mićtó. — 

159'0,00 Ł,- .przed nokiem — 905,50 
kHFA.SjiWieij: 1319,0 Ł, tj. 768.238 zl 
i b'/ Sprzed mieś. — 1376,00’ Ł, przed 
7;: rokiem — 927,50 ,Ł).'

., Miedź w gatunku standard: nart. 
' > 1400,00 L, tj. 815.416 zJ (przed mieś. 
r - — ’ . 1650,0,- 'przed rokiem " — 

-ii 880,00 Ł), 3-miee. 1290 Ł, tj. 
■f/ 751.348 zł (przed mieś. — 1360,00 
/ Ł, pcezed rokiem — 905,00 Ł).

17.15 Telecxpress.
17.30 Rozwiązanie konkursu.

* 17.40 „Gdzie są taśmy z tamtych

18.15 „Kanał 5” — program kabare­
towy.

19.00 Dobranoc.
19.10 „Porozmawiajmy”.
19.25 Zaproszenie na wieczór.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Gangsterzy szos” — film pro­

dukcji kanadyjskiej.
21.40 Mówiąc między nami — prog­

ram publicystyczny.
22.10 „Gabaretro” — program roz­

rywkowy.
22.35 „Polityka i sport”.
23.00 „Hit ’83” — Krzysztof Kraw­

czyk .
23.45 „Znak” — film produkcji fran­

cuskiej.
0.15 Zakończenie programu.

PROGRAM II
14.25 Sobota w „Dwójce” — powita­

nie.
14.30 Telewizyjny koncert życzeń.
15.00 Magazyn aulo — sport.
15.30 „Atlas nadziei”.
16.00 „Spektrum”.
16.30 Studio sport. 4
17.00 „W kręgu kina”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Wielka gra”.
19.30 „Alfa i omega”.
20.00 Koncert WOSPRiTV — inaugu­

racja sezonu 1987/88.
20.50 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Napad z bronią w ręku” (1)

— film produkcji australijskiej.
22.35 Brunona Miecugowa „Duchy 

polskie”.
22.50 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA — 1988-01-24
9.00 „Teleranek” — oraz Lim z serii: 

„Dzieci Syriusza” (4).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Arka Noego” — serial przy­

rodniczy produkcji hiszpańskiej.
11.05 „Wędrówki dalekie j bliskie”

— „Cranach Starszy” — film doku­
mentalny produkcji RFN.

11.45 „7 anten”.
12.15 „Kraj za miastem”.
12.45 Teatr Młodego Widza: „Z

księgi nonsensu — nonsensów pa­
rę...”.

13.20 „Wszystko albo nic” (1).
13.55 Telewizyjny koncert życzeń.
14.35 „Wszystko albo nic” (2).
15.10 Telewizyjny film dokumentalny 

„Historia jednego mostu” (2).
15.40 „Wszystko albo nic” (3).
16.15 W starym kinie: „Pani Mięcia”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Studio sport.
18.10 Marek Sierocki zaprasza.
18.30 „Antena”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Późny start” (8 — ostatni) 

serial produkcji angielskiej.
20.50 Sportowa niedziela.
21.20 „Bal Country”.
22.25 Studio sport — Finał indywi­

dualnego turnieju tenisowego „Ma­
ster s”.

23.15 Dt — wiadomości.
PROGRAM II

9.30- Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących). .

10.05 Film dla niesłyszącycn: „Potny 
start” (8 — ostatni).

11.30 „Rodowód” — wojskowy prog­
ram dokumentalny.

11.55 Niedziela w „Dwójce” — po-
wuanie.

12.00 Tajemnice starego Gdańska.
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 „Fantazja na smyczki”.
13.30 „Zwierzęta świata” (2) . —

film • przyrodniczy produkcji angiel-

S1LC0 „Niebezpieczną zatoka” (12) — 
serial produkcji kanadyjskiej.

14.40 „Kino-Oko” — Kareł Gotł — 
film , biograficzny produkcji CSRS.

15.50 Wideoteka. .. .
16.35 Przeboje Bogusława Kaczyn-

17 30. „Jedwabny szlak” (16). .
dokumentalny; produkcji .japońsko-
-chińskiej. . .

18.20 ..Spo*kanie z Kalinka teie-

Ireny Dziedzic.turniej.
19.00 '

Srebro mirt 99,9 proc.: rnąi. 682,0 
ć/oz. Łr>';y.. tj. 68,80 źl/gram'(prżed 
mitó.-6&Ó,0 cZ<'i-.troy, przed rókiem 
371,0 tióy), 3-m.ies. 692,0 c/oż 
ti--oy, .tj. .69,80. zi/gram .(przed mieis. 
703,0 ciot, -tro.y, przód rokiem 380
p/ oz ‘.roy)'.

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH' ;
WAi.uT i Złota w łondynie 

W DN IU 15. 01. 1988 R.
■dol./Ł'—; 1,7763 ■' .i 
DMfcZdol..'— 1,67825 ; ’ . .
BFR/doł. — 35,105
SFR/doik — T3725
FFn/dol. — 5,67(10
YEN/doU. — 130,30' 
złoto — 484,80 dofl./oz Itroy, tj. 
4,890 zł/gnwwn

19.30 „Smak ’87” — reportaż.
20.00 Studio, sport.
20.50 „Kogiel-magicl” — magazyn 

rozrywkowy.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Korzenie” — „Następne poko­

lenia” (3) — serial produkcji amery­
kańskiej.

22.35 „To ja show” — program ka­
baretowy Stefana Friedrnanna.

23.00 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK — 1988-01-25
16.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec”.
16.50 Kino Zwierzyńca: „Zwierzaki, 

zwierzaki” — „Niedźwiedź” — serial 
produkcji USA.

17.15 Telecxpress.
17.30 „Jan serce” (4) — „Chłopaki”

— serial prodUKCji polskiej.
18.35 „Laboratorium” — „Czystość”.
18.50 Dobranoc.
l’j.00 Echa stadionów.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr Telewizji — Stanisława 

Przybyszewska — „Dziewięćdziesiąty

21.40 „Twarzą w twarz” — rozmowa 
z Elemem Klimowem.

21.55 „Wokół wielkiej sceny”.
22.40 Dt — komentarze.
23,00 Język niemiecki (15).

PROGRAM 1)
1G.55 Język niemiecki (15).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Ryzyko” — teleturniej.
19.00 „Dom angielski” (6 — ostatni)

— „Postęp techniczny w domu” — 
serial dokumentalny produkcji angiel­
skiej.

19.30 „Zycie muzyczne”.
20.00 „Jak to ruszyć?”.
21.00 „Powtórka z historii” — Wła­

dysław Grabski.
21.30 Panorama dnia.'
21.45 Biografie: „Romain Gary” — 

film dokumentalny produkcji fran­
cuskiej.

22.35 Wieczorne, wiadomości.

WTOREK — 1988-01 -26
10.20 „Jak zdobywano Dziki Zachód” 

(4) — serial prod. USA.
16.20 Program dnia — Dt — wiado­

mości.
16.25 „Krąg” — magazyn harcerzy.
16.50 „Cojak” — teleturniej.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Lex” — magazyn społeczno- 

-prawny.
17.35 „Człowiek dla człowieka”.
17.45 „Gazeta rolnicza”.
18.10 Telewizyjny informator wy­

dawniczy.
18.30 „Klinika zdrowego człowieka”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Lex” — magazyn społeczno- 

-prawny.
19.30 Dziennik telewizyjny.

-20.00 „Jak zdobywano Dziki Zachód”
(4) — serial prod. USA.

21.35 Konferencja prasowa rzecznika 
rządu.

21.50 „Sprawa dla reportera .
22.40 Dt — komentarze.
23.00 Język angielski (15).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (15).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 ..Koniec imperium” (3) — se­

rial dokumentalny produkcji angiel­
skiej.

19.30 „Kolorowy zawrót głowy”;
20.00 „Klucz do nowej muzyki”.
21.10 „Polak dzieli” — reportaż.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Nowe kino greckie: ,4<amienne 

lata”.
24.00 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1988-01-27
10.20 „Czokan Walichanow” (4 — o- 

statni) — serial produkcji radzieckiej.
16.10 Program dnia — Dt — wiado­

mości.
16.15 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka.
1G.25 „Tik-tak”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Z Polski rodem”.
18.00 „Radar”.
18.20 „Dawniej niż wczoraj”.
18.50 Dobranoc
19.00 Program publicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Wkrótce będzie koniec śwla- 

ta” — film fabularny produkcji ju- 
gosłowiańsko-francuskicj.

21.15 Klub międzynarodowy.
21.45 „Zza wachlarza pani Wandy” 

— program rozrywkowy.
22.30 „Ociosywanie mgły” — spotka­

nie z Kazimierzem Koźniewskim.
22.40 Dt — komentarze.
23.00 Wyniki Totalizatora Sportowe­

go
23.05 Język rosvjski (15).

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (15).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 Studio sport.
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna”.
19.15 „Uwaga, dokument” — ..Arty­

sta”.
20.00 ..Indie wczoraj, dziś, jutro” — 

program dokumentalny.
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21 45 ..Pewnego, letniego dnia” — 

film TP.
2255 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
UNIEWAŻNIA się dwie zagumone pie­
czątki o treści:
1. Górniczo-Hutniczy Specjalistyczny 
Zespół Opieki Zdrowotnej Poradnia 
Pulmonologiczna Lubin, Skłodowskiej 
64.
2. Górniczo-Hutniczy Specjalistyczny
Zespół Opieki Zdrowotnej Poradnia Fi­
zjopatologii Oddychania. 96-k
SKRADZIONO pieczątki o treści: Gór­
niczo-Hutniczy Specjalistyczny ZOZ w 
Lubinie, Przychodnia Międzyzakładowa 
w Polkowicach, Rehabilitacja — 1 szt. 
Górniczo-Hutniczy Specjalistyczny Ze­
spół Opieki Zdrowotnej w Lubinie, 
Przychodnia Międzyzakładowa w Pol­
kowicach, Poradnia Neurologiczna — 
1 szt. 8011-g
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Starszy 
Inspektor ds. Mierniczych Józef Pilar­
czyk. 8012- g
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Starszy 
inspektor ds. Mierniczych Mirosław 
Ostrowicz. 8013-g
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Star­
szy Inspektor Budowlany. Z-ca Kie­
rownika O.B.R. Zbigniew Łuczyński.

8014-g 
ZGUBIONO legitymację służbową wy­
daną przez WUP w Legnicy nr 05792 
dnia 1931.04.16 na adres Bronisława Ba- 
sikowska, Głogów, ul. Lompy IŁ 10-p 
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— spotkanie, ź przedstawicielami 
Ośrodka Kultury i Informacji NRD nt. 
„Karnawał” 25 bm. g. 18:

_  „Kolędy 1 pastorałki” — koncert u- 
rńuzykalniający dla'dzieci 26 bm. g. .10;

— „Wyprawa w Himalaje” — spot­
kanie z uczestnikami wyprawy, prowa­
dzi Jerzy Binkiewicz — 29 bm. g. 19.

„U WALERKA”
— klub ogłasza konkurs fotograficz­

ny dla dzieci pn. „Moje spojrzenie na 
zimę*’. Termin składania prac do 27 11 
br?, \ ■ ' • '' ■• •• ■••• ' ■'

— -inóworoczny -tWniej- szachowy —
27 bm. g. 16. . 'I'.'
( . MDK '

— spotkanie, z ■ okazji Dnia Bąbci i 
Dziadka Oraz uroczyste otwarcie • po­
konkursowej , wystawy -„Portręt Babu­
ni”' — 21 1>in. gż 16, wystawa trwać 
będzie do 8 lutego;

-' półfinał turnieju „Młodzi przyja­
ciele .przyrody23 bm. g. 16;

-wystawa prac pldśtycznycłi „War­
szawa śtoldćą Polski” ód 14 do 30 bnL;

„NASZA CHATA” r
—' występ', teatrzyku „ARA” — ..Z 

■'życzenfaml dla Babci \ Dziadka” oąaz 
to.Wąrzyskje -spotkanie seniorów, 2-1 bm. 
g, ■
.. — m i ędzyk łubowy turniej tańca, di- 
wco dla młodzieży, 22 bm. g. 17;..

— między klubowe rozgrywki „Wie- 
daa, ruch, zabawą” —’ 23 bm. g. K‘.
_ Spotkanie z artystą plastykiem pt. 

„Wszystko o sztuce’!, 26 bm. g. 17, a o 
g«dz. 18 spotkanie z poezją, prezenta­
cje młodzieżowej grupy poetyckiej klu­
bu; , _ .

— impreza oświa-towa „W kręgu hi­

storii” — 28 bm. g. S oraz o g. 13 
projekcja bajek dla dzieci, o g. 16 klu­
bowy turniej tenisa stołowego.

„LABIRYNT”
— program artystyczny teatrzyku 

„Pędzelek” z okazji Święta Babci. 23 
bm. g. 11;

— konkurś o tematyce sportowej 
„Cd to jest olimpiada?” 26 bm. g. 16:

. ” _ spotkanie z manicurzystką „Ośrod­
ka Praktyczna Pani” . nt. „Paznokcie 
wizytówką kobiety”, 28 bm. g. 17.

DKZM
— Oddział Wojewódzki Stowarzysze­

nia „Zdrowy Człowiek” informuje, że 
dyżury członków zarządu odbywają się 
w każdy czwartek w DKZM, pok. nr 9. 
tek 44-18-97 w godz. 16—18. Zarząd za­
prasza jednocześnie wszystkich sympa­
tyków na walne zebranie zarządu od­
działu- w dniu 28 bm. o godz. 16.

GŁOGOW .v
MOK

— rejonowe ęRmjnacje konkursu re­
cytatorskiego szkół podstawowych. 23 
bm.; • i .. .

— rejonowe eliminacje konkursu pio­
senki radzieckiej i konkursu piosenki i 
tańcn- pt. „Barwy przyjaźni", 22 bm. 
g. 16; \

— spektakl teatralny dla dzaecd pt. 
„Ułju Kroi”. 26 bni. g. ■ 11 i 12.30;.

— spotkanie z balllidą „Na zacho­
dzie bez; zmiab", 27 bńi?.

— przyjmuje zapisy młodzieży po­
wyżej 15 'lat do Zespołu Pieśni i Tań­
ca! ..Głogów”. Tcl. 33-40-15 lub 33-38*86 w 
gcnizinach 8—20. ■. • .

LEGNICA 
. WDK

w Galer*! Satyiykonu można obej­
rzeć wystawę „Pomysły na wiatr” Ja­
cka Urbłiruskiego od 15 bm.

Lęk
— przyjmuje jeszcze zgłoszenia rnło- 

duleży i dorosłych na XXXIII Ogół* 
juipokski Konkurs Recytatorski, elimi­
nacji' odbędą się 21 lutego w Akade­
mii R ycerdkicj. Zach ęcmn y.



.WYCZYN”

GŁÓWKA!

Nr 3 (200)

Litery odgadniętych wyrazów (cześć- 
liter zaszyfrowano oodwójnle) upo­
rządkowane od 1 do 41 utworzą roz­
wiązanie: orzysłowie ludowe.

A) brzeszczot szabli. B) najmniejsza 
jednostka artylerii. C) taniec marynar­
ski D) upiorzyca. E) nadmierne zuży­
cie paliwa przez samochód F) beczuł­
ka rta wino.

ZBIGNIEW KUŹNIAR
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KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1) szkodliwy gryzoń. 3) 
oset 7) placówka handlowa. 12) skła­
da sie z jądra i cytoplazray 13) po­
dróżnik rosyjski i badacz Azji 1839—88 
24) muzyk grający w zespole. 17) nit­
ka do haftu. 19) autor powieści Wy­
rąbany chodnik” 20) bliźniak Polluk- 
sa 2n zasuwa u drzwi 23) spec w 
branży skórzanej 24) gryzoń zaliczany 
do norników 26) ślimak płucodyszny. 
28) gruczoł dokrewny. 30) równość wo­
bec prawa 33) urządzenie do składania 
ikry, 34) np. pies. 35) osadzone w 
szczece 36) topiona na pożegnanie zi­
my 37) plecio.nka. rogoża.

Pionowo: 1) nie z każde i będzie 

chleb. 2) zajęcia dydaktyczne dla stu­
dentów 4) cześć, poważanie. 5) broń 
biała 6) magazyn na zboże. 8) jeden 
eisawy drugi jadalny. 9) stos papierów, 
10) brak zdolności przewidywania lub 
wada wzroku. 11) zabrudzenie, zaśmie­
cenie 15) miażdżyca 16) nóż ogrodni­
czy do oczkowania 18) wygasły wul­
kan na Kaukazie 19) chwila, oka 
mgnienie 22) umiejętność projekto­
wania i wznoszenia budowli 24) coś 
na deser. 25) załoga twierdzy. 27) atry­
but- Neptuna 29) wcina sic w lad. 31) 
eksponat na wystawę 32) kończyna.

WIKTOR CZF.SZEJKO

G£°C&
PUSTYNIA 

ZAGRAŻA CHINOM 
l

Po-nad 70' tys. ’m kw. ziem u- 
•prawnych w Ghtnach, tj. powierz­
chnia równa obszarowi Belgii i 
Holandii razem wziętych, prze­
kształci się- w ■ jałową pustynię do 
roku -2000 jeśli nie zostaną po­
wzięte działania powstrzy­
mujące proces „pustynnie­
nia”. Jak podała niedawno prasa 
pekińska, pustynie zajmują już w 
Chinach obszar 1,3 min km kw., 
tj. ok. 13 proc, całego terytorium 
kraju. Zdaniem specjalistów, winę 
za „pustynnienie” kraju ponosi w 
znacznym stopni u. człowiek.

„NATURALNE KOSIARKI”

W Bonn zarejestrowano ostatnio 
niezwykłą placówkę usługową o 
nazwie „Towarzystwo wynajmu o- 
wiec”. Zwierzęta, pracujące w 
charakterze żywych kosiarek do 
trawy, wypożyczane są przez ad­
ministracje lotnisk, parków, skwe­
rów, właścicieli dużych ogrodów 
i-tp. „Strzyżenie” trawy na tych 
terenach przez owce jest tańsze 
niż przy zastosowaniu typowych 
urządzeń, zwłaszcza tam. gdzie 
ziemia jest nierówna. Wspaniały 
pomysł!

PTAKI
PRZYCZYNĄ STRESÓW

54 razy w ciągu kilkunastu dni 
fałszywy alarm podrywał do akcji 
strażaków z miejscowości vGaevle- 
-Sandvikeh w Szwecji. Dopiero do­
kładne zbadanie przewodów elek­
trycznych łączących remizę z naj­
bardziej narażonymi na ogień o- 
biektami wyjaśniło zagadkę. Para 
ptaków wykorzystała małą dziur­
kę W skrzynce z bezpiecznikami 
na maszcie przekaźnikowy^ ‘i u- 
wila sobie tam gniazdko składając 
cztery jajka. Poruszające się ,.po 
domu” ptaki alarmowały straża­
ków.

Alan John Hackett, 29-letni No. 
wozelandczyk, jest amatorem sil, 
nych wrażeń. Postanowił... rzucić 
się głową w dół z Wieży Eiffla. 
Przedtem jednak zamocował sobie 
u stóp elastyczną linę, aby wyczyn 
ten nie był ostatnim, w jego ży­
ciu. Ale i tak brakowało do tego 
niewiele — gumowy bezpiecznik 
zatrzymał Hacketta dopiero 2,5 
metra nad ziemią. Tam oczekiwali 
śmiałka koledzy z butelkami szam­
pana oraz... policja w celu wymie­
rzenia mandatu i spisania perso­
naliów.

URATOWAŁ 
LADY MAKBET

Chrapiący w najlepsze widz u- 
ratował od śmierci lady Makbet w 
słynnym dramacie Szekspira. Wi­
downia teatralna słysząc głośne 
chrapanie wybuchła niepohamo­
wanymi śmiechem, co tak wytrą­
ciło z równowagi odtwórcę roli 
Makbeta, że zanim odegrano kul­
minacyjny moment śmierci jego 
żony... opuścił scenę. Dla ratowa­
nia sytuacji opuszczono natych­
miast kurtynę, i tak po raz pierw­
szy w dziejach lady Makbet pozo­
stała przy życiu.

DLA AMATORÓW CZOSNKU

Japończyk Kotaro Sokan ogłosił 
w prasie^ że wkrótce poda do pu­
blicznej wiadomości sposób uwol­
nienia czosnku z jego nieprzyjem­
nego zapachu. Zapewnia jednocze­
śnie, że wynaleziona przez niego 
metoda nie zmniejsza zdrowotnych 
właściwości . czosnku.

WET ZA WET...

W komisariacie policji w Li- 
v.ingston'(Zambia) zjawił się mie­
szkaniec tego miasta zawiadamia­
jąc o kradzieży roweru. Dyżurny 
policjant oświadczył, że ma zbyt 
wiele ważnych' spraw, aby zajmo­
wać się również takim drobiaz­
giem. Gdy po . pewnym czasie po­
licjant wyszedł na ulicę stwier­
dził, żc zniknął jego własny rower. 
Odjechał na nim człowiek zgła­
szający kradzież.

silę.

Jeśli nawet dojdzie» 
’) ważne, bez

<£> BARAN (21 HI — 18 IV). Per­
spektywy są dobre. Możesz liczyć 
na powodzenie planów jakie masz 
na te dni. Warto więc je właści­
wie wykorzystać. Szczególnie, że są 
szanse błysnąć talentami towarzy­
skimi.

® BYK (19 IV—20 V). Twoje za­
mierzenia na najbliższe dni mogą 
ulec pewnym zmianom. Nie będą 
to wielkie komplikacje, więc nie 
warte ich gmatwać dodatkowo- 
Staraj się dostosować, rób dobrą 
minę a uratujesz nastrój swój i 
otoczenia!

® BLIŹNIĘTA'(21 V — 22 VI). 
Wszystko będzie pilne i ze wszyst­
kim zechccsz zdążyć na czas. Uda 
się! Bo to dobry dla ciebie ty­
dzień. I to zarówno w sprawach 
zawodowych jak i bliskich sercu.

® RAK (23 VI — 22 VII). Dobre 
dni. Większość spraw ułoży się po 
twojej myśli. ... - • _
do spięć, będę mało ważne,” beż 
znaczenia i szybko miną. Nie trze­
ba tylko forsować własnych kon­
cepcji na silę.

© LEW (23 VII — 22 VIII). Kil­
ka spotkań o różnym charakte­
rze. Będą dotyczyć spraw zawo­
dowych, ale nie zabraknie kon­
taktów z przyjaciółmi. Będzie rów- 

d-° Poznan>» kogoś bciazo interesującego
® PANNA (23 VIII _ 22 IX) 

Ktoś czeka na dowód twojej pa­
mięci. Jesłi ci to nawet będzie nie 

■rin ■’ 0(jezwij się. Spotkanie 
n> k oreęo dojdzie w tych dniach 

da ci wiele do myślenia. Dobre 
perspektywy w finansach.

© WAGA (23 IX — 22 X). Uda­
ne dni. Nie będziesz wprawdzie 
mieć możliwości wyboru co zro­
bić z wolnym czasem, wszystko 
będzie już zadecydowane, ale mile 
towarzystwo usatysfakcjonuje cię 
w zupełności- W sprawach zawo­
dowych — jakieś zmiany.

0 SKORPION (23 X — 22 XI). 
Nie bierz na siebie za wiele zo­
bowiązań. Będą sprawy które do­
skonale obejdą się bez ciebie. Bli­
skim też przyda się twój czas, 
ostatnio zaniedbujesz się! Spotka­
nie. w którym weźmiesz udział 
okaże się bardzo udane.

S STRZELEC (23X1 — 21X11)- 
Niejedna miła chwila cię czeka, 
a:e nie wszystko warte będzie 
równie dużej uwagi. Powodzenie 
będzie zależało od twego wyczuci3 
i właściwego wyboru... ktoś bliski 
będzie służyć dobrą rada-

® KOZIOROŻEC (22XH — 201)- 
Zbyt wiele propozycji naraz! N’e 
będziesz mógł zdecydować się nil 
wybór. Trzeba będzie jednak zdC' 
cydować się — wszystkiego rów­
nocześnie nic da się zrealizować 
A więc konieczny będzie wybór- 
Nie działaj zbyt pochopnie.

0 WODNIK (21 1 — 18 11). IW. 
pozycja towarzyska, dość nicocze- 
kiwaria bardzo cię ucieszy. poczU' 
jesz się zauważony i doceniony- 
W tych też. dniach okazja do 
warćia bardzo interesującej 2Jia' 
jo mości.

© RYBY (19 11 — 20 III). Nie­
spodziewanie może wyniknąć pj*' 
na sprawa wymagająca natyd1' 
miastowego rozwiązania i podjQcu' 
decyzji- Nic działaj bez przcirń' 
ślenta wszystkiego dokładny 
Skutki mogą być długotrwale- 
Ktoś bliski zechce ci pomóc. za 
wierz mu.


